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KAROL JACKOWSKI 
- Żyjemy w kraju nietoleran· 

cji - klaruje Dromader, -
Każdego, kto odbiega od nor· 
my, uważa się za narkomana 
albo degenerata. 

W ustach brodatego długowło­
sego osiłka, z jawną pogardą dla 
konwenansu, odzianego w kilka roz­
cią.gnięty<:h swetrów, wysłużonych 
bezrękawników i dziurawych kur­
tek, upstrzonych pacyfistycznymi 
plakietkami i symbolami, taka teza 
brzmi cokolwiek fałszywie. Tym 
bardziej że i scenerię, w której to­
czy się nasza rozmowa, trudno b7 
nazwać grobem tolerancji. 

Dromader wrzeszczy mi swoje 
wyznania do ucha, bo tuż obok 
nas gruba dziewczyna, obwieszona 
smurami koralików i dziesiątkami 
bransoletek, wyrywa z odrapanej 
gitary zgrzytliwe akordy i donoś­
nym głosem, cokolwiek poniewcza­
sie, ubolewa, że „ w Wietnamie 
matka płacze, bomby lecą na jej 
dom". Od biedy można by ją prze­
krzyczeć, albo zmienić miejsce, ale 
przed bębnami nie ma ucieczki. 
Chłopaki ze Stargardu przy\vieźli 
kilka prawdziwych, afrykańskich. 
Ciężkie są jak nieszczęście, ale głos 
mają tak donośny, że śmiało mog­
łyby ogłaszać koniec świata. Kto 
chce, wali w nie do upojenia. Bum­
-bw'll-bum. Ręce chodzą same, bio­
dra się kołyszą, kblana uginają. 
Dun1-dum-dum. Oczy przymknięte, 
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\V NASTĘPNYM NUME_RZE: Paweł Kukiz, czyli „Chłopak z okładki" 
A „Obsesja" - zatarg o drogę z zaszłością A „Tor przeszkód" (1), 
czyli fragmenty pamiętnika St.anisława Kossakowskiego A „Apel" 
A Kim Wilde. 

PSYCHOZA AIDS dotarła do 
Łomży. W zakładzie fryzjerskim 
przy ul. Giełczyńskiej (naprzeciwko 
·apteki) w trakcie strzyżenia klient­
~{a dostała rozwolnienia. Właściciel­

ka salonu nie wpuściła· jej jednak 
do zakładowej toalety. tłumacząc, 
że boi się AIDS. Pechowa klientka 
z mokrą. głową popędziła do jedy­
nego w mieście szaletu publicznego 
(obok dworca PKS). A gdyby strzy­
gła się na Łomżycy? 

POPRAWIŁ SIĘ stan sanitarno­
-porządkowy zakładów mleczarskich 
- stwierdzili członkowie Egzekuty-
wy KW PZPR podczas wyjazdowe­
go posiedzenia w Wysokiem Mazo­
wieckiem. Duże zilaczenje miało 
podpisanie porozumienia • firmą · 
„Mera-Pnefal„, zajmującą się kon­
serwacją i remontami urządzeń ter­
moregulacyjnych, stosowanych w 
chłodniach i podczas procesów pas­
teryzacji. O problemach mleczar­
stwa wkrótce napiszemy szerzej. 
ZESPOŁY PRACOWNIK O W 

· ·WUT-u pod kierunkiem Józefa Ja­
rominiaka (z Łomży) l Marka Ku-

zdanie 
tygodnia 

- Polska jak kaidy inny kraj 
świata, nie jest rajem na ziemi. 

.Wojciech Jaruzelski 

lęgowskiego (z Grajewa) oraz służ­
by techniczne Okręgowego Urzędu 
Telekomunikacji Międzymiastowej 
z Olsztyna kończą pracę przy au­
tomatyzacji połączenia telefonicz­
nego Łomży i Grajewa. Automat 
(nr 84) z Łomży do Grajewa „dzia­
ła" już od 1 czerwca. Trwa również 
przebudowa urządzeń l wymiana 
sprzętu, które umożliwią pełny 
ruch automatyczny z Kolna i Zam­
browa (za pośrednictwem centrali 
w Łomży miasta te - będą się mog­
ły łączyć z całą Polską). 

SPEKULACJA I NIEPRAWI­
DŁOWOSCI w dystrybucji - to 
konsekwencje braku węgla na ryn­
ku. Kontrole, przeprowadzone w 5 
miastach i gminach (Zambrów, 
Łomża, Piątnica, Czyżew i Radzi­
łów) przez IRCh i Izbę Skarbową, 
ujawniły sprzedanie 444 ton węgla 
niezgodflie z przepisami oraz bała­
gan w kartach opałowych (12 proc. 
kart prowadzonych Jest nieprawi­
dłowo). Wojewódzka Komisja Kon­
trolno-Rewizyjna PZPR powołała 
specjalny zespół, który przeprowa­
dził rozmowy ostrzegawcze z na­
czelnikami kontrolowanych miast i 
gmin oraz prezesami GS-ów, zobo­
wiązując ich do usunięcia zanied­
bań. 

DWIE KONCEPCJE architekto­
niczne Wielofunkcyjnego Ośrodka 
Kultury w Łomży przedstawili 
projektanci z warszawskiego „Mia­
stoprojektu" członkom Społeczne­
go Komitetu Budowy: największe 
uznanie zdobył wariant B, -który 
przewiduje umieszczenie Ośrodka 
w trzech funkcjonalnie niezależ­
nych budynkach. rozmieszczonych 
"'7okół · Placs NiepodległośeL 
Część pierwsza mieścić będzie teatr 
• zapleczem technicznym: druga -
pracownię komputerową, salę wi­
deo, dyskotekę I salę łaneczno-bale­
&ową; trll:ecia - księgarnię. ·mały 
zakład poligraficzn~, pracownie hob­
bystyczne I szkoleniowe. Główną 
zaletą wybranego rozwiązania jest 
możliwość budowy w trzech eta­
pach, przy czym każda część może 

W wielu krajach - również 
w Polsce - rolnictwo sta­
nowi dla mieszkańców wsi 

sposób życia, a nie zawód. . który 
można zmienić. Całe tycie upływa 
im na pracy na roli, często w jed­
nym gospodarstwie. W naszych wa­
runkach wymaga to szczególnej de­
termin acji, a w przypadku młodych 
ludzi - wręcz bohaterstwa. Bo jak 
by na sprawę nie spojrzeć, warun­
ki życia na polskiej wsi nie wy­
glądają zachęcająco; więcej - są 
wręcz fatalne. Od dawna wiadomo, 
że znikome zainteres-0wanie mło­
dzieży pracą w rolnictwie ma swo­
je źródło nie w niższych docho­
dach - bo możliwości są tu prawie 
nieograniczone - lecz w katorżni­
czych warunkach egzystencji.. Cho­
dzi nie o · brak kin, teatrów ezy 
stadionów, ale o niedostatek skle­
pów, zakładów usługowych, punktów 
skupu, dróg, czyli tego wszystkie­
go, bez czego nie można sobie wy­
obrazić produkowania w ogóle, ohy­
ba że kosztera nieustannej harówki 

· i nerwowej szarpaniny. 
Gdyby wszystkie polskie w.iejskie 

nieszczęścia pomnoży~ przez · dzie­
sięć, ujrzelibyśmy obraz wsi łom­
żyńskiej. To nie przesada: napraw-

pracować niezależnie od pozosta­
łych. Dodatkowymi atutami są 
również: oryginalne rozwiązania 
architektoniczne i zapotrzebowanie 
na tradycyjne, bardziej dostępne 

materiały budowlane. Wartość ca­
łej inwestycji szacowana jest (w 
cenach z 1984 roku) na ok. 2 mi­
liardy zł. Srodki finansowe pocho­
dzie będą z funduszy miejskich i 
gminnych, nadwyżek budżetowych 

rad narodowych, wpłat zakładów 
pracy, dopłat dó biletów na impre­
zy ku-lturalne, wpływów z loterii 
,,Kontaktowa", działalności wydaw­
niczej Towarzystwa Przyjaciół Zie­
mi Łomżyńskiej oraz kwot wpłaco­
nych przez łomżyniaków w kraju 
i za granicą. Apel Komitetu wraz 
z numerami kont wkrótce opubli­
kujemy. 

„DNI OTWARTYCH DRZWI" 
Wojewódzkiego Ośrodka Postf;pu 
Rolniczego trwają od 15 do 30 
czerwca. Gminne i rejonowe zespo­
ły doradztwa rolniczego organizują 
spotkania w gospodarstwach wdro­
żeniowych i współpracujących, 

podczas których wszyscy zaintere­
sowani mogą zapoznać się z cie­
kawszymi pracami, prowadzonymi · 
przez WOPR. 

CWIERC MILIONA wag domo­
wych z krajowym znakiem jakoś­

ci „1" produkuje rocznie grajew­
ski zakład Lubelskich Fabryk Wag, 
jeden ze starszych w tym mieście; 
w przyszłym roku obchodzić będzie 
jubileusz 20-lecia. 

ZA TYDZIEŃ WAKACJE. Ponad 
20 tysięcy uczniów skorzysta z zor­
ganizowanego wypoczynku, z tego 
5800 poza . domem; z województwa 
wyjadą 2682 osoby, a 1113 - za 
granicę. Głównymi organizatorami 
są jak zwykle: ZHP, OHP, ZMW, 
Szkolny Związek Sportowy, Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci. Najcie­
kawsze propozycje: kolonie dla dzie­
ci wybitnie zdolnych w Okortowie 
kolo Orzysza i obóz gwaroznawczy 
w Krzyżewie (gm. Sokoły) z udzia­
łem pracowników naukowych Uni­
wersytetu Warszawskiego. Wśród 
propozycji zagranicznych: najwię­

cej miejsc zapewnia NRD (ponad 
1000), następnie Litwa, -Czechosło­
wacja (po 100) i Bułgaria (40). W 
rewanżu Ziemię Łomżyńską odwie­
dzi 809 dzieci i młodzieży z Nie­
mieckiej Repąbliki Demokratycz­
nej. 

„KURPIE" - chłodnicowiec o 
wyporności 5500 ton zwodowany zo­
stał w Stoczni Im. Lenina w Gdań­
sku. Matką chrzestną Jest Elżbieta 
Dubczyk, pracownica Centrali NBP 
w Warszawie (szkoda, ie nie Kur­
pianka). W imieniu mieszkańców 
województwa kontakt ze statkiem i 
załogą ałrzymyWaĆ będzie Towa­
rzystwo Ziemi Łomżyńskiej. 

Załogom ,,Kurpi'', „Łom­

ży", „Zambrowa" - z o-

kaz;i Dni Morza - życzy­

my pomyślnych wiat1·ów. 

40 DOLAROW i 10 TYSIĘCY zł 
obiecali Mirosławowi Orłowskiemu 
~a zabójstwo Jana Brzóski - An­
toni Brzóska i Jarosław Szterter­
wach. Propozycja została przy Jęta. 
20 lipca ub. roku w pobliżu · wsi 
Chełchy (gm. Grabowo) dokonała 
się ponura zbrodnia. Jej finał - o­
becnie w Sądzie Wojewódzkim w 
Łomży. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Wysokiem Mazowieckiem areszto­
wał Piotra Ł., który w stanie nie­
trzeźwym włamał . się do domku 
campingowego i ukradł dwie pary 
spodni. Sprawca był już karany za 
rozbój; grozi mu kara pozbawienia 
wolności do 10 lat oraz konfiskata 
mienia. 

DZIECI RECYTUJĄ poezję pa­
triotyczną. W konkursie „Pod jas­
nym niebem ojczyzny mojej". or­
ganizowanym przez spółd-zielczość 
mieszkaniową., laury zdobyli: Mo­
nika Putek i Beata Mamok z Kolna 
oraz Anna Jednacz z Łomży (w ka­
tegorii dzieci młodszych); Krzysztof 
Arnista i Adam Borkowski z Tea„ 
trzyku Żywego Słowa „Logos" w 
Łomży oraz Joanna Kondracka z O­
siedlowego Klubu Mieszkańców 
Spółdzielni „Perspektywa" (w kate­
gorii dzieci starszych). Puchar pre­
zesa WZSM przypadł Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Kolnie (za pieczę 
nad kulturą osiedlową). 

KONKURS JEDNEGO WIER~A 
ogłaszają organizatorzy Warszaw­
skiej Jesieni Poezji '87. Nie publi­
kowany dotychczas wiersz w 5 eg­
zemplarzach maszynopisu. opatrzo­
ny godłem wraz z zapieczętowaną. 

kopert~ z adresem autora, należy 
przesłać do 31 sierpnia pod adre­
sem: Biuro Organizacyjne Warszaw­
skiej Jesieni Poezji, Rynek Starego 
Miasta 2, 00-272 Warszawa. Wyniki 
o~loszone zostaną 24 września. 

,myśf 

z ateste,m 
„ W państwie rządzonym do­

brze - wstyd być biednym: w 
państwie rządzonym źle - jest 
hańbq być bogatym". 

Konfucjusz 

zaprosili nas 
Dian Wystaw Artystycznych . w 

Łomb - na wystawę malars~wa 
Modhlra Ablneda; Zakłady Płyt 
W16roW)'ch w Grajewie - na uro­
czystoki s okazji 10-lecia; Zarząd 
Oddslala ł..emi)'ńskiego TNOiK -
na konferencję gprawozdawczo-pro­
gramową; Szkoła Podstawowa nr 1 
w Łomły - na uroczyste zakończe­
nie roku szkolnego w klasach ós­
mych. 

na gorąco 
dę nie tak wiele jest jeszcze w kra- spraw o znaczeniu podstawowym 
ju terenów, gdzie chylą się ku zie- od tych trochę mniej naglących. 
mi słomiane strzechy, gdzie ledwie Na pierwszym miejscu stoi i stać 

17 proc. mieszkań wyposażonych będzie jeszcze długo sprawa zaopat-
jest w bieżącą wodę, gdzie prawie rzenia w wodę. Trudno sobie wy-
połowa wsi nie ma choćby na1- obruić, aiby u progu XXI wieku 
marniejszego punktu sprzedaży de- rozwożono \Wdę beczkowozami. 0-
talicznej. O takich luksusach, jak czywiście, nawet przy najlepszych 
telefony lub usługi bytowe - le- chęciach nie· jesteśmy w stanie po-
piej nie wspominać. radzić sobie z tym sami. Jak zwyk-

DO LA ROLNIKOW · 
Sytuacja śtała się &-amatyczna: 

coraz trudniej jest produkować, po­
nieważ coraz więcej czasu i ener­
gii pochlania zwykłe utrzymanie 
gospodarstwa domowe-go. Ostatnio 
podjęto bardziej zorganizowane pl'6-
by ulżenia doli rolnika - na razie 
w f<>tmie programów poprawy wa-
runków Życia na w.si. Powstało ich 
32 .w gminach i jeden ogólnowoje­
wód:zki. Ten ostatni grzeszy „ wszy­
stkoi:Zmem ", jakby nie odróżniając 

le potrzebne są pewne rozwiązania 
centralne (tak, jak w przypadku 
meliocacjii), może zamówienia rzą­
dowe łub nawet zaliczenie kosztów 
budowy uj~ ł wodociągów do cen 
skupu płodów rolnych. 
Następna w kolejności jest kwes­

tia dostępu do sklepów, zakładów 
usługowych i pU!l'lktów skupu. Do­
tychczas na 1300· wsi punkty sprze­
daży pracują w 97.2 (łącznie z kios­
kami ,,r..uchu" i klubami), surowce 
wtórne moma sprzedać w 49 miejs-

• 

PYTAlflE DRAŻLIWE 
- Minis~er rolnictwa zagwarantował 

rolnikom, ie do końca czerwca będą 

mogli ~ykupić zaległe przydziały węg. 

la za sprzędaż1płodów. Niestety, w na. 
szym województwie obowiązuje ustale. 
nie Wydziału Handlu Urzędu Wojewódz. 
kiego J Zarządu WZGS, według k tórego 
rolnicy mogą &wpić tylko Sł proc. za. 
ległego węgla, a za pozostałe muszą po. 
bra<: ekwiwalent pieniętny. Dlaczego? 

HALINA DĄBKOWSKA, zastępca 
dyrektora Zakładu Zaopatrzenia 
Rolnictwa WZGS: - skarżąc się 
rolnicy mają rację: zobowiązaft 
trzeba dotrzymywać. My jednak od­
powiedzialni jesteśmy za zaopatrze­
nie wszystkich mieszkańców woje­
wództwa, którzy mogą stanąć przed 
perspektywą następnej ciężkiej zi­
my. Gdy na początku tego roku 
tworzyliśmy bilans opałowy, nie­
zbędne potrzeby województwa wy­
nosiły 399 tysięcy ton plus zaleg­
łości rolnicze - 63 tysiące ton. 
Tymczasem, zgodnie ze wskamika­
mi centralnego planu rocznego -
dostaniemy ok. 266 tysięcy ton. Te 
liczby mówią wszystko. Decydując 
się na ograniczenie sprzedaży re>l­
nikom, naszym zdaniem wybraliśmy 
mniejsze zło. W przeciwnym wy­
padku zaległQści pochłonęłyby pra­
wie całą dostawę pierwszego kwar­
tału (71 tysięcy ton). A gdzie inni 
odbiorcy?! 

Istota naszego rozwiązania polega 
na tym, ieby każdy dostał choć 
trochę i nie został przez zimę bez 
węgla. Do sierpnia planujemy zli­
kwidować zaległości wobec rolników 
(połowa w węglu, połowa w zło­
tówkach), a pozostałym odbiorcom 
zapewnić 40 proc. ro.cznego przy­
działu. Tego, co będzie potem, nde 
możemy przewidzieć. 

Z PRZYJAZNYCH SZPALT 
O kondycji władzy terenowej z 

prof. Karolem Sobczakiem z Uni­
wersytetu Warszawskiego rozmawia 
w „Życiu Gospodar czym" (nr 21) 
Anna Wieczorkowska: 
„- PTocea delwmpozycji wladzy tere­

nowej ,-ozpoczqł stę przed ponad dwu­
dziestu laty, wówczas, gdy spod wladz­
twa ogólnego zaczęto wylqczać pewne a­
gendy. Na początek wyłączono staty­
stykę, tworzqc sytuację, w której wła­

dza terenowa po tnformacje musi sięgać 
do centrum. Dalej wyłączono szkolnic­
two, :finanse t inne. Dalsze osłabienie 

możliwości działania · organów tereno­
wych spowodowala miniaturyzacja wo­
jewództw f···I· 

- WJ"óćmy do statusu wojewody t je­
go pozycji jako przedstawicieta rządu 
w terenie. 

- Ustqwa określa wojewodę jako 
przedstawtctela r zqdu t dalej stanowi, 
ie UJ"eguluje to odrębna ustawa, któ­
,-ej do tej pory nte m a. Tal<: więc po­
zycja wojewody j est do tej pory nie 
UJ"egutowana, wobec czego tak napraw­
dę Rłe sq określone uprawnienia woje­
wody ł jego zakres odpowiedzialności. 
Cłqgle ft<I p,-zyklad nie wiadomo, czy 
ja.ko pnedstawtctel r zqdu może dzialać 
~ własnej tntcjatywy, czy tylko tz.a 
wy,-aźne zlecenie Rady Ministrów. A 
p,-zy okaz;& uwaga natury ogótnej: nie 
może byt Cak, że zapowiedziane przez 
ustawodawcę ,-egulacje prawne nie sq 
tovdawane, zwłaszcza wówczas, gdy 
stwenajq foJ"malne przesz1wdy w spraw­•Y• wykonywantu zadań. 

- Co ;eat przyczyną bezsHnośct wo­
Jeioody1 

- Z molch badań wynika, że niedo­
wład admtntst,-acjł terenowej ma 1.0 
dfdej mtene źTódło w partykutaryzmach 
re1ortowych. Wydawane polecenia sluź­
bowe ł Wytyczne nie docierają do wo­
jewodów, lecz do poszczegótnych wy­
dzłaló1.0 nsortowych. Nte wynika to z 
pnepłs61.0, ale z sUy ctqźenia. o tym, 
co ałę dzteje w terenie, bardzo często 
decvdujq nte wladze lo.Tcalne, ale kie­
rownictwa ,-esoJ"tów." 

ca~h, żywiec w 56, a .zboże w 51, 
2iiemniaki w 47. Węgiel w,qrdaje się 
rolnikom w 52 punktach, a nawo­
zy w 57. 

Rzecz jasna, gmina gminie nie­
równa i każda ma swoje problemy. 
Na przykład Rutki w zasadzie nie 
narzekają na zaopatrzenie d1Jięki 
prężnemu GS-owi {własna piekar­
nia, masarnia, rozlewnia), lecz dob­
rych diróg praktycznie nie mają 
wcale. Sąsiednia gmina Zambrów 
drogi ma lepsze, za to 72 wsie u­
stawiają ~ po węgiel w jednej ko­
leje~ ziemniaki przywożą do jed­
nego składu, w jednym punkcie od­
bierają nawozv. 

Na pomoc ~ekają szkoły i przed­
szkola, biblioteki i ośrodki kultury, 
o§rodki zdTowia (brak lekarzy!). 
Pilnej naprawy i unowocześnienia 
wymaga sieć energetyczna w 426 
wsiach; nde Il}ówiąc już o tym, że 
Mczba telefonów jest kompromitują­
co niska. 

Te i jeszcze wiele innych kwestii 
rozpatrzą radni na sesji WQjewódz­
kiej Rady Narod<>wej w Łomży -
28 czerwca. Rolników jest wśród 
nich tak wielu, te z pewnością nie 
obędzie się bez burzliwej dyskus ji. 
Oby były rezultaty. (jon) 

-

I 



. LEKARZ I PACJENCI 

' DO SPOLDZ1ELłłl 
CZY 

PRYWAT11IE? 
Kiedy wreszcie w Łomży powsta­

nie spółdzielnia lekarska? 
· - Moim zdaniem, spółdzielczość 

pracy sa~a sobie nie poradzi -
t w ierdzi Henryk Kirejczyk, dyrek­
tor Wojewódzkiego Szpjtala Zespo­
lónego. \Vytwórczo-U slugowa 
Spółdzielnia ~racy nie ma, po 
pierwsze, odpowiedniego lokalu, a 
po drugie: pieniędzy na wyposaże­
nie przychodni. No i żadnego do­
świadczenia. Społeczna służba zdro­
wia musi pomóc. Je tem za tym, 
tylko jak tO' zrobić? 

Sprawa jest bardzo trudna, gdyż 
nie ma gdzie nowej placówki ulo­
kować. w grę wchodzi przychodnia 
przy ,Szosie Zambrow ldej. Niby 
budynek wielki, a udałoby się naj­
wyżej wykróić jeden gabinet dla 
internisty i może jeclen dla stoma­
tologa. Mówiąc ściślej: udostępnić 
po godzinach pracy przychodni. Dla 
n~wej spółdzielni nie będzie to do­
bre rozwiązanie. Dyrektor l\.irej­
czyk obiecuje, że dalej będzie szu­
kał. 

Konstanty Znosko, dyrektor Wy­
dzialu Zdrowia, ma w iele zas trze­
żeń i wątpliwości. Spółdzielnia mu­
si być wyraźnie oddzielona od spo­
łecznej służby zdrowia, tymczasem 
zanosi się na to, że będzie korzy­
stać z jej budynków i sprzętu, a 
także - czego. niestety, q.niknąć 
się nie da, zwłaszcza w przypadku 
stomatologii - z materiałów medy­
cznych. Przepisy na to nic pozwa­
lają. 

Inna wątpliwość dyrektora Znoski 
dotyczy samej zasadności . istnienia 
spółdzielni lekarskiej w Lomży. 
Wiadomo, że lekarzy jest mało, choć 
wysiłki organizacyjne (mi.n. wydłu-

1 
żenie ~zasu pracy przychodni, 
otwarcie całodobowych ambulato­
r~ów) mają na celu ulatwicnie pa­
cjentom dostępu do lekarza, a więc 
czy jest sens po,Yoływania jeszcze 
jednej placówki, zwłaszcza że pra­
cować w niej będą wylącznic leka­
rze łomżyńscy? (0 ściągnięciu spe­
cjalistów z tytułami naukowymi nic 
ma raczej co marzyć, bowiem zarob­
ki w spółdzielni nie są konkuren­
cyjne wobec prywatnych praktyk). 

Jadwiga Dudzińska , wiccpl.·ezeska 
Wytwórczo-Usługowej Spółdzielni 
Pracy, potwierdza. że jako Spół­
dzielnię nie stac ich na zakup wy­
posażenia przychodni; społeczna 
służba zdrowia musiałaby przeka ­
zać (przynajmnie,j na początku -
za darmo) niektóre urządzenia i po­
móc w zaopatrzeniu. W ogóle inte­
res byłby mało intratny, ale prze­
cież interes społeczny jest ważniej­
szy od pieniędzy. Aby jednak przed­
sięwŻięcie µiiało sens, trzeba od po­
czątku, zdaniem Jad,vigi Dudziń­
skiej, postawić sprawę ambitnie. A 
więc powinno być co najmniej 
dwóch ginekologów, trzech-czterech 
stomatologów, dwóch-trzech pedia­
trów, neurolog, kardiolog. laryngo­
log, okulista~ żeby zakład lekar ·ki 
mógł przyjmować co najmniej 300 
pacjentów dziennic. 
Oczywiście, nic da się ulokować 

takiej spółdzielni w dwóch, of ero ­
wanych przez służbę zdrowia, po­
mieszczeniach. Dopóki więc nie bę­
dzie odpowiedniej siedziby, sprawa 
nic ruszy z miejsca. (mak) 

. ' 
BEZ SENTYMENTOW 

Stanisław Kossakowski, rocznik 1958 (żonaty, troje dzieci w wie­
. ku od 3 lat 6 lat), absolwent Technikum Rolniczego, wygrał pre­
stiżowy konkurs „Gromady - Rolnika Polskiego", ogłoszony pod 
hasłem „Wizerunek własny rolnika polskiego". 

- Pańska p~aca zaskaku je sprawnośc~ą 
pisarską. Umiejętność precyzyjnego wy­
rażania myśli w piśmie spowodowała, 
że dał nam Pan niezwykle cenny por­
tret współczesnego rolnika, czyli włas­
ny. Jest to człowiek z jednej sti·ony 
zafascynowany mechnizacją, znający się 
na technice, korzystający z jej osiąg­
nięć, a z drugiej: tkwiący koneniami w 
tradycyjnej kulturze chłopskiej. Czy te 
dwie cechy nie wykluczają się nawza-
jem? 

Jak pani widzi, wieś się ciągle 
mechanizuje, choć rolniey są nieza­
dowoleni z niedostatku maszyn , ich 
nienowoczesności i małej wydajno­
ści. Praca i obyczajowość chłopska 
coraz bardziej się od siebie uinie­
zależniają, co wychod7;:i na dobre 
zwłaszcza młodym. Nawet ci z nich, 
którzy postawili na rolnictwo, nie 
są ślepo przywiązani do ziemi. 
Traktują ją racjonalnie, to znaczy 
tak, jak interes, warsztat pracy, a 
nie jak jedyny sposób życia. Co nie 
znaczy, że chłop nie poz-ostał chło­
pem. 

- Czym jest, ·według Pana, ta „chłop-

skość"? 

- Taką cechą chanktcru, która' 
nie pozwala niczego przyjmować na 
wiarę. „Chłopskość" to samodzielne 
dochodzenie do sądów o świecie, 
branie wszystk iego „na własny ro­
zum". U ludzi wywodzących się ze 
wsi zostaje ona na za wsze, nieza-
leżnie od kolei życia. . 

- Koleje ~ań s k.iego życia świadczą chy-
ba najlcpie.i o v;iarygodn ośc i wyglo-
zonycb przed .chwilą sądów. Z pracy 

konkursowej wynil{a, że \•dożył t>an w 
gospodarstwo w Kossa lcach Naclbielnych 
9 lat ciężkiej pracy. Pisze pan o mozol ­
n ym dźwiganiu swoj~go warsztatu z za­
cofania do średniego poziomu woje­
wódzkiego (wznoszenie za budo na(1 go­

spodarskic h, kompletowanie maszyn, 
podnoszenie produkcji). Zdobywa się 

Pan na wyznanie m ilości do S\\ ojego 
za\ivodu, mimo że zyski są niews11ół­

miernie niskie do wysiłku. Tymczasem 
po · roku , zamiast w Ko ssakach, zastaję 

Pana za biurkiem w Banku Spóldziel· 
czy m w Rajgrodzie; jest Pan referentem 
do spraw kredytów inwes tycy juyclt 1 
obrotu ~icrnią. Czyżby jednak nie było 

warto? 
- Moja odpowiedź być może wy­

da się wykrętna, gdyż nie chcę mó-

wić o pewnych przyczynach natury 
osobistej, które Wpłynęły na· decy­
zję ·o odejściu z gospodarstwa ro­
dziców. Powiem tylko, że w poło­
wie przesądziły o tym względy eko­
nomiczne: rzeczywiście praca w 
rolni<!twJe nie jest zajęciem dla 
czlowieka, który zna i ceni wartość 
swojego wysiłku. Ona się nie opła­
ca! Mimo sentymentów i rozczaro­
wat!lia ojca, który był pewny, że m a 
następcę, rozstałem się z gospodar­
stwem bez wiQkszych cierpień. 

- I co dalej ? 
- Mam zamiar związać się na 

dobre ze spółdzielczością bankową. 
Pociągają mnie zwłaszcza samorzą­
dowe tradycje banków r\)lnych; są 
one bardzo stare: wy~vod-zą się z 
końca ubiegłego wieku. Niezależnie 
od tego interesuje mnie nowa pra­
ca; mam tu warunki do obserwacji 
wsi z innej perspektywy. Widok 
jest bardzo ciekawy. Ogólnie moż­
na powiedzieć tak: ucieczka mło­
dzieży, zwłaszcza dzie\vcząt, trwa 
nadal, i to n ie tylko z gospodarstw 
słabych ekonomicznie. Aby nie szu­
kać daleko, p odam przykład włas­
ny. Po moim odejściu ojciec z tru­
dem namówił zi~a do przejęcia na­
szego 21-hektarowego gospodarstwa 
z pełnym wyposażeniem w m aszy­
ny; mój teść, który m ieszka nie­
opodal Rajgrodu (17 hektarów, dom, 
ale bez maszyn), pozostał bez na­
stępcy (sześcioro dzieci w mieście). 
Właściciele 5-6-hektarowych go­
spodarstw tym bardz.iej nie mają 
szans utrzymania ziemi w rodzinie. 
Np. w tym roku w Rajgrodzie na­
czelnik przekazał naszemu Bankowi 
(wystawił na sprzedaż) już 80 hek­
tarów gn.mtów PFZ. Odda wana 
przez starych ziemia n ie leży jed­
nak odfogiem . Mamy ruch w inte­
resie; małe gospodarsh a giną, two­
rzą się wielkie. 

- I patrzy Pan na to bez emocji? 

- Bez sentym entów, ale nie obo-
jętnie. 

Rozmawiała 
MARIA KACZYŃSKA 

" W następnym numerze rozpocz- · 
niemy druk fragmentów nagrodzo­
nego pamiętnika $tani ława I\.o sa­
kowskicgo. 

.._..~-

• 
U jęcie wody ·w Graje\vie ·w 

tych dniach zasilone zostanie z 
no\vej studni (odwiert na ukoń­
czeniu). Może wreszcie miesz­
kańcr miasta 'vyz,volą się z u­
d1·ęk1 braku ·wody (od marca 
przerwy ·w dosta-wach trwaja 
od 9.00 do 14.00 i od 22.00 d~ 
5.00). (mak) 

Prozycju la 
- . . z pewnosc1q 

zuinleresuje , 
kuidego, klo 

• • nie ma 
wlusnego 
mieszkaniu • 
Okazja jesl 
wyjqlkowu! 
Łomżyńskie Przedsięb.iorstwo Bu­

dowlane może dodatkowo bu.dować 
w wojewód~twie 200 mieszkań rocz­
nie t oddawać w stanie surowym 
otwartym (bez ścianek działowych. 
i stolairki) pod warunkiem, że z.naj­
dą się chętni do ich wykończenia. 
Wojewódzki Związek Spóldzieini 
Mieszkaniowych za naszym pośred­
nictwem proponuje swoim członkom 
i kandydatom, posiadaczom książe­
czek nie zarejestrowanych, a także 
innym osobom zainteresowanym, u­
dział w tych pracach, w zamian za 
przyspieszenie przydziału m ieszka­
nia. 

Zasady są następujące: za in tere..: 
sowani powinni odpowiedzieć na py­
tania ankiety, którą publikujemy 
poniżej, i przekazać odpowiedzi (na 
oddzi elnej kartce, w kolejności nu­
merów pytań) pod adresem redakcji 
.. Kontaktów" (18-400. Łomża, ul. 
Swierczewskiego 7a). Ilość nadesła­
nych odpowiedzi pozwoli określić 
skalę zainteresowania propozycją, 
strukturę zawodową zgłaszających 
się (ważne ze względu na przydat­
ność na budowie) oraz wyznaczyć 
teren budowy (miasto). Po opraco­
waniu wyników WZSM zaproponu­
je każdemu z uczestników umowę, 
wskazującą m iejsce pracy, określa­
jącą jej warunki oraz zasady przy­
działu mieszkania. (jon) 

ANKIETA 

1. Nazwisko i imię; data urodzc11ia ..• 
2. Nazwi ko i imię " spólmalżonka; data 

urodzenia ..• 
3. Adres:„. 
!. Zatrudntenle (naz\\ a zakładu pracy): 

- ubiegającego się o mieszkanie .•• 
- współmałżonka„. 

5. Zawód wyuczony i w ykonywa n y: 
- ubiegającego się... · 
- -współmałżonka.„ 

G. Stan rodzinny - ilość osób zglo zo­
nych do wspólnego zamie.!9zl<i wan.i a ••• 

7. Przynależność do organizacji mlodzje-
żowych ..• 

„ 

3. e Wypełniają członkowie spółdzielni... 
- jestem członkiem. spółdzielni (naz-

wa spóldziel11i) ..• 
- numer zawartej u mowy ..• 
ee Wypełniają oczekujący na przy. 
jęcie w poczet członków, osoby posia-

dające zarejestrowane książeczki miesz­
k aniowe (kandydaci): 

- nazwa spółdzielni, w której zosta­
ła zarejestrowana książeczka ..• 

- numer i da.ta rejestracji... 
- data zgromadzenia pełnego wyma-

ganego wkładu mie zkaniowl'go ... 
- stan oszczędności. .• 
••• Wypełniają osoby posiadające 
nie zarejestrowane ksiąieczki mieszka­
niowe: 

- będę ubiegal(a) się o czlonko two w 
spółdzielni (nazwa spółdzielni) .•• 

~ data zgromadzenia pełnego wyma­
ganego wkładu mieszkanloweso 2 

chwilą ukończenia lub po ukończe­
niu 18 roku życia •.• 

- s tan oszczędności na książeczce 
mieszkanlo wej ..• 

9. Deklarujemy chęć czy1111ego udziału w 
budowie mieszkań' spółdzielczych j 

wniesienia pracy "lasnej, polegającej 
na doprowadzeniu budynku ze s tanu 
„surowego otwartego" do stanu u lyt ­
kowego (podpis) ••• 

I 
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W arunek pierwszy rozwoju 
poLskiego reportażu: chęć i 
zdolność samych reporterów 

k„ócenia S'ię ze światem w imię i· 
dei choćby trochę większej niż rze· 
czywistość; pomimo wszystko i 
wbrew wszystkiemu: bez względu 
na pogodę polityczną i dziejowe 
przeciągi ... " - mówił we wrześniu 
1984 roku Ryszard Wójcik. Stwier­
dzenie to do dziś -nie straciło aktu-

. alności i długo jej ,nie straci. \Vy­
powiedziane jednak wówczas w 
Łomży; podczas I założycielskiej se­
sji Krajowego Klubu Reportażu, 
miało znaczenie szczególne. Przer­
wa w działalności Klubu trwała 
bowiem już niemal trzy lata, a 
stosunek do nowego Stowarzysze­
nia Dziennikarzy PRL wielu dzien­
nikarzy był nadal chłodny bądź 
zdecydowanie negatywny. Sam Ry­
szard Wójcik pozostawał .w tej 
kwestil formalnie · „niedookreślony", 
uważał jednak, że reporter nie po­
winien się skazywać na milczenie 
wówczas, gdy mówić może. Zada­
niem reportera nie jest bowiem u­
prawianie wielkiej polityki, unie­
nianie rzeczywistości, lecz pełnienie 
skro1mnej, choć odpowedzialnej ro­
li roznosiciela dobrych i złych no­
willl, tragaTza faktów obiektyw­
nych, rzetelnie spra.wdzonych i o­
pisanych, tak aby był on jedna:ko­
wo pilnie oczekiwany przez „sza­
rego" czytelnika, jak i decydenta. 

Niemal trzy lata póź,niej, róWtnież 
w Łomży, podczas X, sprawozdaw-
czo-wyborczej, sesji Klubu jego 
przewodniczący, Stanisław Zagór-
ski, przywołał tę i inne ważkie 
wypowiedzi uczestników przeszłej 
sesji. • 

- Spieraliśmy się wówczas 
przypomniał - o wiele s.praw, mię­
dzy innymi dotyczących statusu re­
portera i reportażu w redakcji, 
prawa prasowego i pułapek, jaki­
mi ono grozi reporterom. Byliśmy• 
wówczas pełni obaw i niepokojów, 
czy nasze dą'Zenia do odrodzenia 

dialogu z cz11telnikami i now11ch 
dróg do ich wrażliwości. Wywożę 
tę ledwie narodzoną czułość dla fi· 
ligranowej Łomży, gdzie fronty 
przesuwaiy się z szybkością zawro­
tną, a czas na życie musiai wciąż 
ruszać od początku, pokonując zni­
szczenia i bezwlad". 

Potem spotykaliśmy się w coraz 
liczniejszym i coraz bardziej do•bo­
rowym gronie członków i sympa­
tyków Klubu, na trzydniowych se­
sjach, w coraz to nowych miejsco­
wościach kraju: Warszawie, Zielonej 
Górze, Zam ości u, Krakowie, Kolo- ~ 
brzegu, Elblągu, Bielsku-Białej i 
Starej Wsi w Siedleckiem. Pozna­
waliśmy specyfikę goszczących nas 
województw oraz w~rsztat doświad­
czonych kolegów. Dyskutowaliśmy o 
problemach i rozterkach zawodo­
wych. Niepostrzeżenie w ciągu tych 
33 miesięcy wielu ledwo lub wcale 
nieopierzonych reporterów zdobyło 
dzienni.karskie ostrogi: nagrody w 
konkursach, t~ksty publikowane w 
wyborach reportaży. Niektórzy de­
biutanci wydali lub przygotowali do 
druku p ierwsze książki: Joanna 0-
sajda ze Szczecina, Marian Bijoch 
z Katowic, Piotr Qabryel z Pozna­
nia, Andrzej Gawęcki z Suwałk i 
inni. Nagrody im. Bruna dla „mło­
dych walczących" przypadły przed­
stawicielom Koszalina, Suwałk i -
dwukrotnie - Łomży. Bardzo mo­
cno uaktywnili się reporterzy ra­
diowi, którzy stworzyli w ramach 
Klubu własną sekcję z siedzibą w 
Białymstoku. Organizują swoje kon­
kursy oraz warsztaty twórcze nad 
Wigrami, na które fatygują się z 
„kulturalnych stolic Polski" - War­
szawy i Krakowa - takie tuzy 
radioweg.o reportażu, jak Krystyna 
Usarek, Adam Wielowieyski, Wi­
told Slusarski, Jerzy Skrobot i in-
ni. 

Ten „napór młodych" 
znaczał jednak wcale, 
stali wyparci starsi. 

kolejne książki wydawał 

nie o­
że zo­
Swoje 
Marek 

DANUTA WRONISZEWSKA 

Warszawie. Dlatego też rangę sym.­
bolu miał wówczas zapis w regula­
minie Klubu, ż-e siedzibą będzie 
„teren.owa" Lom.ża, z której wypły­
nęła inicjatywa jego reaktywowa­
nia. 

Po trzech latach zdecydowana 
wię.kszość „klubowiczów" wciąż o 
tym pamiętała, dlatego próba za­
machu na „terenowość" Klubu nie 
powiodła się. Również (stosunkie·m 
głosów 33 do 9) utrzyimał swą „pre­
zesurę" Stanisław Zagórski, ch0ciaż 

we walory warszawskich dziennika­
rzy - dwóch z nich: Wojciech Pie­
lecki i Marek Rymuszko zostało wi­
ceprzewodniczącymi Klubu, trzecią 
zaś - Alicja Zatrybówna z Zielo­
nej Góry. 

Emocje wyborcze wpłynęły, nie­
stety, na /jakość dyskusji. Sesja 
przyjęła jednak, po uzupełnieniaC'h, 
projekt uchwały adresowanej d-0 
II Zjazdu SD PRL. Jedną z naj­
wamiejszych kwestii, którą - zda­
niem dzienni·karzy - II Zjazd po-

Laureat Nagrody im. Melchiora Wańkowicza Wojciech Bajerowicz. 

dyskretny uro-k e ee 
prow1nc11 

Red. Ryszard Niemiec prowadził 

reportażu mają jakieś • możliwości 
spełnic::nia się. 

Powodów do takich obaw było co 
najmniej kilka. J eden rzucał się w 
oczy, gdy spogląda~o ~ię na listę de­
klarujących wstą.p1erue do Klubu. 
Do Zarządu weszło wprawdzie parę 
znaczących i kilka znanych nazwisk, 
jednak druzgocącą przewagę wśród 
członków mieli debiutanci, a nad 
przedstawicielami „centralny.eh" 
redakcji - prasa terenowa. Pier­
wszym krokom odrodzonego Klu­
bu towarzyszyło parę kąśliwych k<>:­
men tarzy ale też i ciepŁe uwagi. 
w „Gaze'cie Krakowskiej" zn.a~o­
mita reporterka, Ewa Owsiany, 
wyznała: „Z sesji wywożę. prz7ko­
nanie, że zawsze waTto, ze n_igdy 
nie za późno szukać nowych zasad 

przedpołudniowe obrady. 

Rymuszko, Ewa O wsiany czy Woj­
ciech Pieleck:i, który ponadto w.stał 
redaktorem naczelnym Nacze·lnej 
Redakcji KrajQwej „Interpress" i 
miesięcznika „Reporter". Dziew!ę­
ciu zdolnych reporterów z prowm­
cji, z większymi i mniejszymi „na­
zwiskami", zatrudnił najbardziej no­
woeześnie redagowany tygodnik 
„Przegląd Tygodniowy". Inne pis­
ma również zaczęły stosować podo­
bną metodę_. Większość z tych re­
pOTterów ma. jednak w st-0licy 
tylko etaty, a dom i miejsce pracy 
- nadal na prowincji. Tak, jakby 
p-0zostali wierni opinii wyrażonej 
przez wielu uczestników ·zało~yci~l­
skiej sesji, że ~eportaż odzwiercie­
dla życie, a więc rodzi się w t7iW. 
terenie., a nie przy ulicy Foksal w 

kontrkandydat - Wojciech Pielec­
ki - reprezentował sobą i swoją 
pozycją twórcy „Reportera" potęgę 
niebagatelną dla dziennikarzy. 
Skreślenia nie były jednak wyra­
zem zastrzeżeń do osoby Wojciecha 
P ieleckiego, a pewnej nieu~nośd 
do tego, co dla wielu repoirterów 
kojarzy się z „warszawskością". 
Bardzo dosadnie w książce Marka 
Millera „Reporterów sposób na ży­
cie" określił to Ryszard Wójcik, 
warszawiak od 30 lat: „Ja nie żyję 
w środowisku zupełnie [ ... ] nie by­
wam w żadnych klubach, np. Fok­
sal. Nie celebruję tego sposobu by­
cia. Na Foksal obowiązują żetony, 
tak jak w jakimś kasynie gry, ka­
żdy przychodzi ze swoimi żetonami, 
wykłada je na stół. Wszyscy są 
ważni i chcą potwierdzenia tej wa­
żności [„.]. Artyści mają swoje 
SPATiF-y, my dziennikarze, my tu 
jesteśmy. I chodzi tam przeważnie 
tzw. trzeci garnitur [.„]. Ważne j est 
tylko, w jakim nakładzie wyjdzie 
«Express reporterów», w którym ja 
się ukażę, ewentualnie, czy miałem 
kłopoty z cenzurą, kto mi dopierdo­
l ii z t ej okazji, jakieś tego rodzaju 
histo·rie. I jest to ta żalosność, o 
której wspominałem". 

Charakterystyczne też, że gorą-
cymi zwolennikam.i „modelu war­
szawskiego" okazało się kilku a.m­
bi tnych dzienni.karzy spoza Warsza­
wy, a obecni na sali warszawiacy: 
Krystyna Goldbergowa, Alicja Ba­
sta, J anusz Kędzierzawski, Marek 
Rymuszko czy Karol Jackowski nie 
wypowiadali · się przeciw „tereno­
wości" Klubu. Znakomite warszaw- · 
skie pióro, Tadeusz Strumff, poparł 
ideę terenowości wprost: - Nie 
chodzi o to, czy siedziba Klubu bę­
dzie w Łomży czy w Bydgoszczy, 
lecz o moTa.lną wypowiedź faktu, 
że nie będzie ona usytuowana · w 
Warszawie. 

Do historii Klubu przejdzie też 
zapewne wyznanie reportera i felie­
tonisty bydgoskich „Faktów", Ry­
szarda Giedrojcia: „Warszawiacy, 
ja was lubię ogromnie, ale poza 
Warszawą". Wyrwani bowiem ze 
swej otoczki, znajdują czas na kul­
tywowanie przyjaźni, okazują się 
wspaniałymi rozmówca.mi i kompa­
nami. .. 

Dlatego zapewne sesja nie uchwa­
liła ~miany siedziby Klubu, doce­
niając wszakże osobiste i zawodo-

winien uregulować, to przyjęcia w 
poczet członków Stowarzyszenia. 
Wielu dziennikarzy z ogromnym 
dorobkiem, którzy zbyt długo -
wedle wymogów formalnych 
„doj<rzewali" d-0 decyzji o akcesie 
do SD PRL, w tej chwili jes.t obli­
gowanych do przechodzenia okresu 

·kandydackiego niczym nowicjusze. 
Byłoby t-o śmieszne} gdyby nie by­
ło tak uwłaczające. 

Zaniepokojenie członków Klubu 
wżbudziły też zdarzające się 
praktyk i ograniczania dostępu 

do informacji, co ostatnio najos­
trzej uwidoczniło się podczas zbie­
rania materiałów dotyczących ka­
tastrofy samolotu „Tadeusz Kościu­
szko" oraz prób narzucania dzien­
nikarzom bezkrytycznego sposobu 
opisywania zjawisk przez poszcze­
gólne resorty czy organizacje po· 
przez ogłaszanie konkursów o jed­
noznacznie pozytywnych hasłach. 

Krytycyzm nie zawsze podoba 
się też instancjom partyjnym. W 
tym roku Klub oficjalnie zaprotes­
tował przeciw próbom tłumienia 
krytyki i publicznego poniżania 

· dziennikarzy przez czlonków Egze­
kutywy Komitetu Wojewódzkiego 
w Gorzowie Wlkp. Przypominając 
tę sprawę Stanisław Zagórski po­
wiedział: „Jesteśmy sługami społe­
czeństwa, ale nie sługusami nota­
bli". 

Dyskutanci zasygnalizowali też 
niebezpieczeństwo , jakie kryje w so­
bie atestacja: gdzieniegdzie zanosi 
się bowi~m na to, że będzie ona 
raczej weryfikacją, której kryteria 
łatwo przewidzieć, zaś tzw. sanacja 
tytułów wydaje się być jednoznacz­
na z ich likwidacją. Już wiadomo, 
że zagrożone są takie pisma jak 
„Zycie . Literackie", „Zdanie" czy 
„Odra". Kryterium ekonomiczności 
nie może być ·jednak jedynym przy 
ich ocenie, tym bardziej że wy­
dawnictwa zarabiają na jednych, 
by dofinaraowywać inne, ze swej 
natury niejako skazane na nieren­
towność w sensie materialnym. 

Lista problemów ważnych i waż­
niejszych dla reporterskiego środo­
wiska jest długa. Chciałabym wie­
rzyć, że ich rozwiązywanie zjedno­
czy nowy Zarząd i pozwoli mu przez 
pięć najbliższych lat kontynuować 
klubową działalność w dotychcza­
sowej atmosferze ogromnej życzli­
wości i koleżeństwa. 
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Tymczasem balon leżał. VI!. ga-
. rażu ja!k flak. Przywieźli go 

t·rzy tygodnie wcześniej u 
Sta1owej Woli. Nowiutki, pachnct­
ey farbą i... trzema spalonymi 
brytami. Instruktor Lnspektoratu 
Kontr·oli Cywilnej Statków Powiet­
rznych tak niefortunnie siknął ga­
zowym pŁomieniem, że zamiast 
świadectwa oblatania, do Łomży 
przytaszczy.li dziurę. Materiał ~ 
„łatę" mógł dostarczyć wyłączn1e 
węgierski producent. Rozdzwoniły 
się telefony. Nikt jednak z pNed- · 
stawicielstwa firmy w Budaipes~cie 
na razie do Warszawy się nie wy­
bierał. W piątek rano, dzień pmed 
pierwszym publicznym startem w 
Lomży, .Marek Choromański popę­
dizil do Warszawy. Odebrał z Dwar­
ca Centralnego poznańskiego piilota­
-obla-tywacza, załatwił st.refy lotów 
i dowiedział się, że materiał Jest 
na lotnisku w Budapeszcie. Zosta­
nie nadany wiećzorem, do atoaic7 
przyleci około dwudziestej pierw­
szej. Nie pozostało nic innego, jak 
czekać. W tym czasie zaalarmowani 
Marian Pusz i Bogdan Ohoromań­
s.~i załadowali dziurawy bałon na 
samochód i pognali do Bialegostokll. 
Czekało tu czterech takich, ..srzur­
niętych balonem", jak oni; przygo­
towali pomieszczenie, maszy117 do 
szycia, specjalne nid. Marek Cho­
romański dotarł do nich z ,,łatami• 
o pierwszej w nocy. Szyli do rana. 
Stairt miał się odbyć o czternastej. 
I się odbył! 

- Tylko niech nie wyjdzie.% te­
go jakieś gier-0jstwo - .zas1ta",zega 
Pusz. - Kogo „ wcięły" balon7, dla 
tego za·r:wana noc, sełJki kUoonetr6w 
na liczniku, by tylko polecić, to 
normalne .. 

Tym razem nie chodziło tylko o 
lot. Nie chcieli za wieść ludzi, któ­
rzy im pomogli. I setek dzieci. 
Chcieli też pokazać tym, którzy je­
szcze niedawno pokpi wali: „Klub 
balo!Ilowy w Łomży? W· balona le­
cicie!", że wiele jest możliwe, gdy 
się chce. Choć nie było łatwo. Przez 
biurokratyczne, i nie tylko, przesz­
kody przcsikaki wa.U przecież pół.tora 
roku. 

- Nie ma o czym pisać 

stwierdza Pusz. - Przeczyta jeden 

z drugim, obrazi się, a nam ciągle 
potrzeba s-0juszników. 

NajlepieJ nap:sać o lataniu. Tak, 
żeby po p rzeczytaniu „wcięlo" in­
nych. żeby rozdzwoniła się ml-o­
dzież: . chcemy latać! Bo baloniar­
stwo to sport przyszłości. Przeży­
wa drugą młodość na całym świe­
cie. Staje s i ę popularniejsze od 
lotnictwa samolotowego i szybow­
nictwa. Zaczyna b! ć na głowę nie­
dawne szaleństwo: lotnie. Poza tym 
jest najtańszym sportem lotniczym. 
Nie potrzebuje lotniska, specjalis­
tów, hangarów, skompli~owanej 
obsługi naziemnej. Jeżeli więc ba­
lon „wetnie" jak najwięcej mk>­
dych ludzi, za k ilka lat sportowa 
łJ()rnża może ,.stać" baloniarstwem. 

Marian Pusz wie, co mówi. Dzie­
sięć lat temu, jako student zakła­
dał z kolegą z akademickiego po­
koju klub balono wy w Białymsto­
ku. Sami, z rysunkiem w ręcer 
szyli pierwsze powłoki. W chwHi • 
bezradności dzwonili do kolegów z 
Poznania i telefonicznie konsutto­
wali: jak dalej. Dziś Białystok, któ­
ry też nie od razu pokochał balony, 
nale..ży do krajowej czoł&\Vki. Ma 
cztery balony i pilotów, którzy po 
dziesiątkach lat przypomnieli, te 
Polacy zdoby\~·ali ongiś najwyższe 
~wiat-owe trofea. 

LUDZIE DROŻDŻE 

Wiceprezydent Łomży, Marek Humeńczuk, zapowiedział: 

to będzie święto dla tysiąca dzieci. , 
Przewodniczący Rady Pracowniczej Łomżyńskich Za­

kładów Przemysłu Bawełnianego „N arew", Marian Knop­

kiewicz, poinformował: ro~imy imprezę dla całej załogi. 

Miastu koniecznie chcieli się pokazać. 
Wobec „N arwi" mieli zobowiązanie, ponieważ w trudnej 

chwili stamt~d ~łaśnie otrzymali największe wspa~cie. 

P.o studiach Pusz przyjechał do 
Ło·mży. Dwa lata temu zaprosił ko­
legów z Białegostoku z balonem. 
„Uświetnili" mecz junioców tak sku­
tecznie, że przewodniczący ZW 
ZSMP poprosił Mariana: może byś 
zaczął montować coś u nas? Mie­
siąc później odbyło się zebranie za­
łożycielskie. Ustalili przede wszyst­
k~m, że będą niezależni, poza struk­
turą Aeroklubu. Chodziło o to, by 
po każdą decyzję nie pędzić do 
Białegostoku. Perturba<:je rejestra­
cyjne trwały ponad rok. Ositatecż­
nie, choć sprawa oparła się o Na­
czelny Sąd Administracyjny, pozo­
stali pod skrzydłami Aeroklubu. 
Powstało z tego swego rodzaju dzi-
wadwo: Klub Balonowy pod patro­
natem ZW ZSMP w Łomży przy 
Aeroklubie w Białymstoku. Nie to 
jednak jest ważne. 

Rejestracja to papierki. Ba1oby, 
niestety, pieniądze. Mi lion o­
siemset tysięcy złotych. Niby 

nie tak dużo, ale nie mieli przecież 
przysłowiowej złotówki. Należało ru­
szyć „po prośbie". I wtedy, o dziwo, o­
kazało się, że w ludziach zmuszo­
nych d,o twardego stąpania po zie­
mi, coś drzemie. Pierwsze pięćdzie­
siąt tysięcy wysupłało Przedsiębior­
stwo Hurtu Spożywczego. Po pięć 
tysięcy dołożył Cech Rremiosł Róż-

nych, KM PZPR, i WZGS. Dwie­
ście pięćdziesiąt osiem dołożył Wy­
dział Kultury Fizycznej UW, trzy­
sta tysięcy - Miejska Rada Naro­
dowa w Łomży, siedemdziesiąt -
WPHW, pięćdziesiąt - Bank Gos­
podarki żywnościowej, dwieście 
pięćdziesiąt - ŁZPB „Narew". 

- „Narew" podeszliśmy trochę 
nie tak - przyznaje Marek Choro­
mański. - Poszliśmy na zebranie. 
m6wimy:9 brakuje nam pół miliona. 
Brakował-0 milion z kawałkiem, ale 
baliśmy się, że gdy rąbniemy taką 
sumę, pomyślą „niepoważni faceci" 
i do widzenia. 

- Przyszli na posiedzenie Rady 
Pracowniczej - uśmiecha się prze­
wodniczący Marian Knopkiewicz, 
ongiś skoczek spadochronowy, czy­
li też ,,szurnięty przestrzenią". 
w_ paru zdaniach powiedzieli, o co 
im chodzi, usiedli pod ścianą i cze­
kali na decyzję, jak na wyrok. 

Rzeczywiście tak czekali. Balon 
w drodze, a w kasie niespełna p.o­
ł-0wa sumy. Zresztą balon już jest 
(dzięki ryzyku ZW ZSMP) i nadal 
brakuje kilkaset tysięcy. Jeżeli 
więc chwyci cię, Czytelniku lekki 
dreszczyk emocji na widok lecące­
go „bąbla" ze znakami SP-BY.F i 
napisem ,,Łomża", chwyć się, jeśli 

możesz, za kieszeń! (Konto: NBP w 
Łomży, 45001-1847-132, z dopiskiem 
„Na zakup bal{)IIla"). 

Chodzi zresztą nie ty1ko o 
wsparcie finansowe. Klub cze'.ka na 
Ludzi, którzy chcieliby pociągnąć 
sprawę dalej. 

- Sami nie dajemy już rady -
ocenia Marian Pusz, właściciel bar­
dziej niż skromnego zakła~~ stolar­
skiego, który niejeden dzien zam~; 
kał na głucho „z powodu balona . 
Zwłaszcza, że Łomża ma do_skonał~ 
teren na lotnisko, że w pr~ys,zło~c1 
można by pomyśleć o łomzynsk1m 
aeroklubie ... 

Poza tym ta pasja jest tak sz~­
lona, że daje pełną radoś~, gdy w1: 
dzi się, iż „zaraza" latania roznosi 
się dalej. 

- Mój syn skończył właśnie pod­
stawówkę - opowiada Bogdan 
Cho,romański - i nikt nie jest :Y 
stanie wyperswadować mu decyzJ;: 
idzie do liceum lotniczeg-0 w Dębli­
nie. 

I to już będzie rodzinna tradycja. 
Brat Bogdana, Marek, dz!esięć ,tat 
spędził za sterami . śmi.głov:co~. 
Kiedy - wrócił do Łomzy, sądził, ze 
z lataniem koniec na zawsze. Wspól­
nie więc zabrali się za interes. Po­
szli na całość. Wzięli dwanaście i 
pół miliona kredytu tnwestycyjne­
go, potem trzy na zakup . surowca. 
Po pół roku budowy. p1erwsa:ego 
listopada 1985 roku, przy ~~1' Sp<>­
kojnej w Lomży ruszył pierwszy w 
Polsce, prywatny, zalkład okleino­
wania forrurem drewnopodobnym 
płyt wiórowych. Z nowocześnie 
wyposażonej hali wychodzi Vf Pol­
skę piękny buk, dąb, mahon, o­
rzech sosna. Za kilka tygodni uru­
chomią drugą zmianę i będą robić 
deficytową sklejkę. Ale przed r?­
kiem kiedy na dobre zaczęły su~ 
kłop~ty z zaopatrzeniem, dotarł 
do nich Pusa;. 

- Tra.fil w samą dziesiątkę -
nie potrafił ukryć radości Marek 
Choromański. - Jakbym tylko na 
to czekał! 

Od tej chwili sprawy balona za­
częły coraz częściej konkurować z 
problemami firmy. I, bywało, ba-

lon wygrywał. Byli w lepszej sy­
tuacji od „chałupniczego" Pusza, 
więc zatrudnili szwagra, który pi­
lotował interesu w czasie ich balo­
nowych wojaży. Bo bafon to nie 
.ylko pieniądze. Smutne, ale Pol­
ska, przed laty twierdza baloniar­
stwa, dziś każdy balon kupuje za 
granicą. I to od kogo? Od tych sa­
mych Węgrów, którzy jeszcze nie­
dawno uczyli się u pols.kkh pilo­
tów, kiedy zaś przyjechali na 
wystawę sprzętu, obfotografowali, 
co mieliśmy, i teraz ... sprzedają na.m 
balony za osiemnaście tysięcy rubli 
tra.nsferowych sztuka. Przeds iębior­
stwo Hąndlu Zagrani<::znego PZL 
i taik ma portfel zamówień zam­
knięty d-0 1991 roku. Żeby się wcis­
nąć, przydały się „balonowe" ukła­
dy Pusza i przedsiębiorczość Cho­
romańskich. 

W '1żniejsze jednak od wspom­
nień, twierdz~, jest przynaj­
mniej jedno: oto do Klubu 

Balonoweg-0 zapisał-0 się już czter-
dziestu jeden członków. W tym ro­
ku ruszy szkolenie. Jeżeli komuś z 
Lomży uda się zdobyć licencję pi­
lota i uprawnienia instr.uktora, bę­
dzie sukolił następnych na miejscu. 

Pierwszy łomżyński balon zdobi 
potężna dłoń z kciukiem skierowa­
nym ku niebu. Powodzenia! 

Fot. STANISLAW ANDRUSZKIEWICZ 
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O~ 28 lat choruję na cukrzycę i 

cod:::iennie wstrzylcuję sobie insuli­
nę. Przez te lata 20 razy p1'Zebywa­
lam w różnych szpitalach i zawsze 
spotykalam się z ogromną troską i 
życzliwością lekarzy. Po 19 latach 
pracy nauczycielskiej przeszlarn na 
rentę inwalidzką. Jako rencistka ca­
ły cżas p1·acuję w niepelnym wy­
miarze godzin - 4 lata w SI na-

" zem" i już sz6sty role w SP nr 5 
w Łomży. Pracować i muszę, i chcę. 

Ostatnio straciłam si!y i chęci do 
życia w związku z planowanym za­
biegiem operacyjnym. Z przychodni 
rejonowej otr:::ymaiam skierowanie 
do szpitala. Przed godz. 10.00 trafi­
lam do i zby przyjęć. Po wstępnym 
badaniu spytałam lekarza Rogow­
skiego, c:::y będę przyjęta na oddział, 
gdyż muszę mieć do pracy zwol­
nienie. Lekarz kr.:ylcnąl, że jeśli 
mam rentę, to po co pracuję. Po­
tem wypisał skierowanie na bada­
nia i zleca pielęgniarce wykonanie 
jakiegoś zastr:::ylcu z darów. A mnie 
wystarczyłaby polska kropl6wka. 
Kroplówkę z potasem podlączono mi 
na korytarzu oddzialu. ordynowane­
go przez dr. T. Wierzbowskiego. Po 
kroplówce lekarz Rogowski spytał, 
jak się czuję. Zgodnie z prawdą od­
rzeklam, że jestem na tyle żywa, iż 
wiem, co się wok6ł mnie dzieje. 
Wiem też, że w szPitalu brakuje 
miejsc, ale jednocześnie widziałam, 
jak na oddział trafiali pacjenci z 
góry ustawieni. Ja wr6cilam na izbę 
przyjęć i tu pcm,ad godzinę czeka­
lam na zwolnienie, którego wcale 
lekarz nie podpisał, gdyż pos::edt 
już do domu. Dopiero kiedy na dy­
żur pr:::ysz!a dr Ciolkowska, zostaio 
ono podpisane i wtedy też dopiero 
b11ly wyniki badań pobranych ra-

i 
no. Poziom cukru - 580 mg przy 
normie u zdrowego 80 mg. Rozu­
m i em l ekarza, że zapomniał podpi­
sać zwolnienie, ale nie mogę wyba-
czyć tego, że . chorego traktuje s ię 
jak intruza, który szuka w szpitalu 
1L"Ypoczynku. 

Do domu wr6cilam po godz. 18.00; 
,pomogli mi obcy ludzi e. Nie chcę 
tylko oskarżać, bo dzięki służbie 
zdrowia żyję. Mogę wymienić naz­
wiska tych, których czum troska 
przywracała mnie życiu: dr S. Wa­
lentowicz i dr W. Kulesza z Wy­
sokiego Mazowieckiego, dr A. Wa­
silewska, prof. J. Urba.n i prof. So­
szka z Bialegostoku. Nie brak.uje 
prawdziwych lekarzy t"6Wnież w 
Łomży: dr Kuc, dr Olszewski i in­
?tt lekarze -z przvc1iodni przy ul. 
Spóldzielczej, którzy każdego pac­
jenta traktują życzliwie. Także w 
innych przychodniach spotkalam się 
ze zrozumieniem zarówno ze 8tro­
n.11 lekarzy, jak i po,oostalych pra­
cownik6w. Mam żal wylącznie do 
doktora Rogowskiego, bo już drugi 
raz potraktowal mnie tak samo. 

W lipcu 1985 r. T6wnież nie przy­
jął mnie do szPitala ze skierowa­
niem od specjalisty; dr. Stanislawa 
Kuca. Orzekl wtedy, że nie jest mi 
potrzepna hospitalizacja, choć bylam 
w stanie skrajnego wyczerpania. 
Wówc.:as straciłam na ulicy przy­
tomność i jak pijaczka - bo tak 
wygląda i zachowuje sfę pólpr::y­
tomny cukrzyk - palętalam się po 
ulicach, aż wreszcie odnalazia mnie 
córka i sprowadziŁa do domu. Po­
tem już tytko erka zab-rala mnie 
do szpitala, gdzie całą noc czuwala 
nade mną dyżurna lekarka. · 
Może i tera?, gdybym Ziczyla tyl­

ko na pomoc pogotowia, ti:niknęla­
bym scysji z lekarzem. Jestem jed­
na,k na tyle świadama, U zdaję so­
bie sprawę z tego, że może wów­
czas byl ktoś bMdzie; potrzebujący 
pcmwcy t czeka? na tę karetkę. 

Nie planowalam w 3zpiltalu wy­
poczynku i me czekalam ft4 luksu­
sy. God.Zilam dę leżeć nc koryta­
mu, aby tylko przy o-dpowiednich 
lekach wzmocnić się. Mam ogrom-
1111 żal do do1otcwa Rogowskiego, że 
nie pofatyg01Dal się na.wet odczy­
tać tego, co mi zlec.il. Chyba nie 
Jest to zgadne z etyką lekarską! 
Pięknie się klaniwm doktorowi i 
wiem że znajd.zie mn6stwo wykrę­
tów i usprawiedliwień, al~ ja mam 
t11leż samo dowodów na prawdzi­
woU tego, co na.pisaalm. DlatJzego 
1.0 kraju tak cywilizowanym trak-
tujemy się jak ludożercy? · 

JANINA SZYMADSKA 
Łomża 

Ludzie nie wierzyli. Tyle lat mówiło się o tej budowie, a spo­
łeczny komitet tawiązywał się i rozpadał. Niektórzy z miejsca de­
klarowali swoją pomoc, ale zaraz dodawali: „Przyjdę, czemu nie, 
tylko.„" Byli też tacy, którym ten nagły pomysł kilku zapaieńców 
~ydawał się bardzo podejrzany: „Ciekawe, co oni mają w tym za 
mteres, bo przecież inac~ej tak z kopyta nie braliby się do tego". 
A „interes" był jeden : Dobrzyjałowo stać na prawdziwą szkołę. 
Niedowiarki odchodziły w milczeniu, gdy l\a plact.J, pojawił się 

spychacz, a 20 maja 1985 r. w dzienniku budowy - pierwszy wpis. 

S zkola Podstawowa w Dobrzy­
jałow i e mieści s ię w partero­
wym budynku sprzed I woj-

ny światowej. Pieniądze lokowane 
w jego remonty (koszt ostatniego 
- 150 tysięcy złotych) były wrzu­
cane w przysłowiowe błoto. Choć 
dwie sale lekcyjne utrzymane są 

estetycznie, całość można rozebrać 
bez trudu. Klasy zerowa i pierwsza 
oraz druga i trzecia uczą się na 

·zmiany, choć dzieci jes.t niespełna 

czlerdz,ieścioro. Starsze (ponad sto) 
muszą doj~żdżać do szkoły w Gór­
kach Sypniewie, oddalonych o 5 ki­
lometrów. 

··.·.·.·.·-···· ·· ··y:·-·· .... .._.._ .. _.„ •.•••.•• „ ......... , .••• ···-··· 

ciągnęła się rok. Nowa 8-klasowa 
szkoła zamknęła się w liczbach: ko­
sztorys - 15 milionów złotych, dłu­
gość budynku - 34 metry, szero­
kość - 13, d\va mieszkania dla nau­
czycieli, dwa hole, mające służyć 

także zą ·sale gimnastyczne. 

Na dobry początek Urząd Gminy 
w Piątnicy wysupłał 1,5 miliona (w 
br. pr.zekazał jeszcze 2). Wartość 
wykonanej przez mieszkańców pra­
cy społecznej szacuje s ię na około 2 
miliony. Nie kosztowały dobrzyjało-

deus z Tarnacki. - To chyba na· J-
bardziej mobilizuje. 

A mury rzeczywiście rosną pod 
fachowymi rękami majstrów 

„ Antoniego Szumskiego z Ki~ 
sielnicy i Henryka Kuraka z Cy­
dzyna. Pracują uczciwie, a co naj­
ważniejsw - są wyrozumiali, gdy 
przerwę w p.racy powodują tzw. 
trudności obiektywne. No, czasem 
zaklną, bo czas leci. 

- My tymczasem doświadczamy 
na sobie traktowania spałeczników 
w urzędach - uzupełnia. obraz bu­
dowlanych zmagań Tadeusz Tarnae­
ki. - Kiedyś zapytali mnie) gdzie 
jest podpis księg-0wej i prezesa. Naj­
gorzej, gdy poznają, że w jakiejś 

sprawie jest się laikiem; wtedy ga­
niają człowieka z jednym papierem 
po dziesiąty podpis czy jedenastą 

pieczątkę. 

Są instytucje, w których słowa 

„społeczny komitet budowy" wywo­
łują uśmiech na twarzach, bo co to 
za partner do interesów? Ale spo­
łecznicy nie ustępują. Choć z kwit­
kiem odeszli z łomżyńskiej Spół­

dzielni Transportu Wiejskiego i 
"Lenpolu", nie zawiedli się na Ko­
mendzie Rejonowej Straży Pożar­
nych w Łomży, PKS-ie, „Transbu­
dzie", pj ątnickim SKR-ze. 

Dz ień pracy na budowie zaczyna 
się zwykle o piątej. Trzy-cztery 
prywatne ciągniki i ładowacz , soł­
tysa Andrzeja Tarnackiego zapew­
niają transport piasku i żwiru. Po­
tem ludzje rozchodzą się do swoich 
zajęć, a na placu pozostają dwaj 
murarze z ·pomocnikami. Wieczorem 
ustala się plan na następny dzień. 

Przez dwa lata członkowie społecz­
nego komitetu chodzili od domu do 
domu i zawiadamiali mieszkańców, 

kto, kiedy i do czego ma się ·zgło­

sić. Do najprostszych robót budow­
lanych przyszli prawie wszyscy; pra­
wie, bo oprócz czterech osób, cho­
ciaż i one mają dzieci w wieku 
szkolp~m. 

- Powiedzieliśmy sobie: „Dosyć, 

nie można dłużej zwlekać" - wspo­
mina Tadeusz Tarnacki, 34-letni do­
brzyjałowianin, technik chemik, pra­
cownik punktu usługowego pią lnic­
kiego SKR-u, przewodniczący spo­
łecznego komitetu budowy szkoły. 

- Szkoła była u nas za wsze 
uzupełnia Bogdan Gołębiowski, 28-
-letni nauczyciel, mechanik budowy 
maszyn, członek komitetu. - Dla­
czego teraz nasze dzieci mają być 
pokrzywdzone? 

Z_ NOWEJ CEGŁY 
Początki przedsięwzięcia sięgają 

lat siedemdziesiątych. Zakupiony 
projekt przeleżał kilka lat w urzę­
dowej szafie. Kiedy już ludzie by1i 
zniechęceni marną perspektywą rea­
lizacji swojego pomysłu, na począt­
ku roku 1984 ówczesny sołtys, Hen­
ry'k Sławski, zwołał zebranie. Przy­
szło wprawdzie niewielu, lęcz po-

wołali IO-osobowy społeczny kom!­
tet. Pojechali do naC.zelnika gminy i 
sekretarza Komitetu Gminnego 
PZPR. Władza gminna postawiła 
warunek: zobowiązanie dobrzyjało­
wian do pomocy . (opodatkowanie, 
prace niefachowe przy budowie). 
Kołejnym etapem stała się adapta­
cja odkUl'zonego projektu,1 która po­
legała m.in. na zmniejszeniu wiel­
kości. klas i zmianie projektu podpi­
wnkzenia. Rzecz cała - do m·emen­
tu uzyskania pozwolenia na budowę 
od· architekta wojew.ó~zklie~o 

wian żwir, piasek, .drewno na stemp­
le. Początek okazał się „gładki". 
Dzięki pomocy naczelnika, Tadeusza 
Gałązki, ku.pili w ś_niadowskim „Pre­
fabecie" beton komórkowy, z puli 
naczelnika otrzymywali wapno, o 
cemencie pomyśleli dużo \J?Cześniej . 

Niestety, kłopoty zwykle czekają 

· za progiem. Dzisiaj brakuje 100 ce­
ł;iel .szamotowych na komin1 a do-

stępn~ na rynku stolarka przysto­
sowana jest tylko do budynków 
mieszkalnych. Miejscowy proboszcz, 
ksiądz Franciszek Grabowicz, po­
życzył stal zbrojeniową. • Bardzo 
często zjawia się na budowie, a w 
rozmowach prywatnych czy z am­
bony przypomina, że szkoła będzie 

służyć wszystkim dzieciom. 

- Męczy taka szarpanina, szu-
kanie podstawowych materiałów, ale 
gdy popatrzę na rosnące ściany, o 
wszystkim zapori1inam - mówi Ta-

P rzewidywany termin rozpo­
częcia roku szkolnego w no­
wych murach: wrzesief1 1990 r. 

Do tego czasu trze.ba zakończyć 
stan surowy, podłączyć instalację 

elektryczną i ·wodno-kanal:izacyjną, 

otynkować, wymalować itd. Tymcza­
sem najmłodsi dobrzyjałowianie ob­
serwują budowę z okien starej szko-

. ły f ciągle pytają, kiedy będzie no­
wa. (Przy stawianiu budynku go­
spodarczego pomagali także oni). Na 
to wydarzenie czekają także ich 
rówieśnicy z sąsiednich . Pieńków 
Borowych w gminie J edwabne. Mie- · 
szkańcy tej niewielkiej wsi przeka­
zali na budowę 200 tysięcy złotych 
z funduszu rozwoju rolnictwa i po­
magali w pracach, podobnie jak i 
rolnicy z •Bud Mikołajek, którzy wy­
łożyH 100 tysięcy. Dobrzyjałowianie, 
choć pracowici i gospodarni, liczą I 
na finansowe wsparcie władz wo­
jewódzkich. Czas ucieka, a ceny nie 
dają się dogonić. 

Zenon Siudakiewicz, przewodni­
czący Gminnej Rady Narodowej w 
Piątnicy: - Myślę, że fuż najwyż­

szy czas wyprowadzić ze świadomo­
ści społecznej obraz wiejskiej $zkół­
ki z dymiącym piecem, trzeszczącą 
podłogą i mysią dziurą. Centralne 
ogrzewanie i woda z kranu nie sta­
nowią luksusu w <}zisiejszych cza­
sach, a dają oszczędność opału ener-
gii elektrycznej, zdrowia. ' 

Edward J ankowski, I sekretarz 
KG PZPR w Piątnicy: - Szkoła w 
Dobrzyjałowie będzie najwięktzą 
placówką oświatową w naszej gmi­
nie, więc jej budowa jest sprawą 
naszych ambicji. W te j wsi pie oglą­
dają się jedni na drugich; pracują 
ZSL-owcy,_ członkowie partii.i, bez­
partyjni. Tyle mówi się o niskim 
poziomie · nauczania w szkołach 
wiejskich, braku wykwalifikowanej 
kadry pedagogicznej, a jak przy­
ciągnąć ludzi po studiach, jeśli nie 
zapewnieniem luksusowego mieszka­
nia od zaraz? Samo piękno przyro­
dy nie wystarczy. 

16 maja 1987 r.: parter już prawie 
gotowy. 

GABRl·ELA SZCZĘSNA 
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W roku 1974 szło nam 
jeszcze dobrze, nawet 
doskonale. Mieszkanie ·dla 
każdej polskiej rodziny 
wydawało się kwestią 
niedługiego już czasu. Do 
mieszkań - wiadomo: „ 
potrzeba mebli. W marcu 
tegoż roku Biuro Polityczne 
podejmuje uchwałę o 
rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego i przemysłu 
meblarskiego. Rada 
Ministrów .upoważnia 
ministra leśnictwa i 
przemysłu drzewnego do 
rozpoczęcia budowy 
bliźniaczych zakładów płyt 
wiórowych w Grajewie i 
Wieruszowie. 
26 lipca 1976 r. dyrektora 
Zakładów Przemysłu 
Sklejek w Orzechowie· 
(powiat Września, 
województwo poznańskie), 
Jana Kowalskiego, wezwano 
do zjednoczenia: -
Chcieliście, dyrektorze, 
posłać dzieci do szkoły w 
mieście? Dobrze, pojedziecie 
do Grajewa. 

I. wiei ki manewr 
Kronikarze są dokładni: 30 stycz­

nia 1977 r. o godzinie 4.30 taśmę o­
puściła p ierwsza płyta. Zakład bu­
dowano 26 miesięcy, kosztował 
w pierwszym etapie - 1950 milio­
nów złotych, po uzyskaniu pełnych 
zdolności produkcyjnych miał do­
starczać 232 OOO metrów sześciennych 
płyt wiórowych rocznie. Technologie· 
i wyposażenie pochodziły z RFN-u; 
przede wszystkim z firmy „Siempel­
kamp" i jeszcze kilkunastu innych. 
Srodki transportu dostarczyły: nie­
miecki „Atlas", amerykański „Clark" 
i szwedzkie „Volvo". Fachowcy zje­
chali z całego kraju; większość z 
nich zwiedziła niejedną już budo­
wę. 

„Płyty" wniosły do sennego, dwu­
nas.t-Otysięcznego miesteczka wielko­
przemysłovvy rozmach i czterobry­
gadowy system pracy. Dotychczas 
Grajewo i 9kolicz.ne wsie stanowiły 
magazyn siły roboczej dla kopalń 

Śląska i stoczni Wybrzeża. Co roku 
kilkuset młodych mężczyzn -opusz­
czało rodzinny dom w poszukiwaniu 
chleba i uroków wielkomiejskiego 
życia. 

Nowy system: trzy dni pracy -
codziennie na innej zmianie - i 
dwa dni wypoczynku, rozbijał tra­
dycyjny tydzień ze świąteczną nie­
dzielą. Ludziom nie mieściło się w 

· głowach, by iść do roboty w świę­

to, i do tego na noc. W pierwszym 
roku z 750 osób zmieniło się w 
przedsiębiorstwie 600, późn~ej fluk­
tuacja sięgała jednej trzeciej. 

Wszystko było w dobrym stylu: 
zagraniczne technologie, a fabryka 
największa w Europie. Uwaga Po­
laków zwrócona była wówczas jed­
nak na południe: na Śląsk. W pier­
wszych dniach grudnia 1976 r., pod­
czas górniczego święta w Zabrzu, 
delegacja hutników wręczyła Ed­
wardowi Gierkowi pierwszy kawa­
łek żelaza wytopiony w wielkich 
piecach Huty Katowice. Na pierw­
szy spust surówki stawił się w kom­
plecie cały rząd. Centralną i tere­
nową prasę przez nastt}pny miesiąc 
wypełniały sprawozdania z pracy 
„giganta polskiej metalurgii", a prze­
. jęci sprawozdawcy pisali nawet, co 
główny dyspozytor jadł na śraada-
nie. 

Doczekalo się również i Grajewo 
swojego wielkiego dnia: pod koniec 
grudnia 1977 przyjechał premier Ja­
roszewicz w towarzystwie dw6ch 
ministrów: leśnictwa i przemysłu 
drzewnego oraz budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych. 
Premier dotknął płyty, • pogadał z 
ludźmi, przypiął medale ..i pojechał. 
Odznaczeni do dziś pamiętają uścisk 
dłoni i słowa: „Mimo napięcia na 
odcinku surowców, komendy: «S·top• 
na odcinku inwestycji nie będzie". 
Wielki wysiłek wkrótce miał zacząć 
procentować. 

• 

Szeroki gest d. nieliczenie się z 
kosztami położyły się wielkim cię­
żarem na gospodarce. Kraj dławił 

się od nadmiaru monstrualnych in­
westycji, wszystko się rwało, a uto­
pione w betonie pieniądze nie 
chciały procentować. Propaganda 
proklamowała wówczas tzw. ma­
newr gospodarczy, polegający na 
przesunięciu środków z Wlielkich bu-
dów na produkcję rynkową i eks­
port. Za . późno i niekonsekwentnie: 
tempo wzrostu dochodu narodowego 
malało, malało, aż zaczęło się cofać. 

W ZPW nie odczuli mane\\' ru: 
dostawca gwarantował serwis na 
rok, surowce zapewniało centrum. 
Jeśli uważają te lata za najtrud­
niejsze, to dla tego, że nad proble­
mem, który o z.iś rozstrzyga bryga-

dzista, debatowało cale konsylium z 
dyrektorem na czele. 

2. mula relorma 
Tym razem geografia okazała się 

bardziej łaskawa: umieściła Graje­
wo z dala od wielkiej polityki. Bu­
rz.Liwy rok 1981 upłynął bez niebez­
piecznych spięć i kosztownych straj­
ków, choć co się nagadali, to naga-
dali. . 

Na fali ·odnowy przypomniano so­
bie, że zakład nie jest wcale tak.im 
cudem, za jaki uchodził, zwłaszcza 
lakiernia. Okazała się bowiem ona 
dziełem nieudanym; pośpiesznie 
przyjęta, nie spełniała podstawo­
wych warunków technicznych. Po 
prostu kupując linię nikt nie spraw­
dził, czy technologię dostosowano do 

jakości produkowanych w Grajewie 
płyt suro'WY(!h. Na domiar złeg-0 
środki transportu, nie wiadomo dla­
czego, doskonale nada wały ·się do 
pr.zewożenia lekkiich płyt pilśnio­
wych, których przedsiębiorstwo nie 
produkowało, a wysiadały pod cię­
żarem płyt wiórowych. Przemysł 
meblarski, dla którego obróbka ele­
mentów wcześniej polakierowanych 
miała być błogosławieństwem, wo­
lał najpierw wytworzyć ka wałek me-
bla, a później go polakierować. W 
rezultacie do każdego metra kwa­
dratowego pokrytej lakierem płyty 
zakład dopłacał 35 złotych. 

Po raz pierwszy w oczy dyrekcji 
zajrzało widmo braku dewiz na czę­
ści zamienne do importowanych u­
rzadzeil. Groziło im, że bez rekon­
str'uowania maszyn będą produko­
wać płyty · coraz gorszej jakości. 

Warsztaty remontowe rozrosly si~ 
tak imponująco, iż wydziały pod­
stawowe sprawiały wrażenie dodat­
ku do fabryczki wyrobów metalo­
wych. 

Z począticiem roku weszly w ży­
cie nowe zasady kierowania przed­
siębiorstwami. Zapowiadano zlikwi­
dowanie prawie połowy dyrektyw i 
limitów oraz rozszerzenie odpowie­
dzialności za wyniki gospodarowa­
nia. Wszystko to prasa nazywała 
„pierwszym etapem", a niektórzy: 
„małą reformą". ZPW trafiło do 
grona konsultantów projektów re­
formy. Kraj dyskutował najpierw o 
„Głównych założeniach reformy go:. 
spodarczej", później o ,,Kierun­
kach .•• ". „Płyty zgłOS:ily swoje wnio­
ski i niecierpliwie czekały na wyni­
ki ogólnopolskiej debaty. 

" 

3. nadzieja 
Rok 1.982 rozpoczął się od nadziei. 

Nowe US!tawy miały sprawić, . że . za­
czną li<:zyć się koszty, a pieniądz 
odzyska trochę swojego blasku. 

Kontakty" zamieściły wówczas w 
d.;ó<:h numerach refleksje dyrektora 
Kowalsk.iego nad nowym. systei;iem 
ekonorńicznym. Było w mcJ:i cos z 
entuzjazmu: ,,Na. tę ostatnią deskę 
ratunku dla naszej gospodarki -
reformę - czekaliśmy, jak chyba 
wszyscy, z ogromną nadzieją. [ ... }Na 
trzy iata zalożony jest okres ct_ocho­
dzenia do równowagi rynkowe3, ma­
my więc sprawę z głowy. P6źnie1 
zaś - wierzę w to - zaczną działać 
inne mechanizmy: walka o zysk ce­
nami i jakością wyrobów." 

Zasady finansowe powinny być 
przejrzyste i jednolite, a przede 
wszystkim stałe, aby potównywać 
efekty różnych zakładów. Co trze­
ba por6Wtnywać? „Wiemy tylko, że 
naLeż11 oceniać końcowy wynik. 1 to 
nie w żadnych kitogramach, tonogo­
dzi.nach, ale wartościowo, jako że -
jak zapewnia minister Krzak -
złotówka ma b11ć wreszcie złotów­
ką". 

Coraz wi~ce.j miejsca i uwagi po­
święca się przyszłości firmy. „ vy 
naszym zakladzie żyjemy obecnie 
jednym probleme-m: musimy uzy­
skać środki na to, by uwolnić się 
wreszcie od splaty dlug6w zaciąg­
niętych na jego budowę. Czy wów­
czas, gdy .- powiedzmy za te trzy­
cztery tata - stanie się to faktem. 
będziemy mogli piąć się w górę bez 
żadnych przeszkód, odcinając coraz 
większe kupony? Jest zakład podob­
ny do naszego w Jaśle - już spła­
cany. Ma jednak do pokonania na­
stępny próg: zeb'l"ać pieniądze na 
odtworzenie parku maszynowego, bo 
po dziesięciu latach eksploatacji mu­
si zrobić przynajmniej reprodukcję 
prostą, chyba że nie mają tam po­
jęcia o ekonomice." 

Grajewskie „Płyty" zdecydowały 

się na eksport, chociaż na. jednym 
metrze sześciennym traciły tysiąc 

złotych, bo o ~yle więcej płaciły 

krajowe fabryki mebli. M~aly jed- I 
nak one jedną wadę: nie płaciły w 
dewizach. 

4. li elup 
Ostatnią ratę kredytu inwestycyj­

nego spłacili w końcu 1985 r. Do 
tej pory sposób obliczania podatku 
od ponadnormatywneg-0 wzrostu 
wynagrodzeń zmieniał się cztery ra­
zy. Każdy numer „Rzeczpospolitej" 
mógł przynieść nowe przepisy i 
zburzyć wszystko, co dotychczas u­
stalono. System trzeszczał od ulg, 
z których sami, przyznają lojalnie, 
korzystali - wszak gra się wszyst­
kimi figurami na szachownicy. 

Teraz w „Płytach" myśli się o 
jednym: jak zdobyć środki na roz­
wój. Zresztą odpowiedź już znale­
ziono. Opracowano program mo­
dernizacyjno-odtworzeniowy do ro­
ku 1990, który - w pierwszym 
etapie - ma powstrzymać spadek 
jakości i starzenie się majątku pro­
dukcyjnego, w drugim - zapewnić 
wyposażenie na poziomie świato­
wym. Nakłady będą ogromne: 2 
miliardy złotych i 5 m ilionów dola­
rów, pożyczonych w Banku Han­
dlowym. Zgodnie„ z centralnymi 
przepisami za każde zarobione eks­
portem 100 dolarów, zakład może 
za trzymać 35. Resztę dostaje w zło­
tówkach po oficjalnym kursie. Ale 
nakłady ŻWróciły się po sześciu i 
pół roku, jak zakłada program, nie­
zbędny jest pięciokrotny wzrost 
sprzedaży za granicę. Może pomóc 
współpraca ze szwedzką „Ikeą", a -
jak będzie trzeba - nawet monto­
wanie mebli u siebie, byle za wa­
luty wymdenialne. 

Nowe dziesięciolecie zaczęli nie­
źle: przy zmniejszonym zatrudnieniu 
i czasie praey utrzymują taką sa­
mą produkcję jak w latach siedem­
duesiątych, choć wiele maszyn na„ 
daje się już tylko do wymiany. Mie­
sięczny remont generalny (w maju 
tego roku) nie przyilliósł, niestety, 
tak dużych efektów jak si'! spodzie­
wano. 

W kraju ogłoszono II etap refor­
my gospodarczej. W Zakładach Płyt 
Wiórowych twierdzą, że to duża 
szansa. „Tezy" - interesujące, choć 
jakby jut skądś znane. Życzenie 
mają nie.mllennie jedno: stale re­
guły gry, cho6by niedoskonałe. Tak, 
aby partner w ostatnim rozdaniu 
jut nigdy nie wyciągał piątego asa 
z r~kawa. 

JAN ONISZCZUI{ 
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mózg wylączony, na twarzy nie­
przytomny półuśmiech. Tam-tam­
-tam. Kiedy bębniarz nałomocze się 
i napodryguje do zawrotu głowy, 
a każda komórka jego ciała ~wibru.l. 
je niespokojnym rytmem, zwalnia 
miejsce przy naciągniętej na heban 
skórze. Następca wskakuje w pół 
taktu i tłucze jeszcze bardziej za-

• pamiętale. 
Kilkunastu przebierańców za nic 

ma tę muzyczną orgię i spokojnie 
śpi na p~dlodze. N a środku sali 
dwoje małolatów pilnie zagląda so­
bie w oczy i delikatnie głaszcze po 
twarzach. Rozrzuceni po kątach in­
dywidualiści nieruchomo wpatrują 
się w sufit, ścianę lub podlogę. 
Trudno dociec, co ich tak pochła­
nia: przeżywają muzykę c"zy me­
dytują transcendentalnie? Trzech 
kolejnych adeptów poznaje sztukę 
gry na gitarze, między nogami pa­
łęta się łaciaty kundel, dwoje ma­
lutkich dzieci wypróbowuje swe -
całkiem jeszcze nie zużyte - stru­
ny głosowe, z ręki do ręki prze­
chodzi oswojony biały szczur -
maskotka imieniem Fazi. Wszystko 
to dzieje się w lutowe przedpołud­
nie, w samym centrum - strasz­
nie podobno tradycjonalnych Ka­
towic. To ma być właśnie ta pol­
ska nietolerancja? 

Dromader nie daje się przekonać: 
- Tu jest oaza wolności, ale już 
za progiem zaczyna się -inny świat. 

Trudno, będzie eksperyment. 
Idziemy do sklepu kupić coś do je­
dzenia i sprawdzić, jak naprawdę 
jest z tą tolerancją. Z daleka wi­
dzimy, że drzwi są otwarte i · ani 
wchodzący, ani wychodzący nie 
zwracają na nie uwagi. Kiedy jed­
nak staje w nich kudłaty, kolorowy · 
i obszarpany Dromader, kolejka 
nagle podnosi straszny raban: -
Zamykać drzwi! Co za porządki! 
Zimno! Wieje! 

- Widzisz? · - tryumfuje Dro­
mader. - Tak to już jest. Ani mi 
przez myśl nie przejdzie prowoko­
wanie kogokolwiek, a i tak odbie­
rany jestem jako bandyta, złodziej 
i obrazoburca. Nie zdążę powie­
dzieć słowa, a dookoła widzę złe, 
zacięte twarze. No, ale nie przej­
muj się. Po mnie to spływa jak po 
gęsi. 

Zjechało ich na katowicki zlot z 
całej Polski ze dwie setki. Rozło­
żyli się w dużej sali na zapleczu 
kościoła księży oblatów (nikt inny 
nie chciał ich przyjąć). Każdy spóź­
niony przybysz ginie w objęciach 
witających, a towarzyszą temu 
wrzaski radości, od których tynk 
z szelestem osypuje się po ścia­
nach. Ci dziwacy naprawdę się so­
bą cieszą! 

Posthipisi? Pacyfiści? N onkon­
formiści? Miłośnicy luzu? Wrogo­
wie konwenansu? Konstestatorzy? 
Nadwrażliwcy? 

- W każdym z tych określeń 
jest trochę prawdy~ objaśnia Dro­
mader - ale nawet złożone razem 
nie powiedzą ci je-szcze wszystkie­
go o nas i o naszym Ruchu. Defi­
nicje i wykłady na ni.c się nie zda­
dzą, jeśli nie wyczujesz przez skó­
rę, o co w tym wszystkim chodzi. 
Rzadko ro2JinaWiamy o tym, co nas 
łączy, bo dla każdego z nas jest 
to od początku jasne i zrozumiale 
bez słów. Zebyś jednak za długo 
nie błądził: łączy nas kontestacja 
tege, co .zabija wrażliwość. i indy­
widualność; odrzucenie kultu rze­
czy i posiadania; .życie w zgoazie 
z sobą i zerwąnie ze wszystkim, co 
temu przeszkadza; wyrzeczenie się 
gwałtu i przemocy; tolerancja dla 
tego, co normalne i co od no,rmy 
odbiega; rozwinięte poczucie wol­
ności i niezależności; wyznawanie 
miłości i łagodności; ukochanie 
piękna i ciszy. Tacy właśnie je­
steśmy, a nazywać nas możesz, jak 
ci się podoba. . 

Nie każdy musi odnosić do sie­
bie wszystkie wskazania. Byłoby to 
wspaniałe, ale jest cp.łkiem nie­
realne •. Wystarczy trzymać Się tyl­
ko jednej izasady, afo za to twar­
d-0 f konsekwentnie - by się prze.:. 
konać, jak.ie to trudne. 

Przyjaciel Dromadera, Paznokięć, 
zaklina: 5i~ u dopiero tutaj, w 

Ruchu, odnaJazJ siębie i poczuł się 
na· tyle silny, by odrzucić pokusę 
życia ułatwionego. 

- Nie będę się z wami ścigał -
wali się pięścią w wiszącą na pier­
si skórzaną sakiewkę. - Nie mam 

ochoty nabawić się przepukliny i 
dostać rozstroju nerwowego w po­
goni za szmalem, mieszkaniem, sa­
mochodem. Nie wezmę udziału w 
szczurzym wyścigu do kariery. Nig­
dy pie będę kłamał, ani zmuszał s,ię 
do robienia czegoś, co będę uważał 
za niesl}lszne. Wiem, co chcesz te­
raz powiedzieć, przyjacielu - kła­
dzie mi dłoń na ramieniu. - P rag­
niesz mi uświadomić, że w ten spo­
sób skazuję się na marną wege­
tację gdzieś na obrzeżach społe­
czeństwa, by nie powiedzieć : na 

·jego marginesie. Bo jak nazwać ko­
goś, kogo mierzi i odpycha głów­
ny, zdrowy nurt życia i dobrowol­
nie, świadomie wybiera margines? 
Kto nie potrafi i nie chce warczeć 
na ludzi, zadeptywać ich i przeg.ry­
zać im gardeł w pogoni za papie­
rem toaletowym, zamrażarką i ko­
lorowym telewizorem? Takiego w 
Polsce nazywa się dziś świrem, 
czubkiem pieprzniętym. Smiało mo­
żesz mnie tak nazywać, przyjacie­
lu. Na mnie to nie działa. 

Są inni i tę inność w sobie 
pielęgnują. Lubict mów1c, że 
mają obniżony próg tolerancji. 
To, co dla zwykłych ludzi jest 
do zniesienia, dla nich może 
stać się męką nie do wytrzy­
mania. 

- Nie wyobrażam sobie pracy 
od siódmej do trzeciej po połud­
niu - wstrząsa się P~uton. Nie chce 
przez to powiedzieć, że odżegnuje 
się od wszelkiej pracy. Nawet lu­
bi pracować, pod warunkiem, że 
daje mu ona ~adość, wzbogaca, roz­
wija wrażliwość. Praca rutynowa, 
wykonywana bez zaangażowania, 
tylko dla pieniędzy jest rzeczą o­
kropną, bo zabija i ndywidualność i 
tłumi spontaniczność. Dlatego Plu­
ton i jego koledzy unikają angażo­
wania się w jałowe zajęcia. 

Ale co robić, kiedy trzeba z cze­
goś żyć, a wszystkie twórcze i roz­
wijające osobowość sposoby zara­
biania na życie dawno już zostały 
rozdzielone i pozajmowane? Zawsze 
znajdzie się wyjście. Można, jak 
Wiking, parę miesięcy poharować 
na prywatnej budowie, a przez re­
sztę roku rozkoszować się poczu­
ciem niezależności. Można, jak Ste­
wart, zarabiać na życie uliczną grą 
na gitarze i śpiewem. A kto nie ma _ 
żadnego pomysłu, może siedzieć na 
jakiejś spokojnej posadce. jeśli się 
naprawdę chce, wszędzie można po.! 
zostać czystym. 

Dromader ma 27 lat, chłop jak 
dąb, a jeszcze nikomu nie dał w 
mordę, choć wiele razy bardzo by 
się to przydało. Ale czy to jego wi­
na, że urodził się spokojny, łagod­
ny, pozbawiony agresji i przebojo­
wości? Kto inny na jego miejscu 
próbowałby pewnie zgrywać twar­
dego faceta, krzyczeć, rozpychać się 
łokciami. Dromader - nie. Akcep­
tuje słebie i wcale nie chciałby 
b:yć inny. Akceptuje zresztą wszy­
stkich: punków, heavy-metalowców, 
satanistów. Żyj i pozwól żyć innym 
- to jego naczelna zasada. 

Niestety poza lu<lźmi z Ruchu ma­
ło kto ją podziela. On wyrzekł się 
agresji, ale ciągle są tacy, którzy 
uważają ją za najlepszy sposób na 
życie. Do cięgów zdążył się już 
przyzwyczaić. Nawet nie obciaża 
iobie pamięci liczeniem, ile razy 
wzięły go pod obcasy _punki, spu­
ściły ciężki łomot skiny, ale nie 
ma takiej siły, która zepchnęłaby 
go z drogi tolerancji. 

Na kilku zestawionych stolach 
leży chleb, masło roślinne, żółty 
ser; obok, w kotle, gorąca herbata. 
Kto głodny, ten je1 kto spragniony 
- pije. Komu się chce spać, śpi. 
Łomot bębnów intensywniejszy, gi­
tarzystów i śpiewaków też jakby 
więcej,. a śpiącycn pod ścianami sta­
le przybyw~. To małoletnie brac-

two, które korzystając z ferii szkol­
n ych włóczy się po Polsce z kon­
certu na koncert, dowiedziało się o 
zlocie i ciągnie z całych Ka to wie, 
aby posępić i za frajer pokimać. 
Wiedzą, że nikt ich nie wyrzucJ 
ani o nic nie zapyta. 
. Przykucnięci obok wejścia po­

gryzamy pajdy chleba, a Dromader 
rozprawia o układach. J est uczci­
wy i chce taki pozostać , dlatego 
nie pójdzie na żadne kompromisy 
czy ukla.dy, bo to codzienne za-

przeczanie sobie. Dromader kompro­
misów nienawidzi, ale najdalszy 
jest od potępienia czy zwalczania 
tych, którzy się w nie angażują. 
On stoi sobie z boku, robi swoje 
i nie przeszkadza innym. · Niczego 
nie chce zmieniać. 

- Byli już tacy, co chcieli zmian, 
nawet nieglupich; niczego nie o­
siągnęli. Więc ja wolę qie chcieć, 
dzięki czemu jestem pogodzony z 
sobą, zrelaksowany, a moje sumie­
nie jest spokojne. 

Dromadera sposób na życie rze­
czywiście wymaga i od wagi, i koń­
skiego zdrowia. Nawet tu, w zbio­
rowisku oryginałów, skrajnych in­
dywidualistów i odszczepieńców, 
może czuć się arystokratą ducha, bo 
na pewno długo nikt mu nie do­
równa. Prawie wszyscy członkov\iie 
i sympatycy Ruchu uczą s·ię albo stale 
czy d01rywczo pracują - i tylko on 
uchował się jako ostatnie ptaszę. 
Nie ma domu ani rodziny, pantofli 
ani piżamy, krzesła ani talerza, 
biblioteki ani telewizora. Cały ma­
jątek nosi w niewie-lkim, starym 
plecaku. Nocuje w pociągach, dwor­
cowych poczekalniach, u przyjaciół, 
w lecie - na parkowych la wkachA 
Kiedy zarobi trochę pieniędzy, ku­
puje bilety na pociąg i przemierza 
Polskę z jednego końca w drugi. 
Jeśli sakiewka pusta, jeździ na ga­
pę. -Zna chyba wszystkie dworce 
kolejowe; bary mleczne i tanie ja­
dłodajnie: Nie martwi się tym, co 
będzie jutro. Nie warto, wszystko 
jest takie płynne i zmienne. Choć 
paru rzeczy jest właściwie pe.wien: 
nikomu nie będzie się podlizywał, 
nikomu nie zrobi krzywdy, nie bę­
dzie załatwiał swoich interesów 
kosztem innych. 

Politylta to nie ich biznes. Kiedy 
jakiś nowicjusz rzuca najnowszy 
kawal o Glempie i Jaruzelskim, od­
powiada mu głucha cisza. Nikt się 
nawet nie uśmiecha, choć kawał 
niezły. Nie to miejsce. Bo poilityka 
to wojna, wojna to śmierć, śmierć 
to kres życia, a oprócz swojego ży­
cia nie mają niczego. Więc niena­
widzą polityki równie mocno, jak 
wojny. 

Odróżniają się od tłumu 
psychiką, sposobem rozumo~a­
nia, wrażliwością . Nie próbują 
skryć się w ludzkiej gęstwinie, 
ale choćby nawet chcieli, zaw­
sze będą się rzucać w oczy. 
Wyrzutki społeczeństwa czy sól 
ziemi? Dzikie pędy czy szlachet­
ne szczepy? Nie są pewni, i to 
ich dręczy. 

- Jednego •dnia wydaje mi się, 
że jestem psem albo jes.zcze nędz­
niejszym stworzeniem - wyznaje 
Stawros, słynny w Ruchu z głosu 
o rozpiętości 3,5 -oktawy - naza­
jutrz uświadamiam sobie, że moje 
otoczenie nigdy nie osiągnie takie­
go stopnia rozwoju duchowego, do 
jakiego ja doszedłem już dzisiaj, w 
wieku 22 lat. Jeszcze wczoraj pa­
raliżowały mnie zabójczy autokry­
tycyzm i płynąca z niego nieśmia­
łość, dziś nagle stałem się pewien 
własnej wartości i to uczucie roz­
dyma mnie jak balon. 

Tak się wahają między jedną 
skrajnością a drugą. Im gorzej im 
tam, gdzie na co dzień żyją, im 
bołeśniej flekuje ich otoczenie, tym 
chętnier i częściej przebywają . w 
swoim towarzystwie. Na zlocie nikt 
nie jest psem; taka myśl nie ma 
nawet prawa przyjść mu do głowy. 
Tutaj wszyscy są przyjaciółmi i 
braćmi;· ludźmi. 

Dromader by1 dziwny od dzie­
ciństwa. Niechętnie bawił się z in-

ny·mi dziećmi wolał samotnie walę­
sać się po lesie i podglądać ptaki. 
Wymyślił nawet własną zabawę: 
małpią modą przeskakiwał z drze­
wa na drzewo po galqziach. Wędro­
wał tak całymi godzinami bez 
schodzenia na ziemię. Mając 14 lat 
opuścił dom rocfzinny w Lublió.cu 
i więcej do niego nie wrócił. Po 
skof1czeniu podstawówki zaczęły się 
problemy. Przebywając wśród ró­
wieśników czuł wokół' siebie nie­
przenikniony mur. Nikt go nie ro­
zumia1, on także nie potrafił pojąć, 
jak mogą prowadzić życie tak 
strasznie jałowe, nudząc się śmie:r­
telnie i udając kogoś innego. Z ko­
kolejnych szkól odchodził, potem go 
z nich wyrzucano. Popadł w narko­
manię, ale zdołał się z niej wyzwo­
lić. ·Przez póltora roku szukał sensu 
życia w seminarium duchowny1m, 
przez rok poznawał siebie samego 
w kamieniołomach na Dolnym 
Sląsku i na wyrębie w Puszczy Pi­
skiej. 

7 lat temu poznał ludzi z Ruchu. 
Przegadał z nimi kilka nocy i do­
szedł do wniosku, że swoją osobo­
wość może rozwijać tylko "' W wa­
runkach pelnej wolności. Wokół sie-



bie nie potrafił jej znaleźć, więc z 
paroma zapaleńcami pojechał w 
Bieszczady tworzy<} komunę i bu­
d-0wac w niej prywatną wolność. 
Teraz śmieje się ze swojej ówcze­
snej naiwności: - To dziecinada. 
Nie 1y,ioż:ia być całkiem wolnym, 
szczegolme w grupie. Nie znaczy 
to, że zdobycie wolności jest nie­
realne., T~zeba do niej dążyć i wy__­
walczyc Jei dla siebie jak najwię­
cej, nie przejmując się tym, co mó­
wią inni. 

Wtedy wyruszył na swoją węd­
rówkę, której koóca nie widać. 
Dzięki ludziom z Ruchu dowiedział 
się, że nie tylko on jeden jest nad­
wrażliwy, uczciwy . i wyzbyty po­
kus materialnych. Nonkotnf0:rmizm 
kontestacja - w porządku, al~ 
świadomość, że inni mają podobne 
problemy, bardzo wzmacnia. Właś­
nie dlatego tu dzisiaj przyjechał. O 
ile niestrudzona wędrówka zatło­
czonymi pociągami daje mu tylko 
posmak czy· namiastkę wolności, tu­
taj doznaje jej w całej pełni. 

W kącie zażarta dyskusja: 
Moim obowiązkiem jest dać z sie­
bie jak najwięcej innym. 

- A skąd pewność, że to, co 
chcesz zaoferować, ma jakąś war­
tość? Może nikt nie potrzebuje 
skarbów twej osobowości? 

Na korytarzu, gdzie trochę ciszej, 
temperatura rozmów o parrę stopni 
ni:Zsza. Temat: czy zwalczanie zła 
w samym sobie nie jest sprzenie­
wierzeniem się pacyfizmowi? Prze­
cież walka to przemoc, qarzucainie 
racji siłą. 

Dromader źle się czuje w roli 
żyjącej legendy, ale wie, że musi 
przekazać jak najwięcej narybko­
wi, który patrzy w niego jak w 
obraz i oczekuje pouczeń. -

- No i po co tu przyjechaliście, 
małolaty? - pyta · kilkunastolat­
ków płci obojga. 

Nie dają się prosić . 

18-letni licealista spod Bydgosz­
czy: - Nie interesują mnie żadne 
zasady, programy, organizacje. Fa­
scynuje mnie człowiek, jego indy­
widualność. Z tego, co wiem, będą 
mógł wśród was doskonaUć swoją 
duszę i podnosić się ~oralnie. 

19-letni praktykant w stacji ob­
sługi samochodów: - Nie należę 

do Ruchu, ale znam jego zwolen­
ników i szanuję ich. Przyjechałem 
na ten zlot, bo daje on szansę spot­
kania prawdziwych ludzi. 

Student I roku automatyki: - Je­
stem z natury cichy, spokojny. Po­
szukuję swojego powołania w krę­
gu podobnych ludzi. 

Uczennica Liceum Pielęgniarskie­
go: - Szanuję i kocham każdego 
człowieka, głośno o tym mówię i 
próbuję potwierdzać to postępowa­
niem. Wszyscy rsię ze mn ie śmieją. 
Tu jest inaczej. 

Długowłosy 18-latek z Lublina: 
- Nigdy nie będę gonił za pienię­
dzmi i dobrami materialnymi. Mam 
nadzieję przeżyć życie nie w sa­
mochodzie, lecz w autobusie. W 
samochodzie jesteś sam, w auto­
busie, choćby zatłoczonym i dusz­
nym, stale doświadczasz innych lu­
dzi, duchowo i fizyczne. 

20-letni sprzedawca w sklepie ra­
diowo-telewizyjnym: - Nie chcę 
uganiać się za p ieniGdzmi i tym, 
co można za· nie kupić. W domu i 
pracy stale muszę się z tego tłu­
maczyć. Ta sala jest jedynym 
miejscem w Polsce, gdzie nie mu­
szę tego robić. 

No i widzisz, ile w nich do­
bra, ile zapal u? Pomyśl, jaka w 
nich drzem ie siła! Toż to dynamit! 
Trzeba· tylko znaleźć odpowiednią 
iskrę - Dromader cieszy się jak 
dziecko. - Wiesz. kiedy siedzę o 
dr ugiej w nocy w jakiejś pustej 
poczekalni, zimno mi, jestem głod­
ny i widzę, że zbliża się patrol, a­
by mnie po raz piąty wylegitymo­
wać, czasem przychodzi mi do gło­
wy myśl, że takie życie nie ma sen­
su, że ten prąd, pod który idę tak 
uparcie, któregoś d:ąia mnie porwie 
i rozwali o jakiś kamień. W takich 
chwilach mam niemal pewność, że 
jestem wyrodkiem. i tracę nadzieję, 
że w najmłodszym pokoleniu ktoś 
mnie zrozumie. Ale teraz;- kiedy 
ich słucham. wydaje mi się. że je­
szcze nie wszystko stracone. . 

O darmowej wyżerce dowiedzia­
ły się także punki, które zaczynają 
już zjeżdżać na jutrzejszy koncert 
amerykańskiego zespolu muzyczne­
~o „Metallica". Przyszli całą gru­
pą, pojedli chleba. popili herbaty, 
rozejrzel! się, posłuchali piosenek 
o pokoju i miłości , bqbnów, gitar 
i tamburynów. 

- Wp„,dolimy im? rzucił 
nc1jmniejszy, z wymalowaną na po­
liczku blizną. Ale koledzy jakoś nie 
mieli ochoty. 

- Szkoda się mqczyć , Devil. 
Czujesz ten smród? Widziałeś kie­
dy tyle gówna naraz? Chcesz so­
bie ręce pobrudzić? 

Wyszli. Wyglądało tak, jakby n ikt 
n ie zwrócił na nich uwagi - tole­
rancja ponad wszystko jednak 
Dromader widział. . 

- Oni nas skreślają smutno 
pokiwał głową - a my i tak nie 
uwa~amy ich za wrogów. Nie wiem 
tylko, czy dobrze na tym wyj­
cl?iemy. Może właśnie oni mają 
rację? Może to faktycznie n ie jest 
odpowiedni czas na dobroć łagod­
r10 ść, uczciwość. przeslrzeg~nie za­
s~d moralnych? Może stawiając na 
nie zostałem w dołkach startowych? 
Może oddałem życie walkowerem? 
~ie , nicze~o nie 'żałuję - otrząsnął 
się - to Jest moje życie , nie chcę 
~o zmieniać . 

Nie tylko punki skreślają Droma­
dera i jego przyjaciół. Przed koś­
ciołem grupka przechodniów zanie­
p0kojon7~h dobiegającymi ze świę­
tego mieJsca dzikimi rytmami ro­
dem z buszu. - Degeneraci. żad­
nej idei. Podpalą„. - słychać frag ­
menty półgłosem prowadzonej roz­
movvy. 

Nie skreśla ich za to ksiądz An­
drzej Szpak, od 10 lat duchowy 
cpiekun" Ruchu: - Dzlsiaj są 
bardzo przejęci powagą wyboru. 
ale za parę l~t okaże się, że był 
to tylko sposob na niebanalne 
pr~eżycie. młodości. Kolo trzydzieS'­
tk1 prawie wszyscy ich poprzedni­
cy zaczynają . nadrabiać stracon:Y 
czas. ZakladaJą małe i większe in­
t~r.esy_, wyje~~żają za granicę i ha­
ruJą Jak dz1k1e osły. W większoścf. 
?l)sko~~le sobie radzą wśród brudu i 
l .zgn1hzny, które napawały ich" 
t::rną odrazą. 

- Ja ni.e. Ja na pewno nie! 
prawie płdcze Dromader. 

spięcia g 

List wysłany przez Gminny O§ro­
dek Kultury w Bogutach do Urzę­
du Miasta i Gminy w Wysokiem 
Mazowieckiem wrócił do nadfLWCY 
z adnotacją „Podać proszę dokład­

ny adres" . Pomyłka polegala na 
tym,. że nadawca pod numerem do­
mu napisał „15" zamiast ,,13". Ro­
zumiemy, że Wysokie :Mazowieckie 
to olbrzymia metropolia, a Urząd 

Miasta jest nic nie znaczącą in- ~ 

stytucją, znaną wyłącznie pracują­

cym w niej ur::ędnikom. Kto§ kie­
dyś slus::nie zauważył, że więcej 

mamy lenistwa w umyśle niż w cie-
le. 

* Oto droga do gipsu polamańców 
z Ciechanowca i okolic: rejestraeja 
i skierowanie z poradni chirurgicz­
nej na I piętrze w Przychodni Re­
jonowej; prześwietlenie w szpitalu 
(okolo 500 metrów); powrót ze zdję­
ciem rentgenowskim do poradni; 
~ejście w gipsie z I piętra Przy­
chodni. Nie jest latwo zgładzić 

człowieka! 

* 
Nieraz już pisaliśmy w tym 

miejscu o podwy=:kach cen maszyn 
rolniczych zlośliwiqc przy okazji, że 
w przeciwieństwie do nieznacznych 
nawet podwyżek cen skupu pl;o­
dów rolnych, te odbywają się w 
zupelnej ciszy. Lukę tę wypełnia 

od niedawna „Gromada - Rolnik 
Polski", która wprowadzita stalą 
rubrykę, pod tytułem „Dals=e ma­
s::yny zdrożały". Jest obawa, iz 
wkrótce gazecie może zupełnie za­
braknąć miejsca na inne informa­
cje. 

* 
Jedyną placówką uslugowo-han­

dlową c:::ynną całą dobę jest w 
Łomżyńskiem zakład wyrobu i 
sprzedaży trumien przy S:::osie 
Zambrowskiej w Łomży. Znowu 
ws:::ystko dla wybrańców! 

* Łoniżyński POM, który pr::yjql 
do naprawy gwarancyjnej ciągnik 
rolnika ::: Michalowa, po upływie 
przepisowego terminu zamiast ma­
szyny wydal właścicielowi pismo, 
w którym informuje, iż „silnik 
przebywa w naprawie reklamacyj­
nej w ZNMR Białystok". Koń go­
spodar.:a tym razem się nie uśmiał. 

* Pod koniec ma)·a w stoc:-n.; ·, - ~ i,n. 
Lenina w Gdańsku zwodowany zo­
stał statek nazwany „Kurpie". Pa­
tro,nat ?J.ad jednostką objęlo Towa­
rzystwo Przyjaciól Ziemi Łomży1i­
skiej. Matką chrzestną statku zo­
stala jednak pracownica Centrali 
Narodowego Banku _Polskiego. Łom­
żyński „03ciec chrzestny'' aż tak 
stracił na znaczeniu? 

* Caly boży dzień dwóch rn.lodych 
ludzi solidnie pocilo sźę pr::y kos::e­
niu trawnika obok ul. Kołlqtaja w 
Łomży. Nazajutrz przybyła tam po­
tężna koparka i rzetelnie pr.:ystqpila 
do kopania solidnego rowu. „Naj­
więcej nieporzqdku rob1q ci, co źle 
robią porzcidek". 

* Nagrodę 500 :::lotych za sygnał 
tygodnia „To się nadaje do «Spięć»'' 
otr::ymuje au.tor informacji o usłu­
gach w Lom.:yfiskiem. 
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iekonwencjonalną - aczkol­
wiek dla laika nieco niezrozu­
miałą - metodę oszczędzania 

makulatury stosują sprzedawcy 
straganu nr 9 Wojewódzkiej Spół­
dzielni Og.rodniczo-Pszczelarskiej 
przy Ul. l{s.ięż.nej Anny w Łomży. 

Nie można tu kupić kilograma 

ziemniaków w torbie papierowej, 

co przypuszczalnie wynika z dobrze 

pojętej troski o zapohieganie mar-

Kopernik - wie każdy - to 
ten, co „wstrzymał słońce, ru­
szył ziemię ... ". Niewielu jed-

nak wie także, że kanonik z Mal­
borka inny jeszcze ma powód do 
chwały ziemskiej. Ten mianowicie, 
iż to on w jednej ze swoich prac 
o ludzkim gospodarstwie zapisał za­
sadę wypierania z rynku pieniądza 
dcbrego przez marny, złotych czy 
sr" l)rnych monet przez miedziaki. 
Cz· jest to obiektywna właściwość 
pie 1 :ądza? Można przecież określić 

tę zasadę jako skłonność człowieka 
do rozmieniania na drobne. 

Jeśli przyjąć, że istnieje lub że 

została zaprogramowana przez roz­
wój, przemiany materii ożywionej, 

pewna ilość człowieczeństwa (czy 
też, aby nie brzmiało to zbyt deter­
m inistycznie: określona granica sku­
pienia człowiec~eństwa), to w miarę 
przyrostu liczby jednostek ludzkich 
jest jej coraz mniej. W ogóle i w 
poszczególnych indywiduach. Roz­
rzedza się, albo - co gorsza - wy­
czerpuje swój zapas. Tak można by 
interp!I'etować ontologicznie zjawi­
sk<> ubywania jakości ludzkiej we 
współczesnym §w!ecie, \\. nasze.J cy­
wilizacji, a wo'!::>ec narastającego u­
padku gatunku ludzkiego, m >mo 
błyszczących dekorac}i postPcpU i 
rozwoju, wszelkie p.róby zmiany. te­
go stanu rzeczy skazane są n~ n :e­
powodzenie. zaś jedynym właściwie 
rozwiązaniem pozytywnym wydaje 
się przepo wiednia Apokalipsy. 

Kiedy jednak pomyślimy, że to 
może człowiek jest wytwórcą war-

USTY ZZA RZEKI 

·· I · 

HENRYK 

tości nazwanej przeze mnie skró­
towo człowieczeństwem, wówczas ... 
No właśnie, nie dekadencja - jak 
podsuwa poprzednie w idzenie spra­
wy - ale jakaś odmiana p ozyty­
wizmu. Rysuje się jako zbiór za­
dań, celów jednostki i społeczno­

ści ludzkiej. I wówczas trzeba za ­
cząć kłopotać się o sens życia, ist­
nienia . Produkować go intelektual­
nie i materialnie. społecznie kore­
lować, czyli widzieć społeczność ja­
ko wytwór zbiorowości osób, a nie 
- człowieka jako wynik istnienia 
gatunku, jednostkę statystyczną po­
pulacji. Choć, z logicznego punktu 
widzenia, oba te ujęcia są równo­
prawne, to różrną się we wpływie 
na ludzkie życie Po prostu domi­
nacja któregoś z nich sprawia. że 

albo „chce nam się żyć albo cał­

kiem odechciewa'~ - (daję cudzysłów. 

bo wyrażenie jest tak potoczne, że 

można je uznać za · przysłowie). 

• 

notrawstwu papieru. Nie potrafię 

jednak pojąć, dlaczego zakaz ten 
nie dotyczy równiez pomidorów, 
które sprzedawane są właśnie w ta­
kich samych. papierowych torbach. 
O iJe klient może taszczyć do do­
mu nabyte ziemniaki w kieszeniach, 
to dlaczegóż nie ma czynić podob­
nie z pomidorami? 

Myślę, że zagadka ta ma jakieś 

ekonomicznie uzasadnione wyjaśnie­
nie, które należałoby upowszech­
nić dla umożliwienia innym han­
dlowcom skorzystania z t ych cen­
nych doświadczeń . 

Zdecydowanym optymizmem na­
pawa natomiast fakt, że ceny wa­
rzyw w ty.mże straganie są z re­
guły wyższe od cen w innych skle­
pach (np. takie same pomidory , 
sprzedawane w „Delikatesach" po 

600 złotych, tu kosztują 800). Zna­

czy to, że reforma działa, a nabyw-

A jak jest w okresach przecho­
dzenia, wahania się, niestabilnej 
równowagi (równowag·i jed·nak), 
czyli w takim okresie, jaki przeży­
wamy obecnie, to maczy od kilku­
dziesięciu lat? Dekadenci i tym ra­
zem rozczarowali, choć całkiem ina­
czej niż było to przed 1914 rokiem, 
światu udało się bowiem przetrwać 
(i bez znaczen ia jest właści~~e fakt, 

czy to · przypadek, czy nie), przedłu­

żyć istnienie. 'fie wpadllsm:r jest­

cze w żad,1ą „cz31 ną d7iUrQ", trze-

b a więc zabr=lć się za od5rzebywa­

nie tego, co wyrluc.iliśmy na różne 

śmiet.nikii, odkurzyć niektóre war­

tości (w zdumieniu, że prz:~trw:iły 

jednak, i to -- n :ektóre pnynai­

mniej - w całkiem niezłej kondy­

cji), no i zabrać >i Q za wyt·n-~rza­

nie własnych. J ak powiedział G-rę­

dalski Piaśc.r\skiemu, k iedy t en py­

tał go, czemu nie chodzi do kina, 

„mnie nie wystarczy, że filmy pła­

szcza i szpady zamieniono na fiJ.my 

prącia i szpary, ja muszę w kinie 

widzieć choć odrobinę czegoś, cze­

go dotąd nie znałem, nie przeżywa­

łem". I tak znowu jesteśmy przy 

rozmienianiu na drobne, przed któ­

rym broni się, odruchowo czy też 

rutynowo, ale broni pan Mie tek 

Grędalski. 

I nie on jeden. Dwukrotnie p isa­
łem w listach o zjarmarcznieniu na­
szej szkoły, obyczajowym, którego 
ton zaczęły tworzyć dzieci nowobo­
gackich w pierwszym ćwierćpoko-

leniu. Nikt nie odbąknął jednym 
zdaniem . Tylko nauczyciele, dość li­
czni, kiedy ~ moją osobę kojarzyli z 
tekstem, 'solidaryzowal~ się z kry-

tyką tego stanu rzeczy, ale na pro­

pozycję, aby wystąpili w gronie 

nauczycielsk im jako przeciwnicy 

pokazów m ody wśród uczennic, pa­

rady „bajerów" i .,szpanów';, dziw­

nie ckhli. Spotkałem co prawda kil­

koro cichych zwolenników starego 

porządku, k tórzy po prostu nie do­

puszczali do wtopienia kierowanej 

przez nich klasy czy szkoły w ogól­

ny pejzaż dyskotekowo-ciuchowego 

blichtru, ale były t'l wyiątki. I oto 

WGZyna się .mó'm:: zno .vu 0 sżlrn­

le jaJrn · miejsc{; 'ed~ka~JL C'..zy1i mlU­

czania i wy·"howa"1.ia. Ni~ w:1~m tyl­

ko. czy to ~:r-:-i:k k '.vimącej nada~ 
..i 

ca może wybierać między towarem 
tańszym a droższym. 
Należy tutaj podkreślić, że jest 

to nasz własny, nieimperialistyczny 
model zreformowanego handlu, al­
bowiem wszędzie na Zachodzie ceny 
w centrum miasta są wyższe ani­
żeli na przedmieściach. 

I 

:Radość z tych osiągnięć przyfunie­
wa trochę myśl, że stragan przy ul. 
Księżnej Anny jest jedynym w oko­
licy, a ludzie - gnuśni ta-az i wy­
godni - nie lubią długich, jakże 

zdrowych spacerów z siatkami w 
rękach. Od zakupów w straganie nr 
9 nie odstrasza ich nawet jeg-0 
obskurny wygląd, odstająca. dziu­
rawa tektura, którą niechlujnie po­
obijane są ściany. Pewno tego nie 
widzą. Przyzwyczaili się. Cóż si.ę 

im dziwić, jeśli uszło to nawet przed 
bystrym, w..;zechwidzącym okiem u­
czes1mików akcji „Posesja". 

WIESŁAW WENDERLICII 

&AŁA 
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inflacji pieniądza czy rewaloryzacji 
wartości ponadmaterialnych. I dla­
tego, traktując sprawę obyczaju 
szkolnego symbolicznie, ten list kie­
ruję jako kurendę do wszystkich, 
którzy nie mają siebie za „marne­
go grosza wartych", aby dali mak, 
co robią i jak robią, aby nie dać 
wypchnąć się gorszym, prymttyw­
niejszym, bardziej cwanym jedynie, 
bezczelnym, cynicznym. A jeśli czu­
ją się wypchnięci, tym bardziej i 
prędzej niech piszą do „Kontak­
tów'', albo do mnie, za rzekę. „ 

Nie jestem bowiem przekonany, 
że konieczna jest taka przei'óbka 
wiersza o Koperniku: „Dojrza~ że 

w świe<!ie górą gorsi, choć nie bici 
w ciemię. Polskie wydało go ple­
mię". 

Brrrrr. 
Rys. Marka Polańskiege 

NA POBOCZU 

. 

z braku miłości 
ginie świ at„. 

W drodze z archiwum do domu 
doleciały mnie słowa refrenu: 
„Z braku miłości ginie świat / 

I wyją psy po nocach. I Z . braku mi­
łości więdnie kwiat I I ludzie gasną 
w oczach ... ". Trudno nie uwierzyć, 

zwłaszcza gdy prawdy owej dowo­
dzi sam Jan P ietrzak, zasłużony ka­
bareciS<ta PRL. A tak na margine­
sie, czy Państwo nie sądzą, że są 

takie momenty w życiu człowieka, 

kiedy tenże za ważniejsze od treś­

ci głoszonych i pisanych gotów u­
znać barw:ę gł,osu, tudzież figury re­
toryczne. A może nie tylko pojedyn­
czego człowieka? A może nie tylko 
momenty, lecz mieS!iące i lata? Wi­
dzę oczyma wyobraźni protesty: 
Nie! Dziś jakby łatwiej to widać, 

a jeszcze nie t ak dawno wielu zde­
cydowanie wyżej stojących nie do­
strzegało. Pamiętacie tych aktorów 
modnie czesanych. 

Precz z wrednymi skojarzeniami, 
wszak to ,,z braku ' miłości ... ". Spoj­
rzałem w kierunku otwartego okna, 
choć fal dźwiękowych przecież doj­
rzeć n ie można. Fal n ie. Z okna wy­
chylała się ona. Darujmy sobie poe­
tyckie opisy tego, co na głowie i 
poniżej. O takich się mówi: do mi­
łości stworzone. Nagle uświadomi­

łem sobie, że to przecież maj, słon­
ko, ptaszki, powiewy. Przypomniała 
się i nauka starszego kolegi. - Pa­
miętaj - dowodził Henio - histo­
ryk musi mieć ukochaną (nie mylić 
z własną żoną), by mieć wyniki ba­
dawcze. Nie ma cję w domu - ciąg­

nął nauki metodolog • :-- ślubna, 

chcąc nie chcąc, god?li się z tym, no, 
bo skoro już wiadomo, że masz tę 

małą. Nie ma cię u mileńkiej, bie­
dula łkająca powtarza cicho: „Sko­
ro ma dom i dzieci, cóż ja mogę 

zrobić". - No dobrze - przerwa­
łem wówczas nieco nerwowo ten 
wykład - to gdzie ja w koń~u je­
stem. - Wiadomo, nadziejo nauki 
polskiej, siedzisz sobie spok:ojn:e w 
archiwum lub w bibliotece. 

Teoretycznie rzecz ujmując, po­
mysł zdaje s i~ być wartościowym i 
wcale przyjemnym (ta z okna wy­
chylała się nadal). Czy jednak. w 
praktyce można siedzieć spokojnie 
w archiwum, gdy żona w tym cza­
sie pewnie przepatruje półki z książ­
kami w poszukiwaniu zaskórniaków 
(najlepie j chować w seriach tomów 
z twardymi okładkami, do których 
nikt przecież · nie zagląda), mileńka 

sprawdza ~ listę znajomych, by wy­
pełnić wolne kwadranse, a uczeni 
koledzy łamią usta wę o podziale 
dnia do i po godzinie trzynastej. A 
może tak realizację planu rozłożyć 

na etapy? Z początku tylko Wyścig 

Pokoju dziel il się na · etapy, teraz 
ten zwyczaj upowszechnia się szyb­
ko. Na przykład w ramach prologu 
można byłoby zajść do żony pana 
Henia, gdy ten - jako uczestnik 
drugiego etapu - siedzi w archi­
wum. Czy jednak na pe\.vno tam 
siedzi? Może taktyka nakazuje mu 
się rozmijać z praktyką? Uf, czuję, 

że to majowe słońce nie sprzyja 
zdrowmeu pomyślunkowi. Najinten­
sywniej myśli się przecież w stycz­
niu (jak nowy rok przetrzymać), ro­
bi oszczędności w lutym (bo brak 
kilku dni), podnosi kulturę w mar­
cu (wiadomo, święto niewiast), snu­
je plany w kwietniu („kwiecień-ple­

cień ... "), a kocha w maju. 

Niestety, głupie myśli zabrały ty­
le czasu, że jej już w oknie nie by­
ło. Pozostały jednak na osłodę słowa 
refrenu. Od kolegi melomana poży­
czyłem płytę, by opanować tekst. 
Był nastrój, kawa, spokój w domu. 
Usiadłem jak panisko na rogowej 
wersalce, płyta za<Częła się kręcić, 

gł-OS do oporu. Sąsiad ordynus na­
tychmiast zaczął walić butem w 
ścianę, musiałem odpowiedzieć, by 
nie z-wątpił w moje zdr{)wie. Gdy 
wróciłem na wersalkę, Jan Pietrzak 
zabrał &tę do powtórzenia boskiego 
refrenu. Co?! „Z b r a k u p i e • 
n i ę d z v ainie świat I I W11ią ps11 
po nocach. I Z braku pieniędzy 

więdnie kwiat I I ludzie gasną w 
oczach ... ". Skandal! 

A może ma i rację. Maj już minął 

jakem SWOJAK 



Tegoroczny wojewódzki prze­
gląd teatrów amatorskich 
zgromadził dwadzieścia cztery 

zespoły - 19 dziecięcych, w tym 
5 kukiełkowych, oraz pięć młodzie­
żowych. Pięć zaledwie, skąd wJęc 
pochwalne zdziwienie w tytuie? Ann 
stąd, że jeszcze przed rl)kiem były 
dwa, i to szkolne, czyJi wp1~ane w 
źakres nad0bowiązkow:Y eh obowią'! · 
ków uczniowsk~ch. W tym roka po­
kazały się róvvniei: zespoły z klubu 
,,Ruchu" i domu kultury. Mam na­
dzieję, że n :e Jest te· przyr.adko wy, 
jednorazowy zryw j za rok do wo­
jeWódzkiegv konkursu doł~czą na­
stępne. Zateż·.; to jednak p:zede 
wsz"ystkim nie od młodzieży, ale od 
tego, czy- znajdą się instruktorzy 
(wiem, że WDK ma oferty fachow­
ców, aie urzędy gmin nie potrafią 
stworzyć im podstawowych wa;run­
ków bytowych), którzy skopią wo­
kół siebie uzdolnioną i chętną mlo­
dzież. O wartości takiej „zabawy" 
w teatr, jako próbie szukania wła­
snych wartości w -Odróżnieniu od 
zalewającej nas wszechświatowej 
pa.pki kramarskiej podkultury, nie 
będę pisał, tak jest oczywista. 

Co pokazały w ciągu trzech dni 
zespoły z całego województwa? Naj­
młodsi - całkiem udane zabawy 
w bajki, szczególnie w technice lal­
kowej. „Kolorowe misie" świetlico­
wego teatrzyku „Kopciuszek" z łom­
żyi'1skiej „trójki" warte są pokazy­
wania, jako najlepszy tego przy­
kład. Podobnie przedstawienie 
„Skrzatów" z Rajgrodu i Teatrzy­
ku Dziecięcego przy MGDK w Gra­
jewie, które w żywym planie po­
kazały tę samą bajkę, różnie, ale 
każde po swojemu ciekawie. 
Wśród średniaków wyraźnie naj­

lepszy był znowu „Esabamek" z 
Zambrowa (przed rokiem wygrał 
zabawnym musicalem o „Echu pa­
stwiska", prowincjonalnym tygod­
niku), który przygotował przewrot­
ną, komediową bajkG „Kto wierzy 
w diabły". Zabawne piosenki, dob­
rze wykonane przez solistki i ze­
spól (muzycznie warte pochwalenia 
były też obydwa zespoły z Kolna), 
staranna inscenizacja i całkiem do­
bre aktorstwo każą mi zwrocie u­
wagę na twórczyn ię i reżyserkG te­
go zespołu - Irenę żuryńską. 

Z piGciu teatrzyków młodzieżo­
wych cztery warte są wzmianki. 
Teatr Poszukujący z Zespołu Szkół 

Rolniczych w Wojewodzinie poka­
zał poetycki spektakl bez użycia 
jednej choćby poetyckiej metafory, 
ozdobnika. „Człowiek żegna się z 
matką" to sucha, beznamiętna, czy­
tana z kartki narracja o kolejnych 
czynnościach mężczyzny wyjeżdża­
jącego na wojnę, wojować, podbi­
jać. Równie proste, pozbawione 
psychologizmu i teatralności są 
środki inscenizac ji i aktorstwa -

li, odwoływała je bez podania przyczyn; bywała łaskawa, radosna i 
promienna, by n:ist~pnego dnia ledwie go dostrzegać; wyróżniała 
spośród innych mężczyzn stale ją otaczających lub przeciwnie; sta­
wał się dla niej jak gdyby powietrzem. Wszystko to razem rozpa­
lalo Grega do , białości, ze stanu idiotycznej euforii wtrącało w 
otchłań ponurych rozmyślafl. o dziwnej naturze kobiet jako takich, 
z wyżyn nieba strącało brutalnie na ziemię. 

Jilli szybko zorientowała się, że z Gregiem dzieje się coś dziwne­
go. Betty Davies gdzieś zniknqła, więc nie był już jej potrzebny w 
charakterze Cerbera. Oczywiście domyślała się, że chodzi o Tarę i 
pewnie machnęłaby na to ręką, gdyby była to tylko któraś z rzędu 
drobna· miłostka Marsdena. Niestety, tym razem sprawa wyglądała 
znacznie poważniej, co w konsekwencji zagrażało realizacji jej pla­
nów, bo przecież nigdy nie wyrzekła się pieniędzy Stefanii, które za 
kilka lat mają być pieniędzmi Grega, a więc i jej także. 

Pewnego dnia, po porannej sjeście łóżkowej z Marsdenem, które­
mu ostra miłość do Tary Wells nie przeszkadzała we wzorowym wy­
pełnianiu obowiązków pozamałżeńskich, Jilli przypalając sobie pa­
pierosa, powiedziała niby od niechcenia: - Kochanie, jeśli myślisz, 
że tak łatwo odczepisz się ode mnie, głęboko się mylisz. 

- O co cl znowu chodzi? - Greg wstał z łóżka i nałożył spo­
denki kąpielowe. 

- O nic. Powiedz, przespałeś się już z panną Tarą? I czy powie­
działeś jej, że jesteś moim utrzymankiem? 

- Tyyyy zzzdziro! - twarz Marsdena wykrzywił grymas niena­
wiści i wstrętu. - Jeśli powiesz jej, że mieszkam tutaj, zabiję cię. 

Jilli poczuła niezbyt przyjemny dreszczyk, przebiegający wzdłuż 
kręgosłupa. Wprawdzie. ni~ oba~viała się jego _Pogróź.~~· bo 1\'iardsen 
był zbyt słabym człowiekiem, zeby kogokolwiek zabie, ale Jego re­
akcja świadczyła o sile uczuć żywionych do modelki. 

- Daj sJ;>okój, żartowałam -: powied;:i~ła, . sil"1c s_ię :ia promienną 
lekkość. Pomyślała przy tym Jednoczcsnie, ze Jeśli me chce prze­
grać, musi zacząć działać, i to możliwie ja k najprędzej. 

Także Greg postanowił wreszcie zacząć działać. ~ozgory~zon_y chi­
merycznym postępowaniem Tary, doszedł do wniosku, ze Jedyna 
dro"'a do okiełznania tej kobiety, a być może również do wylecze­
nia 

0

się z miłosnej przypadłości, wiedzie przez fizyczne jej zdobycie. 
Jednakże w Sydney było to praktycznie nie do wykonania. Tara 
mieszkała w hotelu, pilnie obserwowana, by .nie rz~c - śledzona, 
przez tabun wścibskich dziennikarzy, którzy nie spuszczali z niej 
oka, węsząc jakąś grubszą sensację. Wszak pojawiła się niespodzie­
wanie przyjechała nie wiadomo skąd, nie wiadomo kim była wcze­
śniej 'ani nawet czy jest mężatką, czy panną. W tej sytuacji nie 
mogla sobie pozwolić na żadną dwuznaczność w postępowaniu, a 
Greg - wiedząc o tym doskonale - rozumiał, że może mieć jakąś 
szansę tylko wtedy, jeśli uda mu się niepo_strzeżenie wywieźć ją z 
.miasta. I wtedy wpadł na - jego zdaniem - doskonały pomysł. 
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umowne z zastosowaniem najpro-' . stszych rekwizytów. Rezultat przeJ-
mujący. Przyszli rolnicy z Maria­
nowa zmierzyli się natomiast z te­
matem antycznym. Wedlug Brand­
staettera przedstawili tragiczny epi­
zod Ifigenii w Aulidzie( Wytrwali, 
z powodzeniem na ogół, w trudnej 
sztuce mówienia teatralnym spos"o­
bem bardzo teatralnych tekstów. 
Młodzieżowy Teatr Poezji przy 

MGDK w Kolnie przygotował wi­
dowisko o Stachurze. Współczesny 
mit modnego (pośmiertnie oczywi­
ści~ jak to u nas) idola poety-włó­
częgi, w ich wydaniu najbardzi~j 
przekonująco wypadł w warstwie 

r 

muzycznej. Międzyszkolna Grupa 
Teatralna przy WDK w Łomży, zdo­
bywca pierwszej nagrody, za~rezen­
towala się w etiudzie „Proba z 
Twardowskim". Czytelne (bez po­
zowania na metafizyczność, jak 
przed rokiem) działania scenicz.r:e 
nie prze.szkodziły wyartykułować s1~ 
wierszom polskiego współczesnego 
poety. 
Myślę, że spektakl - złożony, z 

przedstawień głównych laureatow 
przeglądu - byłby widowiskiem, cie­
kawym i warto byłoby pokazac go 
w Łomży. Tylko kto by go oglą­
dał, skoro na popołudniowych pre­
zen taćjach konkursu., wudekowska 
sala była pusta. Mimo zachęt, za- I 
proszeq wszystkich szkół, a nawet 
- ponoć - zaleceń Kuratorium, 
jak mówili mi organizatorzy. Tak, 
tylko do tego, że w WDK stale coś 
się dzieje, trzeba mieć okazję przy­
wyknąć:. 

ANDRZEJ JASION 
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Uczucie to spadlo na niego jak grom z jasnego nieba, a było tym 
dziwaczniejsze i bardziej upokarzające, że dotychczas nigdy jeszcze 
czegoś takiego nie przeżywał. Nieomal od pierwszej chwili, gdy tyl­
ko zobaczył tę kobietę w kościele, zapragnął być z nią razem, za­
wsze i wszędzie, o każdej porze dnia i nocy, przy czym - o dzi­
wo - to, co zazwyczaj robią w nocy mężczyzna i' kobieta, niespo­
dziewanie straciło na znaczeniu i nie bylo już ani niezbędne, ani na­
wet konieczne. Greg starał się o tym wszystkim nie myśleć. Wie­
dział, że jest to coś w rodzaju choroby, i że mężczyzna nią do­
tknięty traci rozum i rozsądek, ale co innego jest zdawać sobie z te­
go spra"'1'Q, a zupełnie co inneg-0 powiedzieć - stop! dalej ani kro­
ku za tę granicę, po przekroczeniu której popada się w skrajnie 
głupią zależność od drugiego człowieka, będącego na domiar złego 
kobietą. Greg wiedział o tym, jednak nie wpłynęło to w najmniej­
szym stopniu na tok wydarzeń, jakie miały się dopiero rozegrać. 

t 
i) 
i' ., 

Nie bez znaczenia była również w tym wszystkim rola Stefanii. \V 
kościele znalazła się wiedziona ciekawością, kiedy jednak spostrzegła, 
że Marsden zainteresował się jej osobą, odczuła coś w rodzaju zło­
śliwej satysfakcji i natychmiast w jej głowie powstał plan, który 
postanowiła z.realizować z zi.mną i wyrafinowaną bezwzględnością. 
Postanowiła mianowicie dać nauczk~ temu rozpieszczonemu przez 
kobiety gogusiowi, mydłkowi o bu?.d męskiej lalki z telewizyjnej re-
klamy pasty do zębów marki „Collodentu. Da mu nauczkę, a po­

tem„. to potem ciągle nje miało jeszcze własnego imienia. Być może 
na powrót stanie się panią Harper, a może pogrzebie wszelkie o niej 
myśLi i pozostanie słynną modelką? 

Póki co Stefania-Tara rozpoczęła grę, nie zastanawiając się nad 
tym, dokąd ją ona zawiedzie. 

' 

Już p ierwszego dnia, w trakcie przyjęcia ślubnego, na którym 
znalazła się w kilkanaście minut po tym, jak ją Marsden zaczepił 
przed kościołem, dala popis uwodzicielskich możliwości kobiety, na- • 
wet jeśli ona sama nic o tym nie wie. Stefania nie miała przecież. 
żadnych doświadcze6 w tej materii, musiała więc intuicyjnie wyczu­
wać, co r,obić, żeby zawładnąć umysłem i sercem mężczyzny. Była 
więc powściągliwa i tajemnicza, ale uirazem przyjacielska i ser­
d~czna, przepełniona zgodą na wypełnienie obietnic, bYżej jeszcze 
nie sprecyzowanych, ale bardzo konkretnych. Była inteligentna i cza­
rująca, ale jednocześnie trochę zawstydzona tym, że mężczyzna z 
którym rozmawia, góruje nad nią czarem osobistym, dowcipem i 
naturalnie inteligencją. Była elokwentna, ale zarazem Z\vrócona całą 
s~bą na zewnątrz, chłonąca każde słow-0 partnera, dzięki czemu na­
bierał on przeświadczenia, że to, co mówi, jest bardzo inądre i in-
teresujące jednocześnie. -· 

W przyjęciu uczestniczylo zaledwie kilkanaście osób, przeważnie 
~e. strony panny młodej i Marsdena, toteż. Jilli szybko dostrzegła, że 
JeJ koch~nek wykaz~je zbyt wiele zainteresowania piękną modelką. 
Naturaln1.e była o nią trochę zazdrosna, ale przede wszystkim nie 
mogła ścierpieć, że jakaś inna kobieta śmie brylować w jej towa­
rzystwie, i że to na nią zwrócone są oczy wszystkich m~żczyzn. 
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Towarzyszka życia Micka Jaggera 
- Jerry Hall oświadczyla w są­

dzie, że nie przyznaje się do winy 
wobec oskarżenia o odebranie przez 
nią bagażu zawierającego 20 funtów 
marihuany na lotnisku na Barbado­
sie. Jerry Hall, zwolniona z aresztu 
za kaucją w wysokości 5 tysięcy 

dolarów, utrzymuje, iż bagaż ten nie 
należal do niej. Jeśli nie zdoła tego 
udowodnić, czeka ją spędzenie 2 lat 
w więzieniu oraz zapłacenie 50 ty­
sięcy dolarów kary. 

Paul McCartuey, Chrissie Hynde 
i Lemmy zagrają w komedii reży-

serowanej przez Petera Richardso­
na. 

Niezwyklym powodzeniem wśród 

slu,.:il.aczy całego świa.ta cieszy się 

kolejna wersja przeboju Beatlesów 
(na zdjęciu) ,,Let lt Be". Piosenkę 
nagrał zespól stu mu.zyków i woka­
listów brytyjskich po katastrofie 
promu u wybrzeży Holandii. Fun­
dusze uzyskane ze sprz.edaży plyty 
przeznaczono na pomoc · rodzinom 

ofiar katastrofy. 

' 

* * * Po siedmiu latach separacji Kri& 
Kristoferson i Rita Coolidge wystą­
pili razem w Las Vegas. 

* * * - Sarah Jane Morris, wsi>ółpracu-

jąca do niedawna z „Communards", 
zamierza wnieść po?ew przeciwko 
pismu ,,Sunday People", które 
jak utrzymuje - pokręcilo i sfał­

szowało jej wypowiedź na temat 
powodów rozstania się z zespolem. 
Wynika z nich, iż J immy Somervil­
le i Richard Coles szykanowali W-O­

kalistkę podczas ostatniego tournee 
po Europie Zachodniej i przywła­

szczyli część należnych jej hono­
rariów. 

Olivia Harrison - żona slynnego 
ex-Beatlesa - zdradzila dziennika­
rzom; iż George pracuje obecnie 
nad swoim nowym al bumem. Robi 
to w domowym studiu przy wspól­
pracy. takich muzyków jak Ringo 
Star, Jeff Lynne, Jim Keitner i Ga­
ry Wright. Niedysk1·etna Olivia po­

wiedziała też, że album będzie 

na pewno wielkim sukcesem Geor­
ga, bo jeśli bierze on się do czego§ 
i tak dlugo pracuje z zapalem, to 
praca ta nie pójdzie na marne. 

Nie ma jak kochająca żona, na­
wet gdy nie potrafi trzymać języ­

ka za zębami. , * * 1~ 
Zanosi się na kolejny w historii 

show-businessu proces o plagiat. 
Tym razem „The Rolling Stones" 
zarzucają zespołowi „The Cult" 
przekopiowanie z kompozycji Jag­
gera i Richardsa „Star Me Up" 
sekwencji akordów, otwierają.cej za­
mieszczony na ostatnim singlu „The 
Cult" utwór „Love Removal Machi­
ne". 

* * * Yoko Ono podpisała Tcontrakt z 
wydawcą Alfredem A. Knopfem na 
publikację swoich pamiętni1c6w. Ho--

norariów autorki 
- nie podano. 

jak na raz-ie 

Bruce Springsteen skomponował 

piosenkę „Light Of Day", którą w 
tak właśnie zatytul-Owanym filmie 
wykotnuje Joan Jett z zespolem „The 
Blackhearts". W filmie wykorzysta­
no też nagra.nia Dave'a Edmundsa, 
„The Fabulous Thunderbirds',, „Bon 
Jovi" oraz Iana Huntera, uzupelnia­
jqce . repertuar plyty „Light Of 
Day" zespolu „Blackhearts". 

Panna 
lmprowizucju 
Cyndi Lauper określana jest 

przede wszystkim jako wzór ko­
biecości i zagorzały wróg męż. 
czyzn. Znana na całym świecie 
piosenkarka zaskakuje stylem 
bycia i ubierania, a także intry­
gującą barwą głosu i spolo­
bem interpretacji. Ponieważ lu­
bi luz, nazywana iest P~""Q 

Improwizacją. 

- Jak żyje się sławnej kobiecie? 

- Nie jestem sławna t ylko w mo1m 
domu. Moje koty ciągle domagają sit: 
aby 1ch pojemnlki zawsze były pełne i 
strasznie nie lubią, kiedy mnie nie ma 
w domu, nie cierpią też żywności z pu­
szek. A sława? Jest to pojęcie trudne 
do określenia, a sama sława bardrro 
szybko przemija. Owszem, rozpoznawana 
jestem na ulicy czy w sklepie, ale bar­
dzo to lubię, gdy ktoś podejdzie do 
mnie i zamieni kilka słów. 

'" - Wystąpiłaś niedawno na macie za­
paśniczej, czyżby zmiana zainteresowań? 

- Zrobiłam to dla zabawy i mój wy­
stęp nie miał nic wspólnego ze spor­
tem. Dla mnie była to forma ucieczki 
od tego, co było, i wspaniała rozrywka. 
W swoim życiu wielokrotnie ZJI).ieniałam 
pracę. Kiedyś wyprowadzałam konie ze 
stajni na tor Belmont. Pewnego dnia je­
den z koni stanął dęba, a ja, zrobiwszy 
w powietrzu salto, spostrzegłam, że pra­
ca ta nie jest stworzona dla mnie. Wy­
lądowałam więc jako piosenkarka w ja­
po1iskiej restauracjL Oczywiście nie zna­
łam ani słowa po ja•pońs.ku, ale nau­
czyłam się na pamięć kilku tekstów pio­
senek. A najważniejsze, że przez te 
wszystkie lata nauczyłam się jednego: 
być sobą. Dlatego na moich płytach za­
wsze przedstawiam i opisuję swoje p rze­
życia. Spiewam wyłącznie o tym, co 
odczułam na własnej skórze. 

- Czy teksty z Twojej ostatniej płyty 
„True ' Coulors" również odzwierciedlają 

twoje przeżycia? 
- Oczywiście. np. w piosence „What•s 

Going On" Marvina Gaya jestem cała 

ja. Zrobienie tego utworu wymagało 

niezwykłej odwagi. Gdy nagrałam „USA 
For Africa", dostałam mnóstwo listów 
od małych dzieci. Pisały, że zbierają 

pieniądze, aby można było nakarmić 

głodujące dijeci. To mnie naprawdę 

uderzyło.· Wtedy postanowiłam nagrać tę 
piosenkę. Nie jestem politykiem, wiem 
tylko, że trzeba coś zrobić, aby dzieci 
uwierzyły. że jest przed nimi przyszłość. 
Bo w zajemnego straszenia się bombami 
atomowYmi boją się przede wszystkim 
dzieci. One naprawdę boją się wojny, 
przeraża je to, że może nie być jutra. 

,_..._._,._,._,._,...: __ ._,._,._,._,._,._,._,._,._, ________________________________________________________________________________________ ~---------------------------
--- I 

Odczekała więc chwilę i kiedy Tara została sama, bo Greg na mo­

ment poszedł do łazienki, zapytała z lodowatą uprzejmością: - Wi­

dzę, że nieźle się pani bawi? 
- Och! - Stefania przybrała minę słodkiej idiotki. - Pan Mars­

den to wspaniały mężczyzna! 
- Tak pani sądzi? - oczy Jilli zrobiły się jeszcze bardziej zimne 

i złe. 
- Naturalnie, wielka szkoda, że nie znałam go wcześniej. 

- Więc coś ci powiem, panienko. Trzymaj się od niego z· dale-

ka. Czy to jasne? 
- Dlaczego? O ile wiem, pan Marsden jest wdowcem, a więc 

chyba ma prawo ... 
- Prawa w tym domu ustaną wiam ja i dopóki Greg tutaj mie­

szka... - Jilli nie zdążyła skończyć, bo właśnie wrócił Marsden. 

- O czym rozmawiają ze sobą dwie piękne kobiety, - zapytał 

i uśmiechnął się tak słodko, że Stefanię zemdliło z nadmiaru tej 

lukrowanej słodyczy. „O, Boże! - pomyślała z przerażeniem. - Czy 

to możliwe, że ten pajac był kiedyś moim mężem?" 
- Właśnie rozmawiałyśmy ze sobą o różnych sprawach - Jilli 

ponownie stała się panną młodą, promieniejącą szczęściem tylko co 

dopełnionego zamążpójścia. - Prawda, Taro? 
- Sciślej mówiąc, mówiłyśmy o panu - Stefania postanowiła za­

kpić ze swójej byłej koleżanki i przyjaciółki. - Mówiłyśmy też o 

tym, że jutro prezentuję wiosenną kolekcję Diora. Mam nadziej~, 

że zechce pan przyjść, prawda? No i oczywiście pani Steward też, 

o ile mąż nie znajdzie dla niej w tym czasie lepszego zajęcia. 

Jilli popatrzyła na Stefanię tak, jak wąż patrzy na królika, ale 

nie powiedziała już an.i słowa. Pomyślała sobie tylko, że ta kobieta, 

dziwnie .skądś znana, może narobić w· jej fyciu sporo zamieszania. 

W tym samym czasie Stefania świętowała w duchu swój pierw­

szy sukces, jaki odniosła nad byłym mężem i jego kochanką. Tak, 

byłym, bowiem choć nie miała jeszcze z nim rozwodu, nie mogła 

myśleć o nim inaczej jak o kimś, kto tylko na krótko i tylko przez 

przypadek otarł się o jej życiorys i nie zostawił trwałego śladu an.i 

w psychice, ani na wet w pamięci. 

Wieczorem, kiedy goście rozeszli się do swoich domów, młoda 

para zasiadła w salonie, gdzie siedział już Greg ze szklaneczką bur­

bona w ręku. 
- Nie jesteś zmęczona, kochanie? - łysy amant zapytał ostroż­

nie, dając w ten sposób żonie do zrozumienia, że być może przy­

szedł już czas na ich pierwszą noc małżeńską. Ale Jilli albo nie 

usłyszała pytania, albo nie raczyła na nie odpowiedzieć. 

- Ciekawe, czyją ona jest kochanką? - · spytała ni to Grega, ni to 

samą siebie. 
- Niby kto? - Marsden udał, że nie wie, o kogo chodzi. 

- Pewnie ma ich wielu, takie dziewczyny nie poprzestają_ na jed-

nym. 
Greg najchętniej trzasnąłby pięścią na odlew w pozornie spokoj­

ną twarz kochanki, nawet przy jej mężu, ale byłoby to przyznanie · 

się do czegoś, do czego - póki co - na wet ·sam przed sobą przy­

znać się jeszcze nie chciał. 
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Następnego dnia Marsden po prostu cichcem wymknął się z domu 

Stewarda i popędził na pokaz sprowadzonej z Paryżu kolekcji su-

, kien i płaszczy wiosennych, której główną prezenterką była Tara. 

Po zakończeniu imprezy podszedł do niej, jednak dziewczyna przy­

witała go raczej chłodno, choć oczywiście uprzejmie. Powiedziała, że 

bardzo· jej jest przykro, ale umówiła się z kim innym, więc może 

niech przyjdzte innym razem. Kiedy został sam, bo opuściła go zna­

cznie szybciej niż mógł się spodziewać, po raz pierwszy zrozumiał,-=­

że mu na niej zależy, jak nigdy jeszcze dotąd nie zależało na żadnej 

innej kobiecie. W porywie gniewu starał się wmówić sobie. że to 

chwilowe zauroczenie, i że jeśli tylko zechce, bez trudu odzyska 

pełnię równowagi psychicznej, ale im więcej o tym myślał, tym 

grzązł coraz głębiej, aż na koniec zrozumiał, że w tej walce z sa­

mym sobą przegrywa z kretesem. 

Tymczasem Tara planowo, systematycznie i z wielkim kunsztem 

prowadziła grę, której stawką w równym stopniu była zemsta, jak 

1 chęć spra wdzeriia samej siebie w całkowicie nowej roli damskiego 

Casanovy. Bawiło ją to i fascynowało jednocześnie . Mardsena trzy­

mała na dystans, robiąc mu jednak jakieś bliżej nie określone na­

dzieje. Umawiała się z nim. na spotkania, po czym, w ostatniej chwi-
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BĄDŹ SZYBSZY OD SĄSIADAI KUP LOS LOTERII WZGSŁOMŻAZAKŁADOBROTU 
ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI 

I SPOŻYWCZYMI 

O G 1:..11sz A 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż samochodu marki Żuk All-M, 
rok produkcji 1975, 

DO WYGRANIA: ~~ FIATY 126 p ~ i'ELEWJZORY KOLOROWE I CZAR· 
ftO-s1ALE ~~ Pi'ALK1 AuroMAtvczNE m LoDOwK1 
~ MASZYNY DO SZYCIA li MEBLE ~ RA.DIOOD· 
BIORNIKI MONO I STEltEOFONICZNE ~ GRAMO-· 
FONY I WIELE INNYCH NAGRÓD . 

cena wy\\„oławcza 250 OOO zł. Wadiu~ w 
wysokości 10 proc. ceny wywoławcze] t;a:­
leży wpłacić najpóźniej w przeddz1:n 
przetargu, który odbędzie się w ~q1u 
20.07.87 r. w budynku Zakładu. PoJazd 
można oglądać we wszystkie dni robocze 
w godz. 9.00- 14.00. Zastrzega się_ prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przy-
czyn. 

K-227 TYLKO Jl ŁOMżYiSKIEM, BIAŁOSTOCKIEM I ŚUWALSKIEM 
uu111uu1111111D1U11u111u11UDuUIU1mu1111111111uu11uu11mu111111umu111111101:;;;111~nn~11~11nnu~· ..,...11_mu_1U1D_1UIUUm ______ ~------

1 z K R ONI R Mo URZĄD MIEJSKI w ŁOMŻY 
ogłasza 

Dozorca Łomżyńskiego geesu o siód­
m~; f'ano zgłosił miLtcji fakt nocnego 
włamania do pomieszczeń bturowyeh. 
Po rozbiciu kiódkt w drzwtach wejś­
ciowych sprawca wziql z gabioty kŁu­
cze ł myszkował po pokojach. Zabral 
ociepiany 3erdak ortalionowy t dwie 
paczkt her baty. Na parlc.ingu geesow­
skim nie znaiazl n ic szczegótnie tnte­
resujqcego: wybił jedynie szybę w sto­
jącym tam żuku. Dźwięk. tiuczonego 
szkla nie wzbudził jednak czujności do­
zorcy. 

* Pewien Łomżyniak zaprosil na zakra­
pi any alkoholem posilelc panią Etę, o 
1d6rej wiedZial, że nie ma stałej pracy 
aRt m iej sca zamieszlcania t chętnie ko­
rzysta z takich propozycji . W trakci e 
przyjęcia zasnął znużony konwersacją 
i al.koholem. Gdy się obudził, atwier­
dzil z przykrością, że pani ELa już „ wy­
by la" . a wraz z nią ;ego dowó d oso­
bist y, portfeL z 1600 zi, etektroniczny 
zegarek, damskie spodnie t sp ódnica oraz 
cztery krysztalowe owocarlti. 

.~ 
Prokurator rejonowy w Zambrowie 

zatrzymał niespelna siedemnasto l etniego 
Zdzi~tawa L ., ucznia ? !<-tasy, który do­
puśc·il się czynu tubieznego z sześcio­
letnią d ziewczynlcq. zwabu ją na strych 
swego domu. ZdzisŁaw L. w ubieglym 
roku dwukrotni e sta w ai przed sądem 
oslcarżony z f 208 kode1tsu karnego i 
zostal u karany oddaniem pod dozór ku­
ratora. 

28-letni watdemar s .. lctóry ukradi 
motorower „ Jawa" wartości 30 tysięci1 
zl, został przez Sąd R ejonowy w Łom­
ży skazany na lcarę póŁtora roku ogra­
niczenia wotności i zapłacenie na rzecz 
skarbu panzstwa 6000 zl. Sąd zobow1qzal 
go też do podjęcia staŁej pr acy, a 25 
proc. poborów potrącane będzie na 
skarb pa1?stwa. 

* * * Waldemar G. z Goniądza pracuje w 
Biatymstoku. Na jeden z weekendów 
przyjechał w odwiedziny do mamy z 
sympa~iq, panną Dorotą. Przed powro­
tem do Białegostolcu u zgodnil z matką, 
że dziewczyna zostanie u n iej p rzez ty-

dzie1i. Gdy we wtorek przed p oludniem 
Eugenia G. wróctia z zakupów, zastala 
drzwi od mieszkania zamknięte, klucz 
jednak był u kryty w umówtonym mte;-
1cu. Natomiast drzwi od barku były 
wylamane. co nie pozostawiało wqtpU­
wości, :że panna Dor ota nie- skorzysta 
więcej z ~ocLegu pod gościnnym da­
chem. Wzięła ze sobą 50 dolarów, fl1 
bonów, n tysięcy zł, zloty pierścionek 
i łańcuszek. Wyjechała z Goniądza tak­
sówką do Biategostoku. Spieszyla aię 
na d worzec kotejowy. 

Krzysztof R . przebiegający przez dro­
gę zaJdadową n a ptac bazy MP_GKtM-u 
w Łomży, przy ut. Fabryczne1. zostal 
potrącony przez żuk(l. Wsk u tek wypad­
ku znatazi się w szpital.u z ogótnymi 
potiuczeniami. Funkcjonariusze ?rf.O po­
brati krew do badafi, i p ieszemu, i kie-
rowcu. 

* * * Rotnfk kierujący żuldem potrqcii ~a 
przejściu dla p ieszych w Szczuczynie 
jedenastotatlc.a, który doznai u szkodze­
nia ktatld piersiowej t lewego pluca. 
K ierowca zbiegl z miejsca wypadku, 
lecz zostai zatrzymany przez śwtad­
ków zdarzenia. Uciekai nie b ez powo­
du: byl pod wptywem alkoholu. 

* * Późnym wieczorem, tuż przed 23 .00, 
w P erl ejewie znai eziono przy drodze 
zwloki 50-tetniego rotnika, W itolda R. 
Przewoził on rowerem linlc.ę, która w 
czasie jazdy wkręciła się w kolo . Ro­
wer się wywrócił, a Witotd R. spadct­
jąc uderzy! gŁową w jezdnię. 

* * 7~ R yszard z. z Bogusz w piątelc zaba-
wił w Grajewie. Gdy wieczorem szedł 
uticą Elcltą, napadł go mlody mężczyz­
na t ukradł obrączkę, portfel t etektro­
niczny zegarelc.. Napastntldem o7cazal się 
niepracujący ojciec dwojga d zieci, Bo­
guslaw G., w przeszłości i'Uż karany. 

~~ ;-~ ~~ 
31 maja, w · odstępie 10-mlnutowym, w 

grajewskim osiedlu Waltera miały miej­
sce dwa wlamania do samochodów. z 
jednego złodzlej zabral 3 k asety, 2 dłu­
gopisy, wkrętak t nóż, z drugiego -
radioodbiornik „Skald" i komptet klu­
czy n<!.sadowych. 

ZAKŁAD USŁUG SPECJALISTYCZNYCH (j.g.u.) 
,,AGROTECHNIKA'' 

ZAKLAD ,,lNTERKOMPUTER'' 
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 4/6 

or ganizuje wy_stawę 
- SPRZĘTU KOMPUTEROWEGO TYPU IBM 

oraz urządzeń peryferyjnych 
połączoną ze sprzedażą i przyjmowaniem ofert zakupu. 
Ceny konkurencyjne. Wystawa odbędzie się w Siedlcach, 
ul. Warszawska 133, Zajazd „Hetman" w dniach 23 i 24 
czerwca 1987 r., w godz. 10.00-16.00. 

Prosimy zainteresowanych wystawą o potwierdzenie 
przybycia telefonicznie w Warszawie 26-09-44 lub 
26-30-11 w. 23. 

K-235 

• 
I PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż do rozbiórki budynku 
mieszkalnego: - · · Ł · c 
Nieruchomość położona przy ul. Sz. Zambrowska 32 w on1zy · ena 

wywoł~wcza 220 OOO zł. Budynek murowany, kryty blachą. 
· · ł · ' d · m w wys 1 O proc Przystępujący do przetargu w1n1en wp ac1c wa. i:i . · . · 

wartości ceny wywoławczej w kasie Urzędu M1e3slnego w Łomzy w 
dniu przetargu do godz. 9.00. 

Przetarg odbędzie się w dniu 23.06.1987 r. w Urzędzie Miejski1n 'v 
Łomży, pl. Żeglickiego 14 p. 30. 

w przypadku niedojścia <l;o skutku I przetargu II i III przetarg od-
będzie się w tym samym dniu. 

b Oferenta 1. un1·evnażnienie przetargu bez Zastrzega się prawo \yY oru 1v 

podania przyczyn. I<-228 

WOJEWÓDZl{A SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZO-PSZCZELARSl{A 
w Łomży, ul. Gwardii Ludowej, 

ZATRUDNI 
~ sprzedawców straganów owocO"\VO-\Varzywnych na warunkach 

umowy zlecenia-agencyjnej oraz bezpośredniej sprzedaży rynko-
wej. · 

Chętnie zatrudnimy emerytów lub rencistów. . . 
Waru11ki zatrudnienia i wynagrodzenia do uzgodn1en1a w ·WSOP ul. 

-G. Ludowej 14 lub telefonicznie 62-71 wew. 222 lub 31-17 . 
K-229 

ROLNICZA SPÓŁDZIEL­
NIA PRODUKCYJNA 
w Mszczonowie woj. 

skierniewickie 

O·FERUJE 
do ~przedaży 
dla odbiorców uspołecznio­
nych i indywidualnych: 

* * 
grys kukurydziany, 
mąkę kuku1·ydzianą, * otręby kukuryd.ziane, 

* paszową mieszankę 
kuku1·ydzianą, * ziarno kukurydzy. 

Cena do uzgodnienia. 
Mszczonów, telefon 712. 

K-231 

WPHWwŁOMŻY 

ZATRUDNI 
chałupników z okolic miasta Łomży i 
Zambrowa do szycia odzieży w zakresie 

krawiectwa lekkiego w Zakładzie Produk­
cji Nakładczej w Łomży. 

WYMAGANIA: 

~ ukończenie Zasadniczej Szkoły Kra­
wieckiej lub kursu krawieckiego. . 

Informacji dot. warunków pracy i wy­
nagrodzenia udziela Zakład Produkcji Na­
kładczej Łomża, ul. Ks. Wyszyńskiego 1, 
tel. 46-79 i Rejon WPHW Zambrów, ul. 
Kościuszki, tel. 31-79. 

K-230 

OGŁOSZEłłlA DROBłłE 
ZATRUDNIĘ murarzy, tynkarzy l robotników niewy­
kwalifikowanych. Potocki, Buczka 22/2, tel. 25-92, t8-ł00 
Łomża. K 2227 
SPRZEDAM działkę rolną (2,30 ha) w Czarnocinie, gm. 
Piątnica. Wiadomość: Lomża, Piaskowa 28 (po godz. 
15.00). K 2229 
ZAMIENIĘ M-3 (nowe budownictwo) w Łomży na po­
dobne w Ciechanowcu lub Zambrowie. Barbara To­
maszewska. 18-32S Boguty a tel. '17 (godz. 8.00-15.00). 

K Wł 
DOM piętrowy w Łomży pilnie sprzedam, ul. Toń­
sklego 1. K 2496 
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KONTAKTY 

1987-06-21 

Z. Agnieszkq JubłOno•skq 
i Lomzy, · uczennicq Ili kłusy 
Sludium łlauczycielskiego w 
Wysokiem Mazowieckiem, klóra 
nu lesliwulu w Zielonej · Górze­
wyśpiewnla ,,Brqzowy Samo­
war'', rozmawia Morin Kuczyń­
ska. 

- Co śpiewałaś? 
- Piosenkę z repertuaru Ałły 

Pugaczowej, bardzo nastrojową, o 
miłości i „Alibabę'!, utrzymaną we 
wschodnim rytmie. Obydwie wy­
brał mój instruktor z Domu Kul­
tury w Wysokiem Maz., Waldemar 
Piotrowski. 

- ' Jak się czulaś z Zielonej Gó­
r::e? 

- Jak -Kopciuszek. Jestem kom­
pletną amatorką. Edukację wokal­
no-muzyczną otrzymałam w chó­
rze kościelnym w SC\_ ~ołach (rodzice 
niedawno przenieśli się do -Łomży), 
i w ognisku muzycznym, gdzie przez 
trzy lata uczyłam się gry na pia­
nm1e. Teraz mam obowiązkowy 

chór szkolny, no i pracuję z pa­
nem P iotrowskim. 

- Tym bardziej mialaś chyba 
powody do radości z sukcesu. 

- I satysfakcję! Większość osób, 
które brały udział w konkursie, to 
uczniowie szkół muzycznych, a na­
wet studenci konserwatoriów. Dla 
nich Zielona Góra była napzieją na 
promocję, na wybicie się i )rzejście . 
na zawodostwo. 

- A dla Ciebie 
- Ja śpiewam, bo lubię, chociaż 

przyznaję, że taki sukces jest bar­
dzo przyjemny. Dostarczył mi og­
romnej radości. Po powrocie do do.:.. 
mu tak mnie poniosły marzenia, że 
zaczęłam się zastanawiać, czy 
trwanie przy zamiarze bycia nau­
czycielką w przedszkolu ma sens. 
Korci mnie, by spróbować szczę­

ścia gdzie indziej. 
. - Gcl::ie? 

Ba, żebym to ja 
m razie ciągnie mnie 

I -
dy. Nie wiem tylko, w jaki spo­
sób tam się dostać. Teoretycznie 
jest kilka możliwości; praktycznie 
bez tak zwanego poparcia, zna­
jomości i układów, ma się marne 
szanse. 

- Mówisz bardzo dojrzale. Skqd 
o tym wiesz? 

- Brałam udział w kilku impre­
zach na pograniczu zawodowstwa i 
ruchu amatorskiego. Tam o takich 
rze.czach się mówi; w Zielonej Gó­
rze też się mówiło. 
· - Jaką muzykę lubisz najbar­

..dziej? 
- Mój głos najbardziej nadaje 

się do wykonywania tak zwanej 
„muzyki środka". Wzoruję się na 
pani Joannie Zagdańskiej, którą 

zresztą miałam szczęście poznać o­
sobiście. 

R ozpoczynal się s łoneczny 

dzień 30 czerwca 1908 roku. 
Dochodziła godzina 7.17, gdy 

SWIAT PEŁEN TAJEMNIC 

przerażeni . mieszkańcy syberyjskiej 
faktorii Wanawara ujrzeli na hOTY­
zoncie oślepiającą ognistą fontannę, 
która z wolna rozpłynęła się w 
grzybopodobną chmurę dymu. Po<l 
WLPływem podmuchu rozpadły się 

drewniane chaty, a potworny wy-
buch, przechodzący w pomruk, 
spowodował zatrzymanie transsy-
beryjskiego pociągu w pobliżu Kań­
ska (800 km od Wanawary). Prze­
rażony maszynista sądził, że rozer­
wał się przewożony. przez niego w 
wagonach towarowych ładunek wy­
buchowy. 

Katastrofa w syberyjskiej taj-
dze od lat służy za kanwę powieści 
science-fiction. Stanisław Lem pu­
szczając wodze fantazji, w wydanej 
ponad 30 lat temu powieści „Astro­
nauci", zasugerował, że wybuch 
w~ród syberyjskich ostępów był 

wynikiem katastrofy pozaziemskie­
go statku kosmicznego. Ta hipoteza 
nie była odosobniona (powrócę do 
niej w dalszej części), ale po kolei. 
Jest 30 czerwca 1908 roku ... 

Nieliczni świadkowie obserwują­

cy tego dnia niebo nad Wanawarą, 
zaobserwo·.vali z rana mknącą z o­
gromną szybkością ognistą · kulę, 

jaśn:ejszą od słońca. Gigantyczny 
słup dymu, spowodowany później­
szym wybuchem, zauważono w 
Kireńsku nad Leną (450 km · od 
Wanawary). Na Angarze wezbrała 

gigantyczna fala, która zmiotła pły­
nących po rzece flisaków; twierdzili 

oni, że była tak wysoka, iż niosła 

bale z rO'Zbitych tratw ustawione 
p ionowo. Następnego dnia w -Bore­
aux było tak jasno, iż jeszcze o 
21.56 można było swobodnie czy­
tać. Dzień później obserwatoria me­
terologiczne zwróciły uwagę na du­
żą ilość srebrzystych obłoków na 
niebie. Wszystkie obserwatoria za­
notowały dziwną falę powietrzną, 

która prawdopodobnie obeszła Zie­
mię i powtórnie, z opóźnieniem 30-
-godzinnym, odnotowana została w 
Poczdamie i Londynie. Te dane, 
które powtarzam za Lucjanem Zni­
czem, skłaniają do postawienia py­
tania, co właściwie stało się w głu­

chej tajdze w letni. poranek 1908 
roku? - . 

Dyrektor obscrv.„atorium ·geofizy­
czneg-0 w Irkucku, A. Woźniesień­

ski rozesłał do wszystkich koTes­
pondentów specjalne ankiety. Na 
ich podstawie doszedł do wni-0sku, 
że w rejonie rzeki Chuszmy, dopły­
wu Podkamiennej Tunguskiej, spadł 
olbrzymi meteoryt. · . 

Czy jednak wszystkie o-pisane wy­
żej efekty, związane z tajemniczym 

. obieJdem, prżypomi.nają upadek 
meteorytu? 

W 1951 roku B. Lipunow pisał: 

„Spróbujmy porzucić myśl o me­
teorycie i spójrzmy na wszystkie 
niezrozumiale f akty inac:::e j . B yl to 
statek - rakieta kosmiczna. Jak a 
ona byca, kim byli jej pasażerowie, 
skąd przybyla do naszego ukl;adu 
slonec::.nego, wreszcie co się z nią 

stalo podczas lotu - tego nie wie­
my. 

Rakieta kosmiczna zmuszona byl:­
do lądowania na Ziemi [. .. ] . Podró­
żni powinni byli zmniejszyć pręd­

kość, by zacząć bezpieczne opusz­
czanie się, w przeciwnym bowiem 
razie mogli ulec spaleniu w at ­
mosferze [ ... ]. Silniki byly prawdo­
podobnie uszkodzone i dopiero bez ­
pośrednio przed lqdow aniem dalo 
się je uruchomić. 

Przy znacznej. prędkości lotu 
korpus rakięty rozżarzył się na 
skutek tarcia o powietrze jak me­
teor. Podróżni próbow ali zmniejszyć 
prędkość, uruchamiając silniki ha­
mujące, działające z przerwami. 

Statek tracił wlaśnie prędkość, 

gdy znalazł się nad obszarem Pod­
kamiennej Tunguskiej. Okolica jed-

BAL NA •TITANICU• 

K
ażda epoka ma swoje „ICa­
sandry''. Kiedyś straszyły lu­

, dzi głodem, pomorem i gnie-
wem bożym; dziś gloszą k oniec 
świata za sprawą przeludnienia 
skażenia $rodowiska naturalnego i 
wojn11 atomowej. Tamci pr.:ed wie­
kami mieli do dyspozycji wlasny 
glos i, najwyżej, parę zwojów per­
gaminu, mimo to - jak glosi histo­
ria - potrafili ·tego i oweao prze­
straszyć. Współcześni prorocy i eks­
perci „atakują" nas z gazet, radia 
telewizji, a przerażonych ogromerr{ 
niebezpieczeństw jakoś nie widiać 

Rozbrojenia - t o dla nas kilk~ 
polityków w granatowych garnitu­
rach, wysiadających z l imuzyn w 
Wiedniu i Genewie; klęska ekologi­
czna - to fotogenicznie n a bok 
przechylony tankowiec; a przelud­
nienie - t-0 tlum skośnookich Chiń­
czyków na r-0werach. A przecież nie 
siedzimy w kinie: tragedie po dru­
giej stronie ekranu rozgrywają się 

naprawdę i lada dzień mogą przy-
darzyć się nam. . 

Dlaczego wobe~ tak wielkich za­
grożeń zachowujemy obojętność? 

Dlaczego wymierzone w nas rakiety 
z g!owicami jądrowymi nie przesz­
kad::ają nam w norm~lnym życiu? 

Krzysztof Teodor Toeplitz poszu­
kał odpowiedzi na te pytania: czło­
wiek po prostu nie wierzy. Nie, n i e 
dlatecµJ, że przekonany jest o przy­
rodzonym rozsqdku sw_ego gatunku, 
jego odwiecznym szczęściu, które 
sprawi, że ludzkość jeszcze raz 
spadnie na cztery lapy. C:::lowiek 
n i e wierzy w ogóle, programowo w 
nic, co doń doci era, a n i e mieści 

się w jego osobistym doświadcze­

niu. J est to cena, kiórą piacimy 
za tysiąclecia rozwoju cywili::acji . 
Współczesny „mass-man'', cora:: 

wyraźniej oderwany od źródeł doś­
wiadczenia, coraz bardziej ska~any 
jest na zaufanie do środków infor­
macji, które przemawiają doń w i el­
kimi, abstrakcyjnymi :-bitkami po­
jęciowymi, jak: ·„kryzys", ,,imperia­
lizm", „socjalizm", ,;wyśćig zbro­
jeń". Otoc::ony zews:qd przez agre­
sywne ,.przekaziory" coraz mniej 
wierzy w obiektywność własnego 

poznania, a w głowie kielknje mu 
myśl, że może ten caly zwariowany 
świat jest kolosalnym mirażem. 

Zgielk informacyjny, sensacyjność 

wiadomości sprawiających, iż sama 
rzec?ywistość staje się wątpliwa, do­
prowadzają· do tego, że odruchowo 
je lekceważy. 

Szum i migotanie, jak orkiestra 
na „Tytanicu", zaglus ::ą zaróivno 
każdą ważną informację, jak i ten 
ostatni sygnaŁ alarmowy. A może 

został on już nadany, a my wzięliś­
my go za solo na trąoce? Pozwa­
lamy, by statek plynqŁ raz obranym 
kursem, choć na drodze czeka już 

lcdowa góra. (jon) 

Krzysztof Teodor Toeplitz - „Zać­

mienie informacyjne. Rozważania o 
przyczyn ach końca · " ia ta", Pań two w y 

Instytut W yda,\niczy. Warszawa 1986. 

nak okazala się nieodpowiednia do 
lądowania z powodu pagórków i rzek. 
Po.dróżni zwróciii rakietę dziobem 
do góry i wlqczyli silniki. Wyc.\ 1-
byw ajqcy się strumień gazów .kladl 
las pokotem, ·powalając drzewa wie­
rzchołkami w kierunku przeci'IJ(nym 
do Lotu [.,.]. Wreszcie rak ieta skie­
rowała się Pi.onowo do ziemi i 
zaczęła spadać, przy czym podróż­

ni spadek ten próbowali zahamować 
pracą silników. 

O to dlaczego poc::;qtkow o las po­
walony był w jednym kierunku, w 
kierunku lotu ob iektu. Oto dlaczego 
las bliżej miejsca spadku byŁ nie 
tylko powalony, ale i spalony; oca­
laly pni e pojedynczych drzew «slu­
py telegraficzne». (Taki wlaśnie ob­
raz zauważyć można po wystrzele­
niu z lasu dużej r akiety w ojsko­
wej). O to dlaczego jaśnialo w nocy 
niebo po spadku rakiety (wynik 
eksplo::;ji atomowej), produkty wybu­
chu i odrzutu z · silników uniosły 

się w górne warstwy atmosfery_ i . 
rozprzestrzeniając się, spowodowa­
ły powstanie wspanialych zórz n o­
cnych i świecących obłoków." 

Taki obraz B. Lipowa znala·zł w 
świecie literatury, a częściowo i 
nauki, wielu zwolenników. Bada­
n ia miejsca, w którym spadło „to 
coś", w ~ielu punktach zgadzają 

się z raportami oficjalnych komisji, 
badających skutki wybuchów jądr-0-

wych w Hiroszimie i Nagasaki. 
O tym, co ustaliły wyprawy na­

ukowe kierowane do miejsca upad­
ku „meteorytu tunguskiego" - za 
tydzień. (dik) · 



CZWARTEK 18.06.87 
Program 1 • 

9.00. „Uparciuch" - film h~--P· 
12.00. Poranek -syrnioniczhy. 
14.40. Koncert życzeń. ... 
15.40. W starymi kinie „Barbara 
Radziwiłówna" - pol. film archiw. 
17.15. Teleexpress. 
18.00. Koncert galowy z Wiednia. 
19.00. Wiec~orynka. 
19.30. Dzienni~. 
20.00. „Kaz" (2) - serial USA. 
21.40. Program rozrywkowy. 

. -Program% 
16.45. „Lekkie popołudnie": Leszek 
Długosz. 
17.20. Galeria Grażyny Hase: „Mo­
da'87". 
18.30. Wielka gra. 
19.30. XXII Dni Muzyki Organowej. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Na zachód od raju" - ang. 
film fab. 
23.15. Studio Targowe „Poznań '87". 
23.30. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK 19.06.87 
Program 1 

16.25. VIII Dziecięcy Festiwal Pio­
senki i Tańca „Konin '87" (1). 
16.50. Piątek z Pankracym. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Bez próby: „Na jazzowo". 
18.50. Dobranoc. 
20.00. „Wyrostki" - radz. film fab. 
21.30. „Zawsze po 21.00". 
22.40. DT - Komentarze. 
23.00. ,Pokonywanie depresji" 
kan. film dok. 

Program 2 
17.30. Jak uprawiać sport? 
18.30. „Literatura i ekran". „Swiet­
ność Saksonii i chwała Prus" (8 -
ostatni) - serial NRD. 
19.30. Galerie świata: „Muzea Cze­
chosłowacji" (3). 
20.00. ,,Non stop kolor". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Gerardem Philipem: 
„Urok szatana". 

· 23.25. Rozmowy intymne. 
23.55. Wieczorne wiadomości. 

SOB OT A 20.06.87 
Progra m 1 

9.00. Dla młodych ..widzów: „Karo­
lina Biała Chmura" - film fab. NRD. 
10.30. DT - Wiadomości. 
12.55. W świecie ciszy. 
13.55. Wędrówki dalekie i bliskie: 
.,Sladami Wikingów" (5). 
15.00. Antologia dramatu powszech­
nego: Samuel Aloszyn - „Wariacje 
na temat". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Popołudnie z „Pegazemn. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 

„Meteor" Ciechanowiec: 19-21.06 
- „Zygfryd" pol., od l. 15; 23-24.06 
- „Uwierzcie mi!", węg., _od 1. 15. 

„Roma" Grabowo: 19-21.06 
„C.K. Dezerterzy'', pol., od l. 18; 
23-26.06 - „Żyć i umrzeć w Los 
Angeles" USA, od 1. 18. 

,,Relax" Grajewo: 18-20.06 
„Człowiek z marmuru", pol., o<l 1. 
15; 21-28.06 - „Elektroniczny mor­
derca", USA, od 1. 15. 

„Oaza" J edw abne: 20-21.06 
„Słodkie kłopoty", CSRS, od 1. 15. 

„Wrzos" Kolno: 19- 22.06 
„Błękitny grom" USA, od . 15. 

,,Millenium'lf- Łomża: 19- 23.06 
„Fala", pol. od L 15. 

„Październik" Łomża: 19-22.06 
- „Jestem przeciw", pol., od l 15; 
23-25.06 - „Czułe miejsca", pot 
od 1. 18. 

,,Naprzód" Mały Płock: 21-22.06 
- „Epizod Berlin" pol., od 1. 15. 

„Satur n" Stawiski: 20-21.06 
„Christine", USA, (od 1. 18. 

,,Awa ngarda" Wąsosz: 20-21.06 
„Piramida strachu" USA, od l 

12. 

„Wars" Wysokie Mazowieckie: 
19-21.06 - „Wetherby", ang., od L 
18; 23-26.06 - „Żyć i umrzeć w 
L os Angeles", USA, od 1. 18. 

,,Ko~mos" Zambrów: 20-23.06 
„Zostańmy r azem", węg. od 1. 15. 

19.30. Dziennik. . 
20.06. „Koszmar z Badham Coun­
try'' - film fab. USA. 
21.25. Czas. 
23c20. DT - WiadomoścL 
23.25. Kino Nocne: ,,Coś dla ciała" 
(2) - austral. filni fab. 

Program Z 
15.00. „5-10-15". 
17 .30. „P-0czątk:i kina" (5) - ang. 
serial dok. 
18.30. „Pan Tadeusz" księga II. 
19.30. Alfa i Omega. 
20.00. XIII Krakowska Wiosna Mu­
zyki. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „.Zulus Czaka" (10 - ostatni) 
- ang. serial fab. 
22.55. Studio Hi-fL 
23.25. W ieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA 21.06.87 
Program 1 

9.00. „Teleranek" oraz film „Mary 
Poppins, do widzenia" (1). 
10.30. DT - Wiadomości: 
11.05. Siedem anten. 
12.15. Koncert życze1i. 
13.30. Teatr dla dzieci: „Fasola". 
15.30. W starym kinie: „Kieszonko­
wiec" - franc. film fab. 
17 .15. Teleexpress. 
18.00. Studio Sport. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Ostatnie dni Pompejów" (4 
- ostatni) serial wł. 
21:30. Pegaz. 
22.30. Klub międzynarodowy. 
23.15. Sportowa niedziela. 
23.45. DT - Wiadomości. 

Progra m 2 
12.15. Jutro poniedziałek. 
i4.35. Kino Familijne: „Henderso­
nowie "(11) - serial austral. 
15.20. Wideoteka. 
17.05. „Kino-oko". 
19.20. W , cieniu historii. 
20.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Pewnej niedzieli na wsi"· -
franc. film fab. 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK 22.06.87 
Program 1 

16.25. „Kwant" dla młodych wi-
dzów. 

zawodnilc WLKS NaTew ~omża Wal­
demar Dowtaszewicz ustanown f'ekord 
śwtata w wyciskaniu na międzynarodo­
wych zawodach. w kutturystycznym 
trójboju sUowym, l;;tóre f'Ozegrano B 
czerwca br. w Siemianowicach. Dow­
taszewłcz startował. w wadze powytej 
zoo kitogramów t wygrał. swoją konku­
rencję, osuwając wynik 160 k g (w 
przystadzie - 290 kg, w martwym c1q­
gu - 320 kg, a '!-» wy cis k antu - 250 
kg). Oczywtstym następstwem wyczyn.u 
jest powołanie do kadry Polski I -no­
minacja do ekipy na mistnostwa świa­
ta. Serdec::nie gratulujemy! 

- e -
3 maja 1957 roku podczas obrad kra-

jowe; konferencji zalożycielskłeL któ­
rej uczestntkami byti przedstawtciete 
A1cademickiego Związku .Sportowego, 
Ludowych zespołów Sportowych oraz 
Zrzeszenia Sportowego „Start" proktaa 
mowano powstanie Towarzystwe1 Kne­
wtenta Kuitury Fizyczne;. W wojewodz­
twie łomżyńskim pierwsze ogntsko 
TKKF powstalo w tym samym rol~u w 
Zambrowie, przy zakladach wl6ktennt­
czych, t przyjęto nazwę „Czółenko", 

jako drugte w Tok późnte; zawtązalo 

stę ognisko „Narew" przy ZP ZMS w 
Łomży, A w roku t961 - ognisko 
„Tramp" w Ciechanowcu. Datsze lata 
to żywtolowy • rozwój tej organizacji, 
jakże zasłużonej dta propagowania ma­
sowej kultury fizycznej ł rekr.eacjt 
w~ród spoleczeństwa. W uznaniu zaslug 
Towarzystwa w roku 1981, podczas III 
Zjazdu Wojewódzkiego, otrzymał.o ano 
sztandar ufundowany przez ówczesną 

WRZZ I zakłady nracy województwa 
łomżyńskiego, a na IV Zjeźdzte Dele­
gatów w Toku 1985 zostały uhonorowa­
ne odznaką „Za za~lunt ci.La Wojewód2-
twa Łomżyńskiego". Jedna ze twteż­
szych. Inicjatyw TKKF-u to wspólza­
wodntctwo „ O zdrowte t sprawno~ć za­
łogi„. W ubteglym rok u nasze wo j e­
wództwo w klasyftkacjt zaklad6w, za­
trudniających do sao osób, zajęło dr u ­
gie młejsce, Cl zam b r owska „ M era-Blo­
nłe" zdobyła 1lagrodę płentężnq w wy­
soko~cl 2 młtłonów złotych. 

Obchody ;ublteuszu trzydziestolecia. w 
naszym województwie zainaugur ow ano 

17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „Potomek śnieżnej pantery" 
- radz. film fab. 
18.50. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: „Trąd w pałacu 
sprawiedliwości". 
22.15. „Krzesany" - film baletowy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Progra m 2 
18.30. „Teraz my". 
19.00. Mistrzowie drugiego planu: 
Barbara Rachwalska. 
20.00. Nasza Warszawa. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Ludwik Pasteur". 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK 23.06.87 
Prog ram 1 

16.25. VIII Dziecięcy Festiwal Pio­
senlti i Tańca „Konin '87" (2). 
16.50. „Cojak" - teleturniej dla 
dzieci. 
17.15. Teleexpress. 
18.10. Telewizyjny informator wy­
dawniczy. 
18.50. Dobranoc . . 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Fort Eureka'' (2) - austral. 
film fab. 
22.05. Program publicystyczny. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program % 
17.30. Pół godziny dla rodziny. 
18.30. „Krucha ziemia" - ang. se­
rial przyrod. 
19.30. Powtórka z historii: gen. 
Zygm unt Berling. 
20.40. Szkoła im. Stanisława Mo­
niu szki w K udowie Słone. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. „Magia ekranu" (2) wł. 
film fab. 
23.05. Wieczorne wiadomoścL 

ŚRODA 24.06.87 
Program 1 

16.15. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.35. Dla dzieci: „Tik-Tak". 
17.00. Studio Sport: finał pucharu 
Polski w piłce nożnej. 
17 .15. Teleexpress. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Dersu Uzała" - film radz. 
22.15. Program publicystyczny. 
22.40. DT - Komentarze. 

P rogram 2 
17.30. Pół godziny dla rodziny. 
18.30. „Wiem wszystko". 
19.00. Przeboje „Dwójki"'. 
20.15. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
22.15. „Non stop kolor'': „Minęło 
dwadzieścia lat" - film ang. 

sprintem przez boiska 
oficjaLnie 10 czerwca br., na uroczys­
tym. pLenum Zarzqdu Wojewódzklego. 
W części artystycznej ptenum uczestnł­
cy oraz zaproszeni goście okiaskiwalł 

występ Zbigniewa DŁugozimy z progra­
mem po~i śpiewanej oraz występ· gru­
py teatraLnej iomżyńslctego WDK, która 
zaprezentowała spekt.ak.L „Próba z Twar­
dowskim". 

W ptenum oprócz zapros::;onych przed­
stawicieti wladz admintstracy;no-poti­
tycznych ł organizacji sportowych u­
czestniczyti również Miec::ystaw Boro­
wy - wiceprezes ZG TKKF w War­
szawie oraz Zbigniew Robaczewski -
sekretarz generaLny tej organtzacji. 

Z okazjl. jubiLeuszu wlete osób zostalo 
uhonorowanych za wkiad w rózwój l 
upowszechnianie kuttury fizycznej ł re­
kreacji. Srebrnym Krzyżem Zaslugl od­
znaczony zostal Tadeusz Ptona z Łom­
ży. Odznakq „Za Zaslugł dta Wojewódz­
twa Łomżyńskiego" uhonorowano Józe­
fa Kotowskiego z Zambrowa ł Pawia 
Ortowskiego z Łomży. Zlotq odznakę 
TKKF otrzymala Janina ztelewska z 
Zambrowa, a srebrne: Marla Tarczew­
ska, Kaztmierz Masiuk t Ireneusz Choj­
nowski z Łomży, Teresa Kuczyńska ł 
Marek Matejewski z Grajewa, Stanislaw 
żechowsl<:i z Zambrowa, Janusz Zem­
szal z Kotna 1 SŁawomtr Uszyński z 
Ciechanowca, a odznaki „zaslużonych 
działaczy ku.ttu.ry fizycznej": Wiktor 
Borys z Grajwa - srebrną oraz Danu­
ta Malkuszewska z Łomży ł Jadwiga 
Jarząbek z Zambrowa - brązowe. Ty­
tuly ł odznaki „zasiużonego dztalacza 
TKKF" wręczono: Józefowi Tyrtani i 
Henrykowi Katikowskiemu z Zambro­
wa. Edwardowi Rosińskiemu t Januszo­
wi Ntewiarowskiemu z Ciechanowca 
oraz Wieslawie Czerniawskiej, Zygmun­
t owi Rowińskiemu, Rafalowt Wszędy­
r6wnemu. t Franciszkowi Poredzie z 
Łomży. 

M edale TKKF „Za upowszechn4tnte 
k uLtury f l zyczne;" otrzymazt: 'l'adeusz 
Kowat, Czeslaw Zagdańs1d z Zt!mbr o­
wa, W iktor Neuman z Grajewa or u 

Tow. STANISŁAWOWI 
WIERZBICKIEMU 

wyrazy szczerego żalu i współ-. 
czucia 
z powodu śmierci 

SIOSTRY 
składa: 

POP, Związki Zawodowe 
i współpracownicy z KW 

PZPR w lomiy. 
K-239 

Wyrazy głębokiego 
czucia 

w spół-

Koledze HENRYKOWI 
HACIOWI 

z powodu zgonu 

MATKI 
składają: 

Zarząd i pracownicy 
, Oddziału Wojewódzkie­

go „Społem" CZSS w 
~omiy. 

k-240 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Koledze JANOWI 
KOZŁOWSKIEMU 

z powodu ·zgonu 

OJCA 
składają: 

Zarząd i pracownicy Od­
działu Wojewódzkiego 
„Społem" CZSS w Łom­
iy. 

k-241 

Wyrazy szczerego żalu i 
współczucia ' 

Koleżance ANNIE 
MIERZEJEWSKIEJ 

z powodu śmierci 
MAT KI 

składają: 
Dyrekcja i Współpracow­
nicy RSW „Prasa-Ksiąi­
ka-Ruch" PUPiK O /W 
tomia. 

k-242 

Tadeusz Su.sol z Łomży. Gratutujemy t 
dołączamy się do podziękowań! 

- e -
W dztesiqtce laureatów XV edycji 

pteb1scytu „Sztandaru Młodych", ZG 
ZSMP, GKKFiS, RG LZS, SZS - „Ho­
norowa Trybuna Trenera-Wychowawcy 
Mlodzteży" - znalazl się znany t ce­
ntony nauczyciel ł trener la z Zespo­
łu Szkól Rotntczych w Marianowie -
Tadeusz Susot, wietotetnt aktywny 
dztalacz LZS-u ł TKKF-u. Wychowal 
spore grono medaltstów t m1strz6w Pol­
ski ju.ntorów oraz og6tnopotsktch spar­
taktad mrodzł.ety, także mtstrzostw 
Potskł ZS LZS l mistrzów Pols1d szkól 
rolnkzych, m.in. był wychowawcq Gra­
żyny K~nopld, Grzegorza Gronostaj­
skłego, Hanny Urbanowskiej, Danuty 
Stenkiewtcz. Dariusza Kuteszy, Kaztmte­
rza Krystowczika, Hanny Potockiej, 
Barbp.ry Ptqtelc, Etżbtety Przybylskiej, 
Grażyny Łuby, Malgorzaty Dankow­
skiej t w!etu tnnych. -·-w niedztelę, 21 czerwca br. o godz. 

I 

10.00, na stadionie WOSTiR-u w Łomży 
rozpocznie się Sportowy Turniej Miast 
o puchar wpjewody lomżyńskł.ego. w 
którym zmagać stę bęqq dwudziesto­
osobowe ekipy z Ciechanowca., Kolna, 
Grajewa, Łomży, Wysokiego Mazowtec­
ktego t Zambrowa. Proponowany przez 
Wojewódzkie Towarzystwo Krzewtenta 
Ku.ttu.ry Fizycznej w Łom~y program 
przypomina festyny_ organłzowane przed 
ponad ćwierćwtektem na lomżyńsktm 
stadtonte, w których uczestnłczytł wszys­
cy mieszkańcy od najmłodszych do naj­
starszych; oprócz konkurencji mających 
na celu rozwesetente widzów, sq ł wy­
magające wykazania stę sprwnośctq, 

zarówno fłzycznq, jak ł umyslowq: za­
wody sprawnościowe, trójbój naczetnł­
ków miast, prezesów spótdztelnt miesz­
kaniowych, prezesów TKKF- ów, po­
t yczki rodztnne, wybory mtss TurnteJu.. 
pokaz kulturystyczny, konkurs plas­
tyczny, bteg XXX-tecia TKKF, ci to 
wszystko pod skoczne nutkl orkiestry 
dętej, kapeU podwórkowej z Grajewa. 
Wyst qpt także z p okazem zespół ta­
?leczny z ZSR w Marłanowte. Bufet 
zgodnie z 1'.Stawq! Zapraszamy. 
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KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

krupniczek 
pOlski 

W butelce wina krajowego, 
bardzo słodkiego, zasiarczone­
go, rozpuścić cztery łyżeczki a­
lumini.owe (kwas przeżre me­
tal mniej więcej po godzinie). 
Następnie roztwór ten prze­
lać do żaroodpornego naczy­
nia szklanego i gotować pod 
przykryciem aż do zgęstnienia 

' płynu, z którego wytrąci się 
metaliczna krupa. Spożywać 

w minimalnych ilościach, za­
miast trutki na szczury. 

GOSPODYNI 

swa Wolnik 
W u.rzędzie pytają pewne-

go Żyda o personaiia. 
- Nazwisko? 
- Rozenbaum. 
- Imię? 
- Mojżesz. . 
- Wyzn'anie? 
- A nababtysta. 
- Jak to? - pyta .zdzi-

wiony urzędnik. - Przepra­
szam, a przedtem? 

- Oj, pan się będ::iesz 
śmiał: r zymski katolik. 

e I e 

.w1esc1 
· ponaalQDUlnn• 

( 
„Ursus" produkuje ciągniki, 

ale nie tylko, Kolos ten zaj­
muje się również produkcją 
deficytu i na tym polu ma 
poważne osiągnięcia. W cią­
gu pierwszych czterech mie­
sięcy tego roku fabryka wy­
produkowała 7 miliardów zło­
tówek ujemnych, bo tyle 
jej właśnie brakuje w kasie, 
żeby przynajmniej wyjść na 
zero. Bałlk odmówił dalszeg·o 
kredytowania, a więc właści­
wie można już mówić o ban­
kructwie „ Ursusa". 

Ale w fabryce panuje opty­
mizm, choć siłą rzeczy raczej 
umiarkowany. Wszyscy z u­
tęsknieniem czekają na dzień 
1 lipca, kiedy to bęclzie moż­
na podnieść ceny ciągników, 
co - być może - termin 
ostatecznej klapy przesunie o 
kilka miesięcy do przodu. A 
potem będą nowe grudnie i 
lipce, i tak dalej, i temu 
podobne, więc po cóż się mar­
twić? Na szcz~ście, pewne 
daty powtarzają się ' u nas 
cyldicznie. 

KOMENTATOR 

Sltuka~ 
kóchan10 

WEDŁUG 

OWIDIUSZA 

Powinieneś zaspokoić 

ciekawość twego dziewczęcia 

mówiąc o tym, o czym nie 

masz 

nawet slabego pojęcia. [.„] 

Ci jeńcy - to ią wodzowie. 

Choć ich nie znasz -

3woją drogą, 

syp nazwiska pierwsze 

lepsze, 

co do nich pasować mogą. 

Uczty ułatwiają również 

dostęp do dziewic, C"L wino 

(trzeba wyzna~ to otwarcie) 

nie jest ich kra3ą jedyną. 

Wino czyni serce tkliwym. 

Miłość duszę opromieni a.„ 

W ino i miłość - to plamień 

rozpalony śród plamienia. 

Aby sądzić o piękności, 

bezpieczniej poczekać do dnia. 

Noc i wino - źli doradcy. . 
Zwodniczy ma blask 

pochodnia. [„.] 

Noc zaciera moc usterek 

(zgodzicie !ię chuba ze mną). 

Nocą nie ma brzydkich 

kobiet 
' 

(zwlas::c.:a gdy jest ba-rdzo 

ciemno). 

(·:~~ ~ 
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Henri Matisse 
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PODRE,DAKl'YJNA 
E'HS11łA 

M o tt o: 
Dobrze czy tle, 
byle dużo. 

Szanowny Panie Podredak­
torze! 

Jest em saty1ykiem może 
'jeszcze nie tak dobrze zna­
nym, ale piszę sporo i jak 
na razie nie bardzo chcą mnie 
drukować różne pisma regio­
nalne i centralne. Przypusz­
czam, że mają one swoich na 
etacie, którym najpierw trze­
ba dać chleb, a dopiero po­
tem można zajmować ·się mło­
dymi talentami, które tak 
jak ja, nie mają żadnych 
szans na d'1'ukowanie1 swoich 
utworów za pieniądze. Ja 
wiem, że w naszym kraju 
ciężko jest wyżyć z pisania, 
ale jak się niczego innego nie 
potrafi, to trzeba robić to, co 
się umie. Prawda? 

Mam jak dotąd w swoim 
dorobku okola czterystu fra­
szek, dwa razy tyle aforyz:. 
mów różnych i kilkaset, mo­
że ?lawet kilka tysięcy, ma­
lych wierszyków (ich iiości 
jeszcze nie podliczyłem). Moż­
na z tego ułożyć parę ksią­
żek, ale wy_dawnictwa też 
mają siqoich do wydawania, 
którzy pilnują, żeby nikt 
młody nie dorwał się do 1oo­
ryta. 

I na tym kończę, a kończąc 
zapytuję> czy mam przysłać 
po Pana moje utwory? Mu­
szę je przepisywać ręcznie, 
więc jeśii Pan ich nie zechce, 
to byłaby próżna praca. 

Pozostaję z szacunkiem 
WŁADYSŁA ,ą DRZEWIECKI 
Nowy Dwór, ul. B~ma 113 m 7 

tł11~1 11t11 1tt••;Q• 1r-c11111111•111111111111111111111111t11•••••~'~••~aaoa111111 

parada hunzoru 

- Kochane dzieci, teraz już wiecie, co to jest komputer i ja­
kie konsekwencje cywilizacyjne niesie ze sobą powszechna 
komputeryzacja! 

' „TECKNAREN" 
._ 

. I 

DUIDIDlllDllllBIDldllllldi11iaiiMDIHIUDMPP"lllDIU 
HASŁO TYGODNIA 

' 

PAUPERYZACY JNY! 

·.: .. „ „#M:" „„ ... „ ... „. 
t~':-·' ·'· ·. · ·; \'·)\~-/ ... .. ~FM:• cie.. ···~··· .••• ~ r.:: . „„. " · ... .-.••. „ ....... ; . -~·„„. :~ -:·: ·„„ • • .: ·.: .„: :·=.t„„.: „. ···- • • „. . „· • „ •••• „ „ .... 
··.·.·: :-.:-.-.· . „::.·. ·„·„· :·:~-:..:·; 
?D~~t= ,- ·-· \~{%: 
•„""·„·::·.:·> .. „,.··.· ... · 
. /:\:}: ' . :.:::.: 

• 11111• 
do peienla 

„[„.] miejscowy Urząd nie 

przewiduje odwołania od ni­
niejszej decyzji ze względu 
na prawomocność powyższej 

nie podlegającej zaskarżeniu 

. w termini e 14 . dni od (laty 

I 
doręczenia pisma, co Ustonosz 

potwierdza na podpisie dorę­
czycieLskiego kwitu. J ednp­

czdnie zawiadamiamy, że 

obywatelowi przysługuje pra-
wo zaskarżep.ia ze skutkiem 
p1·zez dwa tygodnie, co wy-

• nika z pragmatyki i· nie jest 

w · takim ·przypadku stosowa­
ne, bo podlega umorzeniu w 
rni,śi , odpowiednich przepisów 
zawartych w Monitorze, któ­
rego dnia i numeru nie przy­

taczamy ze względu na jego 
charakter. Obywatel może 

więc zwrócić się do instancji 

lub gdzie indziej, jednakże 

· bez skutków pratwnych jakie 

z powyższego wynikają. 

Sekretarz Urzędu Miasta 
'G. [}" i miny w „. 

(podpis czytelny, pieczęć też) 

UNlWERSALNA 
WR62BA · 
TYGODNIA 

Jeśli jesteś k ierownikiem 
niższego szczebla, z peumością 
w tym tygodniu nie awansu­
jesz 'na szczebel wyższy. I do­
brze. Prawdę mówiąc: prze­
kroczyłeś już próg swojej 
kompetencji, a tera ;; najlepie3 
zrobisz czekając na przed-

wc:zesną rentę iab pr::yśpie-. 
I s.:oną en_ieryturę. K.ASSANDER , 

" 
KONK llRSOW A P'l tTRV N I\ Z " ' ł I· RS'/ \ KU· M 

chole.111 a ·bi 
W pewnej firmie w naszym mieście 
Urzędriików jest ze dwieście 
Papier papier u nich goni 
Ze się sprawy z tym nie zgoni 
Więc wciąż dreptnm, chodzę, biega1n 
Od okienka do okienka 
Od drzwi do drzwi; tam - z powrotem 
Język drugi wywiesiwszy -
Tam pieczątka - a tam podpis 
Tu referent - tam kierownik 
Tu dział taki - a tam taki 
Z tej to matni (nijak) wyjść nie mogę 
Wy paskudne urzędniki 
P1·ześladowcy ludzi pracy 
To ja na was tak Jiaruję . 
A wy w d.:. swej mnie macie [ ... ]. 

Nota biograficzna: kompletny anon1m, pieczątka na 
znaczku pocztowym z Łomży. 
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POZIOMO: 8) kawałek cze- PIONOWO: 1) dysharmo-

goś jadalnego, 8) nudziarz, nia, starcie, 2) żartobliwie o 
maruda, 9) roślina wodna pły- dziecku, 3) likwidacja, 4) wy. 
wająca po powierzchni wo- raz nieodmienny, łączący z'da-
dy..t 10) surowiec rymarski, nia lub ich części, 5) wypa· 
lł') słynny Grek, le) barwa, dek drogowy, 6) chaos, 7) 
131" dyscyplina • sportowa. skrzydlica, 15) zawiadomienie 
Borga, 14) opłata stała, usta- o nadejściu przesyłki poczto-
lona urzędowo, 17) ojczyzna wej, 16) w kominie, 18) zebra-
Hezjoda, 20) między antrak- nie, zjazd wyższych ducbow-
tami, 22) nędzarz, 23) górnik nych, 19) słuszność, 20) afry-
przodowy, 24) gatunek znanej kańska metropolia, 21) ślad. 

kawy bra!l:ylijskiej, ~ „łysi- (DCL) 
" lesie. 26) ozdobne ob- W~ród Czytelników,_ którzy 

na w . . w ciągu 10 dni nadeslą pra-
ramowame otworu drzwiowe- widłowe rozwiązanie. rozlosu· 
go. jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓ\iVKI Z NRU 22/87 

POZIOMO: spław, kornak, kołatka, rodzaj, Sassari, P isa, pa­
ka, kokarda, Elcano, organki, angina, agnat. PIONOWO: skóra, 
średnik, Makasar, plaska, Ankara, koja, spaliny, akrania, po­
pręg, Sabala, deka, Tokaj. 

Nagrody za poprawne rozwiązanie wylosowali: ZBIGNIEW 
JUREK (Białystok), KRYSTYNA KACZYNSKA (Lapy) i TA-
DEUSZ MOCZULAK (Łomża). . 
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